
Ws z e c h ś w i a t
P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E
ORGAN POLSKIEGO TOW ARZYSTW A PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNIKA

CZERWIEC 1966 ZESZYT 6

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A U K O W E



T R E SC  Z E SZ Y T U  6 (1977)

A l e k s a n d r o w i c z  J ., Z  zag ad n ień  w sp ó łczesn e j b io k lim a ty k i le k a rsk ie j
G u m i ń s k a  B., O  k ilk u  g rzy b ach  z la s u  jo d ł o w e g o .............................................
D z i e d z i c  A., K ilk a  u w a g  o u k ła d a c h  m i a r ............................................................
G r z i m e k  B., J a k  z a c h o w u ją  się d z ik ie  z w ie rz ę ta  w obec o g n ia  (tłum . A. C za-

P i k ) ...............................................................................................................................................
C z a r n i e c k i  S., L o n d y ń sk ie  T o w arzy stw o  G eo log iczne  —  T h e  G eological

S o c ie ty  o j L o n d o n .................................................................................................................
D ro b iazg i p rzy ro d n icze

K aczk a  k rzy żó w k a  —  A n a s  p la ty rh y n c h o s  L . n a  w odach  W ro c ław ia  (W.
S t r o j n y ) .......................................................................................................................................
M e to d a  a k ty w a c y jn a  ozn aczan ia  ś lad o w y ch  dom ieszek  w  c ieczach  (B.
K u c h o w ic z ) ................................................................................................................................
Z ja w isk a  e le k try c z n e  w  kośc iach  (M. R a ś ) ............................................................
K o p e rn ik  w  tw ó rczo śc i H . S k u rp sk ie g o  (S. R . B rzostk iew icz) . . . .  
„P ło sk ie  B ło to” w  N ow osió łkach , pow . C hełm  L u b e lsk i (S. S k ib iń sk i) .

R o z m a i t o ś c i ........................................................................................................................................
K ro n ik a  n au k o w a

X V I M ięd zy n aro d o w y  K o n g re s  L im n o lo g ó w  —  p u b lik a c je  (J. S iem ińska)
R ecen z je

J . S o k o ł o w s k i :  P ta k i  P o lsk i (J . P r z y b y s z ) .....................................................
J .  T o m a s z e w s k i :  N a u k a  o g leb ie  (J. B o rk o w s k i) ......................................

K o m u n ik a ty
K o m u n ik a t P ra c o w n i O rn ito lo g iczn e j In s ty tu tu  Z oologicznego P A N  do ­
ty czący  zao b rączk o w an y ch  w  P o łu d n io w e j A fry c e  ja sk ó łe k  d ym ów ek  .

S p i s  p l a n s z

la . SM A R D Z W Y N IO SŁ Y  — M o rche lla  e la ta . —  F o t. B. G u m iń sk a  
Ib . SR O M O T N IK  B EZ W ST Y D N Y  —  P h a llu s  im p u d icu s . —  F o t. B. G u ­

m iń sk a
II . M ŁO DY  K O S  —  T u rd u s  m eru la . —  F o t. B. S iem aszko

II I . D ZIC Z E K . R e z e rw a t S ie rak ó w . — F o t. A . W asilew sk i
IV . K A C Z K I K R Z Y Ż Ó W K I —  A n a s  p la ty rh y n c h o s  L . n a  O drze  w e  

W rocław iu . —  F o t. W. S tro jn y

137
140
142

146

149

154

155 
155
157
158
159

161

163
163

164

O k ł a d k a :  Ż E R U JĄ C Y  B IE G U S  Z M IE N N Y  — C alid ris a lp ina  (L.). — Fo t. J . K o p to n



P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA

CZERWIEC 1966 ZESZYT 6 (1977)

JU L IA N  A LE K SA N D R O W IC Z  (KRAKÓW )

Z ZAGADNIEŃ WSPÓŁCZESNEJ BIOKLIMATYKI LEKARSKIEJ

Z olbrzym iej i przebogatej problem atyki bio- 
m etereologii niniejszy artyku ł obejm uje zagad­
nienia biometeorologii psychologicznej '). Wie­
lowiekowa em piria w yrażana zarówno w  ludo­
wych przypowieściach, jak  i tradycjach przeka­
zywanych z pokolenia na pokolenie o wpływie 
pogody i k lim atu na stan  psychiczny, dostar­
czają niezliczonych faktów, k tóre już dziś znaj­
dują naukowe potwierdzenie.

Znana przypowieść „cieszy się starzec jak 
przejdzie m arzec” dowodzi związku m iędzy po­
rą  roku a zdrowiem  ludzi w  podeszłym wieku.

Zwyczajowe praw o zwalniające Araba od od­
powiedzialności karnej za przestępstw o popeł­
nione w  okresie sirocco dowodzi, że znany był 
od dawna w pływ  pustynnego w iatru  na psychi­
kę tubylców. Nie m usim y jednak tak  daleko się­
gać i każdy z nas zna deprym ujący w pływ  w ia­
tru  halnego, czy też fonu  alpejskiego na psychi­
kę niektórych ludzi, określanych m ianem  m e- 
teoropatów. S tatystyki dowodzą w  okresach 
„pogody halniakow ej” w ystępowanie depresji 
kończących się niekiedy samobójstwem. Wie-

1 A utor niniejszego a rty k u łu  ogłosił na  łam ach „Wszech­
św ia ta” przed k ilk u n astu  la ty  a rty k u ł Z zagadnień współ­
czesnej b io k lim a tyk i leka rsk ie j (W szechświat 1945, zesz. 3, 
s. 70—75). Z jego in ic ja tyw y  już w 1948 r. przy w spółpracy 
M ieczysława M i c h  a ł o w i n a  (pediatry), M ichała K a- 
m i e ń s k i e g o  (astronom a), Jana  M i o d o ń s k i e g o  (oto­
laryngologa), Leopolda J u r k i e w i c z a  (fizyka) i in. po­
w stał zalążek oddziału biom eteorologii lekarsk iej i biofizyki, 
k tó ry  następn ie  przekształcił się w stację  bioklim atyczną 
przy  K linice Chorób W ew nętrznych Akadem ii Medycznej, 
kierow anej przez au to ra  a rty k u łu  (Przyp. Redakcji).

m y również, że m igreny, którym  towarzyszą 
wym ioty, nudności, uniem ożliwiające czynności 
zawodowe, są związane z gwałtow nym i zmiana­
mi pogody.

W róćmy do problem u w pływ u bioklimatycz- 
nego na obniżenie nastroju, depresje i samobój­
stwa. Istnienia niew ątpliw ych korelacji dowo­
dzą badania de R u d d e r a  i T h o l u c k a  
z 1942 r. W pracy swej pt. Selbstm ord und W et-  
ter  autorzy ci w ykazują wysoką statystyczną 
korelację samobójstw z przechodzeniem prądów  
zarówno ciepłych, jak i zimnych. W dniach, 
w  których fronty  przechodziły przez dany te ­
ren, otrzym ano statystycznie znamienne w ar­
tości. Nie stwierdzono natom iast istotnych 
związków m iędzy ciśnieniem atmosferycznym, 
tem peraturą, nasłonecznieniem, precypitacją 
powietrza.

Znamienność statystyczną m orderstw  i samo­
bójstw  w  okresie jonów  wykazał H. R o d e n 
w  1933 r., zaś R e i t  e r  w  swej pracy w  1953 r. 
podkreśla statystyczną korelację między samo­
bójstwam i a dniami, w  których występowały 
zaburzenia w  zakresie długich fal m agnetycz­
nych. Nie wszystkie jednak poglądy okazały się 
zgodne.

P o k o r n y  i jego współpracownicy zbadali 
sytuację kliniczną w  Houston, Teksas w  1960 r. 
w  koleralcji z 67 przypadkam i samobójstw i 374 
próbami. Nie stw ierdzono jednak żadnych za­
leżności, m imo że przebadano wówczas 11 cha­
rak terystyk  pogody i 28 frontów północnych.

Eg*. c li C17
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W ostatecznym  w yniku  podkreśla Pokorny, że 
choć nastrój zm ienia się w raz z pogodą, ale da­
leki jest związek z samobójstwem .

Ciekawe są również dane dotyczące korelacji 
z przyjm ow aniem  do szpitali psychiatrycznych 
w  Syracuse w  Nowym Y orku w  okresie 4-let- 
nim, w  którym  notowano zapisy obserw atorium  
magnetycznego. I tu ta j znaleziono zdecydowaną 
zależność między zaburzeniam i psychicznymi 
i jakim ś niedokładnie poznanym  geograficznym  
czynnikiem  związanym  z polem  elektrom agne­
tycznym .

O statnio F r i e d m a n n  i w spółpracownicy 
przedstaw ili swoje badania oparte  na obserw a­
cji z 8 szpitali psychiatrycznych. W okresie 
8-letnim  obserwowano 28 642 chorych i znale­
ziono znam ienną zależność lin ijną  burz m agne­
tycznych i okresów przyjęć. N atom iast nie zna­
leziono zależności od natężenia pola m agnetycz­
nego.

Godne podkreślenia są fak ty  dotyczące zna­
m iennej zależności m iędzy pogodą a w ypadka­
mi przy pracy i w ypadkam i drogowym i. H e s -  
s e n  z NRF (wg Trompa) stw ierdził, że w  la ­
tach  1950— 1952 liczba w ypadków  przy pracy 
w  dniach, w  których były w iększe zaburzenia 
fal elektrom agnetycznych zwiększyła się o 25%.

W latach 1949/50, w  oparciu o analizę 21 000 
w ypadków  drogowych, stw ierdził R eiter szcze­
gólne ich nasilenie się w  dniach o dużych zabu­
rzeniach elektrom agnetycznych.

Fakty  te  stały  się zrozumiałe, gdy poznaliśm y 
zm niejszenie szybkości refleksów  człowieka — 
w  danym  w ypadku kierowcy samochodowego 
lub  obsługującego m aszynę robotnika —  w  cza­
sie działania charakterystycznych czynników 
m eteorologicznych, co można dziś reproduko­
wać doświadczalnie

Również u dzieci stw ierdza się obniżoną uw a­
gę w  ściśle określonych okresach, a mianowicie 
na krótko przed burzą, zwłaszcza gdy takiej po­
godzie tow arzyszyła podwyższona tem pera tu ra  
i wilgotność.

Dziś zrozum iem y lepiej te  s tany  dzięki p ra ­
com holenderskiego uczonego T r o m p a ,  k tó ­
ry  w  latach  1956—-60 zorganizował zespołowe 
badania w  siedm iu zakładach psychiatrycznych. 
Przeprow adzano codziennie w  określonych po­
rach  rejestrac ję  zarówno psychicznych, jak  i so­
m atycznych objawów. W w yniku  swych badań 
stw ierdził on statystyczną zależność m iędzy po­
godą i porą roku, k tórą m ożna było uchwycić 
jedynie u  kobiet chorych na schizofrenię. N aj­
większy niepokój u chorych obserw ował w  m ie­
siącach październiku, grudniu  i styczniu. Z jaw i­
sko to jednak nie jest typowo sezonowe i zależy, 
jego zdaniem, od innych, niejasnych jeszcze 
czynników. K rzyw a nastro ju  chorych w ykazała 
odw rotną korelację z krzyw ą ciśnienia barycz- 
nego. Stwierdzono rów nież korelację z szybkoś­
cią w iatru, jego kierunkiem , wilgotnością i fron ­
tam i powietrza. Ponadto stw ierdzono ścisłą ko­
relację m iędzy podnieceniem  ruchow ym  a cha­
rak terystyką  m as powietrza.

Zła pogoda, deszcze, zachm urzenia nie w y­
w ołują, jak  się okazało, w iększych zm ian soma­

tycznych. Natomiast, co zasługuje na szczególne 
podkreślenie, u  osób zdrowych stwierdzono 
w zrost diurezy przy napływ aniu m as zimnego 
pow ietrza, zaś zm niejszenie przy napływ aniu 
ciepłego powietrza. Przeciwnie dzieje się u  schi- 
zofreników, u których stw ierdzono wypaczoną 
term oregulację w yrażającą się w ybitnym  wzro­
stem  diurezy przy napływ ie ciepłych w arstw  po­
w ietrza  i na  odwrót.

Na uwagę zasługują badania H e n s c h e l a ,  
k tó ry  tłum aczy te  fakty  istnieniem  zaburzenia 
ośrodka regulacji cieplnej i naczyniowej w  pod­
wzgórzu u schizofreników. W ydaje się, że te 
w łaśnie zm iany w  przem ianie wodnej są odpo­
w iedzialne za opisane wyżej korelacje niepoko­
ju  umysłowo chorych w  zależności od przesu­
w ania się frontów. Zależność między środowis­
kiem  klim atycznym  a nastro jem  i życiem psy- 
choem ocjonalnym  osób zdrowych i chorych 
znajduje tedy  coraz więcej potwierdzeń.

W idzimy więc, jak  ściśłe związki istnieją m ię­
dzy pogodą —  psychiką —  i funkcją narządów 
w ew nętrznych. W spółczesna fizjologia tłum aczy 
je  związkami m iędzy gruczołam i o w ew nętrz­
nym  w ydzielaniu a mózgiem — ośrodkiem pro­
cesów psychicznych. Układ międzymózgowie — 
przysadka —  nadnercza reguluje neurohum o- 
ra lne  zjaw iska ustro ju  przez wzmożenie lub 
osłabienie produkcji rozm aitego typu  ketoste- 
rydów. Z kolei odbija się na przem ianie m ine­
ralnej i w odnej ustroju, co w  konsekwencji do­
prow adza do wypaczeń gry  naczyń i zaburzeń 
w  krzepnięciu krwi.

Nic dziwnego, że przeżyw ając uczucie lęku 
odczuwamy albo zwolnienie akcji serca tak, że 
„zam iera” , albo że kołacze. W iemy również z do­
świadczenia, że nasza skłonność do tych  emocjo­
nalnych reakcji zmienia się, co w  dużej m ierze 
uzależnione jes t od czynników klim atycznych, 
zgodnie z założeniami biometeorologii psycho­
logicznej.

Spójrzm y teraz na syntezę współczesnych ba­
dań nad w pływ em  klim atu  na niewydolność 
krążenia, a w  szczególności na zakrzep naczyń 
wieńcowych serca i zawału m ięśnia serca.

Otóż B a r t e l s ,  B e l j a j e n ,  K i s c h ,  K o ­
l i  s k  o i in. spostrzegli istnienie ścisłego związ­
ku  m iędzy przejściem  fron tu  i pojaw ianiem  się 
niew ydolności krążenia u  ludzi chorych.

F l a u d u n g  i B e c k e r  z kliniki un iw er­
syteckiej w  Frankfurcie wykazali wysoką zna- 
m ienność statystyczną między przejściem  fron­
tu  i zawałam i m ięśnia serca. S t r o e d e r  w r .  
1951 potw ierdza również to spostrzeżenie, znaj­
dując zależności między zaburzeniam i m eteoro­
logicznymi w  postaci ciepłych lub zimnych 
frontów , a śm iercią sercową.

T e n g  i H a y e r  dostrzegli, że w  czasie, 
albo natychm iast po nagłym  napływ ie polar­
nych lub tropikalnych mas powietrza zwiększa 
się częstość zawałów.

W iemy dziś, że zespół chorobowy określany 
m ianem  zaw ału m ięśnia serca jest wypadkow ą 
działania na człowieka w ielu czynników, z któ­
rych  ponad w szelką wątpliwość poznane są 
zm iany miażdżycowe naczyń, zaburzenia w  zja-



wiskach krzepnięcia krwi, zmiany św iatła na­
czyń wieńcowych pod wpływem  układu wege­
tatywnego, na co, jak wiemy, m a duży wpływ 
stan psychiczny chorych.

Podczas gdy zm iany miażdżycowe są w yra­
zem długotrw ałych procesów metabolicznych, 
toczących się w  ustro ju  w  zależności od w arun­
ków kulturow ych, a więc stylu życia, odżywia­
nia itd., od czyników genetycznych, a więc pre­
dyspozycji, to gra naczyń wieńcowych i zmiany 
krzepliwości krw i zdają się być odpowiedzią za­
równo na bodziec psychoemocjonalny, jak i bo­
dziec bioklimatyczny.

Te dwa bodźce są tak  ściśle z sobą związane 
i tak  uzależnione, że nie zawsze udaje się nam 
oddzielić je od siebie, gdyż:

— określona biometeorologiczna sytuacja 
w arunkuje zarówno podrażnienie układu ner­
wowego, jak  i skłonność do żywszych reakcji 
emocjonalno-naczyni owych i tym  samym pogo­
towia do skurczu naczyń wieńcowych, których 
konsekwencją jest dławica sercowa, albo zawał;

— określona biometeorologiczna sytuacja 
sprzyja więc nasileniu uczucia lęku. Lękowemu 
stanowi tow arzyszy z reguły skrócenie czasu 
krzepnięcia krwi, jak  to stw ierdzili metodą 
tromboelastograficzną  Jerzy  A l e k s a n d r o ­
w i c z  i Zofia S c h i f f e r .  Zjawiska te, tj. 
biometeorologicznie uw arunkow ana sytuacja 
sprzyjająca nasileniu lęku, odpowiedzialna jest 
w  dużej m ierze za uform owanie się zakrzepu 
i następowego zawału.

Określone sytuacje biometeorologiczne, jak to 
w ynika z doświadczeń Piccardiego, sprzyjają 
również tendencji do przyspieszonego krzepnię­
cia krwi. Ponadto powodując głębokie zaburze­
nia w  przem ianie m ineralnej i wodnej ustroju, 
przyczyniają się do pogłębienia niewydolności 
krążenia. Nic przeto dziwnego, że śmierć jest 
częstsza w  określonych porach roku i jej w ystę­
powanie jest znam ienne pewną sezonowością 
i rytm em .

Najczęściej śmierć w ystępuje w  nocy i we 
wczesnych godzinach rannych. Częściej w zi­
m ie niż w  lecie. Częstsza w  czasie zaburzeń 
atm osferycznych. Śm iertelność z powodu cho­
rób dróg oddechowych w zrasta w  okresie mgły.

R e i t e r  w r .  1950 i w  r. 1953 podał na pod­
staw ie analizy korelacji 52 238 śmierci, że 
w  dniach o w ybitn ie zaburzonym  układzie dłu­
gich fal elektrom agnetycznych liczba zgonów 
wzrosła z 11 na 30%>.

Trudno zacytować w  tym  m iejscu bogate piś­
m iennictwo z tego zakresu, wspom nę jedynie, 
że spadki ciśnienia, zwłaszcza w  czasie gwał­
tow nych burz poniżej 49 mm są dość częste. Po­
nieważ poznaliśmy w pływ  ciśnienia barom e- 
trycznego na retencje  wody, korelacje te stają 
się zrozumiałe. Ostatnio też fakty te zostały po­
tw ierdzone przez prace Sarrego i Betza. W świe­
tle  empirii, s ta tystyki i badań doświadczalnych, 
dla nikogo z nas nie ulega już dziś wątpliwości 
w pływ  ciśnienia barom etrycznego na poczucie 
zdrowia i stany chorobowe kończące się śmier­
cią.

Przenieśm y się teraz  w  dziedzinę badań w pły­
w u środowiska na noworodki i dzieci. W łań-

cuchu korelacji między m ikro- i m akrokosmo- 
sem ciekawych faktów dostarczają nam dane, 
które by „sceptyk” pierwszej połowy naszego 
stulecia nazwał niew ątpliw ie astrologiczną mi­
styfikacją. Dotyczą one „wpływu księżyca”, lub 
„konstelacji p lanet” na zachorowalność, a mó­
wiąc językiem  współczesnego naukowca, kore­
lacji m iędzy porą roku, miesiącem urodzenia, 
pogodą a zapadalnością na choroby psychiczne.

Otóż K n o b l o c h  i P a s a m o n i c k z  uni- 
w ersty tetu  w  Ohio w  1957 r. ogłosili swoje ba­
dania, w  których oznaczali miesiące urodzin 
dzieci upośledzonych psychicznie, a urodzonych 
między 1913— 1948 r. i stwierdzili, że schizofre­
niczne dzieci przychodziły na św iat częściej 
w  styczniu, lutym  i m arcu, w  porównaniu ze 
standardowym  rozrzutem  urodzin w  poszcze­
gólnych m iesiącach roku w USA. Tłumaczą to 
faktem, że w  3 miesiące po zapłodnieniu, więc 
w  okresie, w  którym  kora mózgowa zaczyna się 
organizować, rozmaite czynniki środowiskowe 
mogą uszkadzać płód, a więc i sprzyjać choro­
bom mózgowia i tym  samym psychicznym za­
burzeniom. Wiemy, że w  tych najgorętszych 
okresach w  USA (czerwiec, Upiec, sierpień) jest 
zmniejszony poziom protein w  surowicy matki, 
co może być przyczyną tych uszkodzeń płodu.

Do podobnych wyników doszli de Sauvage 
i Notling, badając daty urodzin 8 000 schizofre- 
ników w  Holandii i 70 000 w  W. Brytanii.

Radziecki badacz B 1 o n s k y sugeruje, że 
najwyższą inteligencję wśród dzieci szkolnych 
stw ierdzał u urodzonych w  okresie od stycznia 
do lipca, a najniższą od lipca do grudnia.

Również waga noworodków prawidłowych 
wykazuje sezonowe wahania. A b e 1 s w  1922 r. 
wykazał, że w  czasie I w ojny światowej naj­
większy ciężar w ykazywały noworodki urodzo­
ne w  czerwcu i lipcu, a najm niejszy w  grud­
niu — m arcu. Badania te potwierdzili Katz i Ko- 
nig na m ateriale 14 425 noworodków urodzo­
nych w  W iedniu. Zdaje się nie ulegać w ątpli­
wości, że zmiany te  zależne są od odżywienia, 
które z kolei w arunkuje poziom witam in, nie­
odzownych dla prawidłowego rozwoju człowie­
ka, , a więc i płodu. Akt porodu przyspieszają 
również bioklimatyczne czynniki. Na m ateriale 
150 tys. noworodków stwierdzono, że poród ich 
odbył się w  3,5% przypadków częściej w  dniach 
o w ybitnym  zaburzeniu elektrom agnetycznym  
w  zakresie fal długich.

Określona pogoda w czasie zapłodnienia m a 
wywierać, zdaniem  P e t e r s e n a  (1947 r.), 
również w pływ  na płeć urodzonych dzieci. Je ­
go prace w ykazują statystycznie znamienną 
przewagę urodzin chłopców, o ile zapłodnienie 
nastąpiło w  okresie chłodnym, zaś dziewcząt, 
gdy zapłodnienie dochodziło do skutku w okre­
sie ciepłym. Zjawisko to tłum aczy autor charak­
terystycznym  metabolizmem  ustro ju  m atki 
w  czasie zapłodnienia.

Stanowisko to pow ierdzają prace R i d 1 e s a, 
dowodzące zależności między pogodą i klim atem  
a czynnością przysadki, produkcją tyrotropiny 
a płcią. Eksperym entalnie potwierdzono ten  fakt 
u  królików, wykazując, że wzmożona produk­
cja tyrotropiny powoduje w zrost liczby urodzo-
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nych męskich potomków. Adler i współpracow­
nicy potwierdzili to na żabach.

W poszukiw aniu naukowego uzasadnienia m e- 
teorotropizm u, a w ięc zarówno skłonności do 
reakcji psychicznych, jak  i somatycznych, n ie­
którzy autorzy zwrócili uwagę na predyspozycje 
m eteorotropow e dające się ściśle naukowo okre­
ślić. I tak  m. in. C u r  r  y w  1946 r. oraz w  1951 
r., w  spraw ozdaniu „Am erican Bioclimatic Re­
search Institu te  R iederau” uzasadnia istnienie 
ścisłego związku m iędzy m eteorotropizm em  
a som atopsychicznym  typem  człowieka.

Otóż au to r ten  dzieli ludzi, zależnie od w raż­
liwości m anifestującej się swoistym  oddziały­
w aniem  na fron ty  pow ietrzne, na typy  ,,K ” 
i „W ” (Cold-front-type i W arm -front-type). 
Typ „K ” przedstaw ia osobowość in traw ertyw ną
0 bladych powłokach, a długich odnóżach, czę­
sto długogłowych. W ykazują oni nadczynność 
nerw u parasym patycznego, natom iast osobnicy 
typu  „W ” są ekstraw ertyw ni, kończyny m ają 
krótkie, tw arz okrągłą. Ich znam ienną cechą jest 
wzmożona pobudliwość układu ortosym patycz- 
nego.

Gdy pierwszy, tj. typ  „K” jes t w rażliw y na 
zim ne fronty  powietrzne, drugi na ciepłe fron ­
ty  i na ciepłe powietrze.

K lasyfikacja Currego przypom ina podział 
K retschm era i klasyfikację Sheldona używ aną 
przez antropobiologów. Typ ,,K ” odpowiada 
ektrom orficznem u typowi, typ  „W ” odpowiada 
endomorficznem u.

S h e 1 d o n  określa psychologię konstytucjo­
nalną na podstawie badań nad zachow aniem  się 
człowieka w  zależności od jego budowy ciała
1 jego czynności. Typy som atyczne Sheldona
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znam ienne śą nie tylko psychologicznymi ce­
chami, lecz i na tu ra lną  odpornością na rozmaite 
choroby. Potw ierdzenie tego stanow iska zaw­
dzięczamy pracom D rapera z Presb iterian  Hos- 
p ita l w Nowym Jorku. Dowiódł on istnienia sta­
tystycznej znamienności wrzodu traw iennego 
w określonym  sheldonowskim typie, podczas gdy 
choroby pęcherzyka żółciowego występowały 
częściej w  typach mezomorficznych, odpowiada­
jących typom  atletyczno-m uskularnym .

Badania te  zbliżyły nas do dalszego ogniwa 
łańcucha m eteorotropizm u, ujętego w  pracy 
Glogiera, Bergm ana i Alena. Prace ich dowodzą 
istnienia związku podstawowego m etabolizm u 
z powierzchnią ciała, a więc z konstytucjonal­
nym  typem  i płcią.

U chłopców z liniową budową ciała i czaszką 
dolicho-encefaliczną stw ierdzono większe zapo­
trzebow anie na tlen  i tym  samym metabolizm 
większy na 1 kg wagi ciała, podczas gdy u osob­
ników z bardziej poprzecznymi proporcjam i, m e­
tabolizm  jest mniejszy. Tych samych spostrze­
żeń dokonali W. P. Lucas, H. B. P ryor i in.

Tych kilka cytow anych spostrzeżeń z czoło­
w ych pracow ni naukow ych św iata dowodzi nie­
zbicie istnienia ścisłego związku między struk ­
tu rą  i funkcją określonego typu  człowieka, 
a zm ianam i zachodzącymi w  jego środowisku 
biometeorologicznym. Świadomość tych  zjawisk 
otw iera przed nam i olbrzym ie możliwości pro­
filaktyczne. Pozwoli w  przyszłości bronić się 
przed tym i niedostrzegalnym i biometeorologicz- 
nym i zmianami, a zwłaszcza zmianami pola m a­
gnetycznego, za pomocą nie m niej skutecznych 
środków, jak  dziś bronim y się przed nadm ier­
nym  zimnem lub ciepłem.

B A R B A R A  G U M IŃ S K A  (K RAK ÓW )

O KILKU GRZYBACH Z LASU JODŁOW EGO

G rzy b y  są to  o rg an izm y  ro sn ą c e  w szędzie  tam , 
gdzie  ty lk o  is tn ie ją  w a ru n k i u m o ż liw ia jące  życie. S p o ­
ty k a m y  je  w e w szy stk ich  sze ro k o śc iach  g eo g ra fic z ­
ny ch : w  z im n ej tu n d rz e , w  w y so k ich  g ó rach , a n a w e t 
n a  p u s ty n i. A le  n a jw ię c e j g rzy b ó w  w y ra s ta  o czyw iś­
cie w  la sach , p rz y  czym  ró żn e  ty p y  la só w  p o s ia d a ją  
o d m ien n ą  f lo rę  grzybów . W ięc np . la s  b ukow y , ś w ie r ­
kow y, o lchow y czy sosnow y, k ażd y  z n ich  m a  sw o is ty  
sk ła d  g a tu n k o w y  g rzybów , śc iśle  za leżn y  od ro ś lin  
w yższych , w śró d  k tó ry c h  ro sn ą . T a  śc is ła  zależność  
sp o w o d o w an a  je s t  p rz e d e  w szy s tk im  zw iązk am i m i- 
ko ryzow ym i, k tó re  łączą  ro ś lin y  w yższe  z g rzy b am i. 
B a d a n ia  D o m i n i k a  i jego  szko ły  w y k aza ły  w  c ią ­
gu o s ta tn ic h  k ilk u n a s tu  la t ,  że  n p . ro ś lin n o ść  lasó w  
b u k o w y ch  re g la  dolnego  w  T a tra c h  sk ła d a  się  w  70°/o 
z g a tu n k ó w  m ik o tro ficzn y ch , a  la só w  św ie rk o w y ch  
w  re g lu  g ó rn y m  aż w  70— 92%. N ie k tó re  g a tu n k i g rz y ­
b ów  śc iś le  zw iązan e  są  z p ew n y m i g a tu n k a m i d rz e w  
i ty lk o  pod  n im i ro sn ą  w  c h a ra k te rz e  sy m b io n tó w  lu b  
n a w e t pasoży tów . Np. z łoc is te j b a rw y  m a ś la k  (S u illu s  
G rem lle i)  ży je  w  śc isłe j sym b iozie  ty lk o  z m o d rz e ­
w iam i, różow o z ab a rw io n y  m lecza j (L ac ta riu s lila c i-

n u s)  tw o rzy  m ik o ry zę  w y łączn ie  z o lchą, a  tzw . szm a- 
c iak  g a łęz is ty  (Sparassis  crispa) p a so ż y tu je  ty lk o  n a  
k o rzen iach  sosny . In n e  g a tu n k i m ogą tw o rzy ć  m ik o ­
ry z ę  z ró żn y m i d rzew am i liśc ia s ty m i czy szp ilkow ym i 
i w  za leżności od tego, w y ra s ta ją  w  ró żn y ch  ty p ach  
lasów .

Z a jrz y jm y  n a  chw ilę  do lasu  jodłow ego. G rzyby  
p rz e d s ta w io n e  n a  za łączonych  fo to g ra fia c h  o b ra z u ją  
ty lk o  b a rd zo  m a ły  f ra g m e n t jego b o ga te j flo ry . N ie 
są  to  g a tu n k i w y ra s ta ją c e  w y łączn ie  w  ty m  ty p ie  la ­
su . N iek tó re  z n ich  zn a jd z iem y  ró w n ież  i w  innych  
la sach , zw łaszcza  bukow ych , pon iew aż i ru n o  leśne  
obu  ty c h  ty p ó w  la só w  je s t w  sw oim  sk ład z ie  ro ś lin  
k w ia to w y c h  b a rd zo  podobne. W szystk ie  zd jęc ia  w y ­
k o n a n e  zo sta ły  n a  te re n ie  lasó w  jod łow ych  P ie n iń ­
sk iego  P a rk u  N arodow ego.

W czesną w iosną , ju ż  w  k w ie tn iu  lu b  m a ju  p o ja ­
w ia ją  się  w  les ie  jo d łow ym  sm ard ze  (rodzaj M orchel-  
la) (p lan sza  la). N ie  ro sn ą  one  n ig d y  w  zw a rty m  s k u ­
p ie n iu  d rzew , lecz b rzeg iem  lasu , gdzie  d rzew a  s to ją  
rz ad z ie j, lu b  n a w e t poza  la sem  n a  b rzeg u  łąk i. S ą  to  
d o sk o n a łe  g rzyby  ja d a ln e  ty m  cenn ie jsze , że ro sn ą
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w  o k res ie , k ied y  n ie  m a  żadnych  in n y ch  grzybów  k a ­
peluszow ych . N ie s te ty  są  je d n a k  g a tu n k a m i dość 
rzad k im i. O w ocnik  sm a rd z a  sk ład a  się z b iałego, czę­
sto  po fa łdow anego  trz o n k a  i sza ro b ru n a tn eg o , obficie 
pom arszczonego  k ap e lu sza . N ie są  to  je d n a k  typow e 
g rzyby  k ap e lu szo w e, pon iew aż sy s tem aty czn ie  p rz y ­
n a leżą  do zu p e łn ie  o d m ien n e j g ru p y  grzybów , z w a ­
n ych  w o rk o w cam i (A scom yce tes). Z a ro d n ik i tw o rzą  
się u n ich  w  w o rk ach  (a n ie  n a  p o d staw kach , jak  
u m uch o m o ró w  czy borow ików ), a  w o rk i p o k ry w a ją  
ca łą  zm arszczoną  po w ie rzch n ię  kapeluszy .

P rzed s taw ic ie lem  w łaśc iw ych  g rzybów  k ap e lu szo ­
w ych  je s t m u ch o m o r czerw onaw y  (Am antita rubescens) 
(ryc. 1), k tó ry  m oże ró w n ież  „w ychodzić” z la su  na

R yc. 1. M uchom ór czerw o n aw y  (A m a n ita  rubescens)  
pod  la sem  jod łow ym . P ien in y , Ł u p isk a . 15. V II. 1965. 

fo t. B. G u m iń sk a

b rzeg  łąk i. M a on  ty p o w ą  budow ę m uchom orów : n a  
k a p e lu sz u  z n a jd u ją  się d ro b n e  ła tk i, tzw . „ k ro p k i” , 
k tó re  są  pozosta łośc ią  osłony ca łkow ite j (v e lu m  u n i-  
versa le), a  n a  trz o n k u  w y s tę p u je  w y raźn y  p ierśc ień , 
jak o  pozosta łość  osłony  częściow ej (v e lu m  partia le). 
T rzon  u p o d s taw y  je s t  b u lw ias to  zg ru b ia ły  ze słabo  
zaznaczonym i re sz tk a m i pochw y. N azw a tego  g rzyba: 
„czerw onaw y” pochodzi n ie  ty lk o  s tąd , że ca łe  ow oc- 
n ik i m a ją  b a rw ę  cze rw o n aw o b rązo w aw ą, a le  tak że  i d la ­
tego, że m iąższ  ich  po  p rz e ła m a n iu  początkow o b iały , 
pow oli p rz y b ie ra  z a b a rw ie n ie  czerw onaw e, zw łaszcza 
w  trzo n k u . N a jb a rd z ie j in te re su ją c y  je s t fak t, że m u ­
chom ór ten  je s t g a tu n k ie m  jad a ln y m , jak k o lw iek  
jego  w a rto ść  sm ak o w a  i odżyw cza je s t racze j śred n ia . 
Z b ie ra n ie  je d n a k  tego  g a tu n k u  w  celach  jad a ln y ch  
po leca  się je d y n ie  b a rd zo  w p ra w n y m  grzyb iarzom , 
k tó rzy  u m ie ją  ro z ró żn iać  poszczególne g a tu n k i m u ­
chom orów , p o n iew aż  w  o b ręb ie  tego  ro d za ju  is tn ie ją  
b ard zo  g ro źn e  g rzyby  t ru ją c e  (np. A m a n ita  phalloid.es 
— m u ch o m ó r zielonaw y).

B lisko sp o k rew n io n a  z p o p rzed n io  op isanym  m u ­
chom orem  je s t m g le ja rk a  p o p ie la ta  (A m a n ito p s is  va -  
ginata) (ryc. 2), p rzez  n ie k tó ry c h  a u to ró w  n a w e t z a li­
czana  do ro d z a ju  A m a n ita . P o dob ieństw o  je j do m u ­
chom orów  po lega  n a  obecności pochw y u n a sad y  trzo - 
n a  i czasam i (n ie zaw sze) w y s tęp u jący ch  re sz tk ach  
osłony w  p o stac i p ła tó w  n a  k ap e lu szu . N a to m ia st n a  
trzo n k u  b ra k  je s t p ie rśc ien ia , co je s t bardzo  w ażną  
cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  m g le ja rk i. K ap e lu sz  m a zw y ­
k le  b a rw ę  p o p ie la tą  lu b  żó łtaw ą , a  b rzeg  je s t w y ra ź ­
n ie  p rążk o w an y . P o d  spodem  k a p e lu sz a  z n a jd u ją  się 
z u p e łn ie  b ia łe  b laszk i. M g le ja rk a , podobn ie  ja k  i m u-

przecięc iu . A g a ricu s  x a n th o d e rm u s  je s t g a tu n k iem  
tru ją c y m  i tr z e b a  o n im  p a m ię ta ć  z b ie ra jąc  p iecza rk ę  
połow ą.

O dm ienną g ru p ą  g rzybów  po d staw k o w y ch  są  tzw . 
w n ę trz n ia k i (C asterom yce tes). N iek tó re  z n ich  sw oim  
zew n ę trzn y m  w yg lądem  p rzy p o m in a ją  g rzyby  k a p e lu ­
szow e. P rzed s taw ic ie lem  te j g ru p y  je s t s ro m o tn ik  bez-

chom ór czerw onaw y  je s t g a tu n k iem  jad a ln y m , ja k k o l­
w iek  gospodarcze znaczen ie  je j je s t d ru g o rzęd n e , gdyż 
m ięk k ie  i łam liw e  je j ow ocn ik i n ie  n a d a ją  się do 
tra n sp o rtu .

In n y m  g a tu n k ie m  ja d a ln y m  znalez ionym  w  lesie 
jod łow ym  je s t p iecz a rk a  p o łow a (A garicus arvensis)  
(ryc. 3). M ożna ją  spo tkać  rów n ież  n a  łąk ac h  lu b  n a  
b rzegu  lasu . N a dość w ysok im  b ia ław y m  trzo n k u  o sa ­
dzony  je s t ró w n ież  b ia ław y  g ład k i kap e lu sz , pod  sp o ­
dem  k tó rego  z n a jd u ją  się początkow o b iałe , później 
różow e, n a s tę p n ie  p ra w ie  cza rn e  b laszk i. Z a b a rw ie ­
n ie  b laszek  pochodzi s tąd , że osadzone n a  n ich  z a ­
ro d n ik i n ie  p o zo sta ją  p rzez  cały  czas trw a n ia  g rzy b a  
b ia łe  (tak  ja k  u m uchom orów ), lecz w  m ia rę  d o jrz e ­
w a n ia  różow ieją , a  w  końcu  s ta ją  się w  m as ie  p r a ­
w ie  czarne. P od  m ik ro sk o p em  je d n a k  m ożna s tw ie r ­
dzić, że w  rzeczyw istośc i k o lo r ich je s t b ru n a tn y . P o ­
n iże j kap e lu sza  n a  trzo n k u  z n a jd u je  się p ie rśc ień  dość 
d e lik a tn y  i ła tw o  u leg a jący  zniszczeniu . P ie c z a rk a  p o ­
łow a m a sw ojego „sobow tó ra” (A garicus x a n th o d e r -  
m us), k tó ry  ró żn i się od n ie j n iem iły m  karb o lo w y m  
zapachem  i m iąższem  żó łkn ie jącym , co szczególnie 
w y raźn e  je s t u  n a sad y  trzo n k a , po jego pod łużnym

Ryc. 2. M g le ja rk a  p o p ie la ta  (A m a n ito p s is  vag ina ta) 
z la su  jodłow ego. P ien in y , las p rzy  b rzeg u  p o lan y  B u- 

rzyna. 21. V II. 1965. — fot. B. G u m iń sk a
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A N T O N I D Z IE D Z IC  (K RAK ÓW )

KILKA UW AG O UKŁADACH JEDNOSTEK MIAR

W y p o w iad an e  d a w n ie j tw ie rd z e n ie : „ fizy k a  d n ia  
dzis ie jszego  je s t  te c h n ik ą  d n ia  ju trz e jsz e g o ” je s t  już 
o b ecn ie  n ie a k tu a ln e . T e ra z  p o s tę p y  fizy k i u zy sk iw an e  
są  d z ięk i d o sk o n a ły m  u rząd zen io m , k tó ry c h  d o s ta r ­
cza te ch n ik a , a te c h n ik a  p o s tę p u je  o lb rzy m im i k ro k a ­
m i n ap rzó d  d z ięk i co raz  to  n o w y m  zdobyczom  fizyk i. 
A  p on iew aż  je s te śm y  te ra z  n ao czn y m i św ia d k a m i 
oczyw istego  fa k tu , że  „ fizy k a  tw o rz y  n o w ą  e p o k ę” , 
s tą d  n ie o d p a r ty  w n iosek , iż d o b ra  zn a jom ość  p o d s ta ­

w ow ych  po jęć  z f izy k i je s t w  w ie lu  dziedz inach  w ie ­
dzy  n iezb ę d n ie  p o trzeb n a . N a u k i b io log iczne n ie  są  tu  
n a  o s ta tn im  m ie jscu .

WIELKOŚĆ — WARTOŚĆ — JEDNOSTKA

F iz y k a  —  ro z p a tru ją c  z jaw isk a  św ia ta  n ieożyw io ­
nego  — m a  s ta le  do czy n ien ia  z tzw . w ie lk o śc iam i f i ­
zycznym i. P rz e z  w ie lkość  fizyczną  n a leż y  ro zu m ieć  ta -

R yc. 3. P ie c z a rk a  po ło w a  (A g a ricu s a rvensis)  z lasu  
jod łow ego. P ien in y , n a d  po to k iem  O ciem ne . 5. V II. 1965. 

fo t. B. G u m iń sk a

w s ty d n y  (P h a llu s  im p u d ic u s ) (p lan sza  Ib). N a g ą b ­
czastym , śn ieżnob ia łym , p u s ty m  w e w n ą trz  trzo n k u , 
o sadzony  je s t m a ły  p o m arszczo n y  k ap e lu sz , p o k ry ty  
n a  p o w ie rzch n i o liw kow ozie loną , ś lu z o w a tą  m asą  z a ­
ro d n ik ó w . U  n a sa d y  trz o n k a  z n a jd u je  się  g ru b a , g a ­
la re to w a ta , o toczona b ia łą  o sło n k ą  pochw a, z k tó re j 
w y ra s ta  ca ły  ow ocnik . N ie d o jrz a ły  g rzy b  m a  p o stać  
ku rzeg o  ja ja  i w  te j fo rm ie  m o żn a  go często  w  le s ie  
zaobserw ow ać . W  d o ty k u  je d n a k  ła tw o  w yczuć, że 
„ ja jk o ” je s t  w e w n ą trz  g a la re to w a te , a  „ sk o ru p k a ” n a  
n im  je s t c ien k a  i m ięk k a . W  m ia rę  d o jrz e w a n ia  ja jo ­
w a ta  p o d s ta w a  g rzy b a  p ę k a  i w  g ó rę  w y ra s ta  b ia ły  
trz o n e k  z k ap e lu szem . N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą  
cechą  teg o  g rz y b a  je s t  jego b a rd z o  n iem iły , d u szący

R yc. 4. G w iazdosz  fręd ze lk o w an y  (G ea stru m  fim b r ia -  
tu m )  z la su  jod łow ego . P ien in y , Ł u p isk a . 29. V III. 1965. 

fo t. B. G u m iń sk a

zap ach , p rzy p o m in a jący  zep su te  m ięso. Z apach  ten  
zw ab ia  m u ch y  pad lin o w e, k tó re  s iad a jąc  n a  k ap e lu szu  
g rz y b a  i unosząc  n a s tę p n ie  z a ro d n ik i p rzy lep io n e  do 
ła p e k , p rzy czy n ia ją  się do ro zs iew an ia  tego  g a tu n ­
ku . W arto śc i spożyw czej g rzyb  te n  n ie  p rz e d s ta w ia  
żad n e j, ja k k o lw ie k  n ie  je s t g a tu n k iem  tru ją c y m .

Do te j sam ej g ru p y  w n ę trzn iak ó w , choć zu p e łn ie  
in acze j w y g ląd a ją cy ch , n a leż ą  gw iazdosze (rodzaj G ea­
s tru m )  (ryc. 4), zw ane  też  p ro m ien iak am i. W y ra s ta ją  
o n e  b ezp o śred n io  n a  śció łce leśn e j złożonej z w a rs tw y  
ig liw ia , w  m ie jscach , gdzie  b ra k  je s t zu p e łn ie  ru n a  le ś ­
nego. M ają  one p o stać  m a ły ch  pu rch aw eczek , u k tó ry ch  
o k ry w a  z e w n ę trz n a  (e xo p er id iu m )  p ęk a  p ro m ien is to  
i od g in a  się n a  zew n ą trz  w  p o stac i gw iazdy , w y ła n ia ­
ją c  ze ś ro d k a  w łaśc iw y  ow ocnik  p ę k a ją c y  n a  szczy­
cie  m a ły m  o tw o rem . W ew n ą trz  ow ocn ika  z n a jd u ją  się 
z a ro d n ik i w y m ieszan e  z n itk a m i tzw . w łośn i. G w iaź­
d z is te  p ła ty  z ew n ę trz n e j osłony  m ogą o dg inać  się je ­
szcze b a rd z ie j, aż ko ń ce  ich  p o d w in ą  s ię  po d  spód  
un o sząc  ca ły  ow ocnik , ja k  n a  szczud łach  p o n ad  p o ­
w ie rzch n ię  z iem i. W  te j  fo rm ie  m ogą one  zasychać  
i  p rz e trw a ć  m ie s iącam i n a  d n ie  lasu .

Z tego  n iew ie lk iego  w y c in k a  flo ry  g rzybów  lasu  
jod łow ego  w  P ie n in a c h  w idać, ja k  b a rd zo  m o rfo lo g i­
czn ie  z ró żn ico w an e  są  ow ocn ik i g rzybów  leśnych . 
P rz y b ie ra ją  one  n iek ied y  b a rd zo  p ię k n e  i  o ry g in a ln e  
fo rm y , są  w ięc  p ra w d z iw ą  ozdobą n aszy ch  lasów .
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k ie  po jęc ie , do o k re ś len ia  k tó rego  kon ieczna  je s t p rócz  
liczby  — zw an ej tu  w a rto śc ią  — jeszcze odpow iedn ia  
jed n o s tk a :

W  =  W ’ • (W)

gdzie  W —  w ielkość  fizyczna, W ' —  w artość , (W ) — 
jed n o s tk a . Je d n o s tk a  ja k ie jś  w ie lkości to pew n a  ilość 
(kw an tum ) te jż e  w ielkości, np . jed n o s tk ą  d ługości je s t 
p ew n a  d ługość, je d n o s tk ą  czasu  — pew ien  czas, je d ­
n o stk ą  siły  p ew n a  siła , itd .

O k reś len ie  w ie lkośc i fizycznej za pom ocą sam ej 
liczby  bez p o d an ia  jed n o s tek  tra c i w sze lk i sens. W eź­
m y  k ilk a  p rzy k ład ó w : d ługość 1 =  24, czas t =  18, 
p ra c a  A =  100, m oc P  =  50 itd . itd . są  zupe łn ie  n ie ­
zrozum iałe .

C ałk iem  in n a  dziedz ina  to  z jaw isk a  fizyczne jak : 
ru ch  (jed n o sta jn y , zm ienny , p ro s to lin ijn y , k rzyw o li- 
n ijny ), p rą d  e lek try czn y  (stały , p rzem ien n y , tę tn iący ), 
a le  n a tęż en ie  p rą d u  je s t w ie lkością ; analog iczn ie  — in ­
d u k c ja  e lek tro m ag n e ty czn a  je s t z jaw isk iem , a in d u k ­
c ja  m ag n e ty czn a  je s t w ie lkością  itd.

N asu w a  się te ra z  p y tan ie , ja k  d o b ie ram y  jed n o s tk i 
poszczególnych  w ie lkośc i fizycznych . W ygląda , że n ic  
n ie  sto i n a  p rzeszkodzie , aby  p rzy jm o w ać  te  jed n o s tk i 
zu p e łn ie  dow oln ie . T a k  było  np . z d ługością, gdy p rz y j­
m ow ano za je d n o s tk ę  d ługość stopy , łokcia, czy g ó r­
ne j części k c iu k a  (cal) „m iłośc iw ie” pan u jąceg o  k ró la  
czy w ładcy . A le tu  p o w staw a ły  k łopo ty , gdy u m ie ra ł 
jed en  w ładca , a n a s tę p o w a ł d rug i.

P o w ażn ie jszą  je d n a k  p rzyczyną , d la  k tó re j n ie  w o l­
no  p rzy jm o w ać  dow oln ie  jed n o s tek  w ielkości fizycz­
nych , je s t s tw ie rd z a n y  n a  k ażdym  k ro k u  fak t, że te  
w ie lkośc i n ie  w y s tę p u ją  zw y k le  w  p rzy ro d z ie  o d rę b ­
n ie , lecz  są  z sobą n a jśc iś le j zw iązane  tzw . p raw am i 
p rzy ro d y , k tó re  zw yk le  u jm u je m y  w  odpow iedn ie  
w zory- J u ż  ty ch  w zo rów  — k u  u tra p ie n iu  uczących 
się — je s t o lb rzy m ia  liczba, a  gdybyśm y p rzy jm o w a li 
jed n o s tk i w ie lkośc i fizycznych  dow olnie, to  każd y  
z ty ch  w zo rów  m u sia łb y  być  uzu p e łn io n y  n iem a łą  licz ­
b ą  w spó łczynn ików , bo ty lk o  dzięk i n im , m ożna by 
d ać  zn ak  rów nośc i m iędzy  lew ą  a  p ra w ą  s tro n ą  tych  
w zorów . Z obaczym y to  n a  p rzy k ład z ie : znany  w zó r na  
d rogę  w  ru c h u  je d n o s ta jn y m  p ro s to lin ijn y m

s =  v  • t

je s t słu szny , gdy  s to su je m y  jed n o s tk i: „cm ”, c e n ty ­
m e tr  n a  sek u n d ę  i sek u n d ę , albo : m e tr , m e tr  n a  se ­
k u n d ę  i sek u n d ę , a  tak że : k ilo m etr, k ilo m e tr n a  go ­
dzinę  i godzinę  itp ., a  m u s i p rz y ją ć  postać :

s =  0,01 • v  • t

gdy  chcem y m ieć  p o d an ą  d rogę w  m e tra c h  p rzy  p rę d ­
kości po d an e j w  c e n ty m e tra c h  n a  sek u n d ę  i czasie  
w  sek u n d ach , albo :

s =  100 • v  • t

g dy  m am y  o trzy m ać  c e n ty m e try  p rzy  m e tra c h  n a  se ­
k u n d ę  i sek u n d ach , o raz :

s =  1,852 • v  • t

jeże li d roga  m a  b y ć  p o d an a  w  k ilo m etrach , p ręd k o ść  
w  w ęzłach , czy li m ilach  m o rsk ich  n a  godzinę, a  czas 
w  godzinach , bo je d n a  m ila  m o rsk a  to  1,852 km . O czy­
w iste , że gdy  p rzy jm iem y  jeszcze in n e  jed n o s tk i n a  
drogę, p ręd k o ść  i czas, będ z iem y  m u s ie li sto sow ać co­
ra z  in n e  w sp ó łczy n n ik i: p rzed  „v • t ” . A by w łaśn ie  
u n ik n ą ć  ty ch  p rz y k ry c h  w sp ó łczynn ików  w e w zorach  
w y ra ż a ją c y c h  p ra w a  p rzy ro d y  —  w prow adzono  
„U K ŁA D Y  JE D N O S T E K ”.

UKŁAD „CGS”

P rzez  „uk ład  je d n o s te k ” rozum iem y  ta k ie  z e s taw ie ­
n ie  jednostek , w  k tó ry m  ty lk o  d la  k ilk u  w ie lkości 
p rz y ję to  jed n o s tk i dow oln ie  —  są to  tzw . jed n o s tk i 
podstaw ow e, n a to m ia s t je d n o s tk i w szy stk ich  innych  
w ielkości w y p ro w ad zam y  za pom ocą ty ch  jed n o s tek  
podstaw ow ych  i p ra w  w iążących  poszczególne w ie l­
kości z sobą; są  to  w ięc jed n o s tk i pochodne.

W  znanym  u k ład z ie  CGS jed n o s tk am i p o d staw o w y ­
m i są: c e n ty m e tr  „cm ” d la  długości, g ra m  „g” d la  m a ­
sy, a d la  czasu —  sek u n d a  „s” . Jed n o s tk i in n y ch  w ie l­
kości m usim y  w yprow adzić . C zynim y to  w  te n  sposób, 
że do w zorów , k tó re  w y ra ż a ją  p ra w a  p rzy ro d y  przez  
po d aw an ie  zw iązków  zachodzących  m iędzy  poszcze­
gó lnym i w ie lkośc iam i fizycznym i — w staw iam y  
w  m ie jsce  ty ch  w ielkości, ich jed nostk i. W eźm y k ilk a  
p rzyk ładów :

rcm s
Je d n o s tk ą  p ręd k o śc i je s t 1 —— =  1 cm • s —i, bo ; v =  'E S  t

cm-s->
P rzy sp ieszen ie  a  =  v /t, w ięc jed n o s tk ą  będzie  1 =
=  1 cm  • s —2; d la  siły  m am y  w zór: F =  m  • a, s tąd  je d ­
n o s tk a  siły 1 g -1 cm  • s —2 =  1 g • cm • s —2. D la p racy : 
A =  F  • s, w ięc jed n o s tk a : 1 g • cm • s —2 cm  =  1 g • cm2 • 
• s —2. P raw o  C oulom ba d la  ład u n k ó w  e lek try czn y ch

,Qi • Q2

było p ie rw szy m  p raw em , ja k ie  ludzkość sfo rm u ło w ała  
odnośn ie  do z jaw isk  e lek trycznych , d la tego  to p raw o  
było  p u n k tem  w y jśc ia  d la  w y p ro w ad zan ia  jed n o stek

Ryc. 1. M asa. Z w y cza jn a  w ag a ; n a  jed n e j szalce to w ar, 
n a  d ru g ie j odw ażn ik  z n ap isem  2 kg

W ielkości e lek trycznych . G dy  p rzy jm iem y  =  Q2 =  Q,
Q 2  _______

to  F = ^ p ,  s tąd  Q = r ł / F - e .  Skoro  p rzy ję to , że „e” 
(p rzen ika lność  d ie lek try czn a ) n ie  m a  m ian a , to  je d ­
n o s tk ą  ład u n k u  e lek try czn eg o  m u si być:

1 cm • ] /1 g • cm • s~J= l  cm • g1, , *cm1, ,*s-1 = l  g1'2* cm3,*-s-1.

N a tężen ie  p rą d u  e lek trycznego  ob liczam y w zorem :
Q l g 1,,cm*'*s- 1

I =  — w ięc j e d n o s tk a  -------  =  1 g1|! cmSIJs-*,
W analog iczny  sposób  dochodzim y do jed n o stek  
w szystk ich  innych  w ie lkości fizycznych.

PRZEDROSTKI

P on iew aż —  ja k  w yżej p o dano  — w ielkość  ok reś lo ­
n a  je s t iloczynem  w arto śc i (liczby) i o d pow iedn ie j je d ­
nostk i, a  n ie  m am y  w yczucia  liczb b a rd zo  dużych  an i 
b a rd zo  m ałych  — (p a trz  „L iczby w  o b razach ” W szech ­
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św ia t  1948 r. s tr .  241), d la tego  z w y k le  s to su jem y  w ię ­
ce j je d n o s te k  te j  sam ej w ie lkości, a  b ie rzem y  je d n o s t­
kę, k tó r a  je s t w  d a n y m  w y p a d k u  o d pow iedn ia . I ta k , 
gdy  chodzi o d ługość, to  m am y  i 1 A  =  10 ~8 cm , tzn . 
je d n a  s tu m ilio n o w a  c e n ty m e tra  i ro k  św ie tln y , czy li 
odcinek , ja k i  p rzeb ieg a  św ia tło  w  c iągu  ro k u , a  w ia ­
dom o, że w  c iągu  se k u n d y  p rz e b y w a  odcinek  m ie rzący  
„ ty lk o ” 300 000 km . A b y  n ie  w p ro w a d z a ć  t r u d n ie j ­
szych  do z a p a m ię ta n ia  now ych  n azw , s to su jem y  w y ­
godn ie  p rz e d ro s tk i z es taw io n e  w  pon iższej tab licy . 
P rz e d ro s tk i te  s łu żą  do tw o rz e n ia  n a z w  je d n o s te k  w ie ­
lo k ro tn y ch  i p o d w ie lo k ro tn y ch .

P r z e d r o s t k i

Nazwa
przedrostka

Oznaczenie
przedrostka

Mnożnik, przez który 
mnożona jest jednostka

tera T 1014 — 1000000000000
giga G 10* = 1000000000
mega M 10“ = 1000000
miria m r 10* = 10000
kilo k 103 = 1000
hekto h 102 = 100
deka dk 101 = 10
decy dc io- 1 = 0,1
centy c io~2 = 0,01
mili m 10~3 = 0,001
m ikro H- 10-6 = 0,000001
nano n io-» = 0,000000001
piko P 10-12 = 0,000000000001

WADY UKŁADU CGS I RÓWNOCZESNEGO STOSOWANIA 
KILKU UKŁADÓW JEDNOSTEK

U k ład  CGS sp e łn ia  sw e  zadan ie , tz n . w zo ry  ob o w ią ­
z u jąc e  w  ty m  u k ład z ie  w o ln e  są  od zbęd n y ch  w sp ó ł­
czynn ików , a le  dużą  w a d ą  tego  u k ła d u  je s t to , że p rócz  
c e n ty m e tra , g ram a , se k u n d y , d y n y  (d la siły) i e rg a  
(d la p racy ), je d n o s tk i w  ty m  u k ła d z ie  n ie  m a ją  nazw , 
a  p o d a w a n e  są ty lk o  w y m ia ry  ty c h  je d n o s te k  w  p o s ta ­
ci iloczynów  p o tęg  o w y k ła d n ik a c h  —  często  — u ła m ­
kow ych , za rów no  d o d a tn ich , ja k  i u jem n y ch . A co 
gorsze, p rzez  w ygodne, a le  dosyć n ie o p a trz n e  p rz y ję ­
cie, że „ e ”  n ie  m a  m ian a , chociaż je s t  w ie lk o śc ią  c h a ­
ra k te ry z u ją c ą  poszczegó lne  d ie le k try k i —  je d n o s tk i 
ca łk iem  ró żn y ch  w ie lkości, m a ją  te n  sam  w y m ia r . 
I ta k  „cm ” odnosi się n ie  ty lk o  do  d ługości, a le  i do 
je d n o s te k  po jem n o śc i e le k try c z n e j o ra z  in d u k cy jn o śc i 
w ła sn e j (w spó łczynn ika  sa m o in d u k c ji)  i w z a je m n e j; 
1 „cm  • s —i ” d la  p ręd k o śc i i p rzew o d n o śc i e le k try c z ­
n e j; se k u n d a  „s” d la  czasu  i op o rn o śc i w łaśc iw e j itd ., 
itd . W y k azan ie  tego  je s t  b a rd zo  p ro s te , a le  p o m ijam  
je, aby  n ie  w p ro w a d z ić  tu  za w ie le  m a te m a ty k i. T a 
w ie loznaczność  je s t tu ta j  szczegó ln ie  p rz y k ra , gdyż 
w  u k ła d z ie  CGS w  m ie jsce  je d n o s te k  w y p ad a ło  b ra ć  
w ła śn ie  w y m ia ry  ty ch  jed n o s tek .

W  p ra k ty c e  s to sow ano  też  in n e  u k ła d y  je d n o s te k  
i —  n ie s te ty  —  w ięk szą  ich  liczbę. To bow iem  s ta ło  
się p rzy czy n ą  n iem ałeg o  zam ieszan ia , gdyż często  to  
sam o  p ra w o  w y p ad a ło  p isać  w  co raz  to  in n e j p ostac i, 
w ła śn ie  w  zależności od  s to so w an eg o  u k ła d u  je d n o ­
stek . C hcąc  w ięc sto so w ać  jak iś  w zó r n a leża ło  n ie  ty l ­
ko w iedzieć, ja k ą  w ie lk o ść  poszczegó lna  l i te r a  w  ty m  
w zorze  oznacza, a le  m u sia ło  się jeszcze  do b rze  p a m ię ­
ta ć  o ty m , d la  ja k ic h  je d n o s te k  je s t te n  w zó r w ażny .

N a jle p ie j w y ja śn i to p rzy k ład . W eźm y trz y  w zory  n a  
udźw ig  e lek tro m ag n esu :

=  2) F =  —— -  3) F  =  4,06B2-S  =  ~ 4 B 2- S .
2 • (J-o O * TT

P ie rw szy  w zó r w ażn y  je s t w  u k ład z ie  M K SA , czyli 
s iłę  o trzy m an o  w  n iu to n ach , jeże li in d u k c ję  m a g n e ty ­
czn ą  w sta w ia m y  w  w eb e rach  n a  m e tr  k w ad ra to w y , p o ­
w ie rz c h n ię  n o śn ą  m ag n esu  w  m e tra c h  k w ad ra to w y ch ,

a „no” =  4 • Jt • 10 —7 — . Z d rug iego  w zoru  siłę  ob licza­
m y  w  d y n ach , jeże li „B” p o d a je  liczbę  gausów , a „S” 
liczbę  c e n ty m e tró w  k w ad ra to w y ch . O s ta tn i w zór je s t 
p o zo rn ie  n a jp ro s ts z e j postac i, a le  w y m ag a  rów noczes­
n ego  s to so w an ia  jed n o s tek  z trz e c h  ró żn y ch  uk ładów , 
bo siłę  o trzy m am y  w  k ilo g ram ach  —  w ięc u k ła d  te c h ­
n iczny , gdy  „B” w  w eb e rach  n a  m e tr  k w a d ra to w y  — 
u k ła d  M K SA , a p o w ie rzch n ię  „S ” w  c e n ty m e tra c h  
k w a d ra to w y c h , czy li z u k ła d u  CGS. W  każd y m  z ty c h  
p rz y p a d k ó w  zasto so w an ie  n iew łaśc iw y ch  jed nostek , 
d a je  b łę d n e  w y n ik i, d la tego  ró w noczesne  is tn ien ie  
w ięk sze j liczby  u k ła d ó w  je d n o s te k  w y p a d a  u zn ać  za 
p o w ażn ą  w ad ę , gdyż p o w o d u je  zu p e łn ie  zb ęd n e  obc ią ­
żen ie  p a m ię c i i s t r a tę  czasu  p rzy  p rze liczan iu  jed n y ch  
je d n o s te k  n a  d rug ie . W ięc ch y b a  s łuszne  je s t dążen ie  
do w p ro w ad zen ia  jednego  ogóln ie  obow iązu jącego  
u k ła d u  je d n o s te k  m ia r.

MASA A CIĘŻAR — 1 l[g a 1 kG

O sobno w y p a d a  p o d k reś lić , ja k  fa ta ln e  k o n se k w e n ­
c je  pociągnę ło  za sobą  p rzy jęc ie  w  u k ład z ie  te ch n icz ­
n y m  „ k ilo g ra m a ” jak o  je d n o s tk i siły , sko ro  m a s a  
1000 razy  w ięk sza  od g ra m a  n azy w a  się  też  „k ilo ­
g ra m ”. W p raw d z ie  m ów iąc  o ty ch  jed n o s tk ach  p o d ­
k re ś la m y : k ilo g ra m -s iła  czy k ilo g ra m -m a sa , a  p isząc  
w y ra ź n ie  ro z ró żn iam y  1 kg  — d la  m asy , a  1 kG  — 
d la  siły , n iem n ie j by ło  z ty m  nieco  b a łag an u , zw łasz­
cza, że z d a rz a ł się czasem  b ra k  na leży teg o  ro z ró żn ie ­
n ia  m iędzy  m asą  i c iężarem . M oże w ięc dob rze  będzie , 
gdy  pośw ięcę  n ieco  u w ag i ty m  ta k  p o dstaw ow ym  p o ­
jęciom .

O tóż m a s a  c ia ła  o k re ś la  n ie ja k o  ilość m a te r i i  m ie ­
szczącej się  w  ty m  cie le  i o r ie n tu je  n as o bezw ładnośc i 
teg o  ciała . Ze w zo ru  o k reś la jąceg o  d ru g ą  zasad ę  N ew -

F
tona : F  =  m  • a w y n ik a , że m  =  — , czyli m a sa  o k re -

a

ś lo n a  je s t s to su n k iem  siły  d z ia ła ją ce j n a  d an e  ciało do 
p rzy sp ie szen ia , ja k ie  ta  s iła  spow odow ała . Ja sn e , że 
m a sa  je s t ty m  w ięk sza  im  — p rzy  te j sam e j s ile  — 
p rz y sp ie sz e n ie  je s t m n ie jsze , a lbo  gdy  d la  o trzy m an ia  
tego  sam ego  p rzy sp ieszen ia , u ż y ta  s iła  je s t  w iększa . 
N a to m ia s t c ię ż a r c ia ła , to  sp ec ja ln y  w y p ad ek  siły , 
a  m ian o w ic ie  je s t to  siła , z ja k ą  Z iem ia  d an e  ciało  
p rzy c iąg a , czyli: G  =  m  • g, gdzie  „G ” to  c iężar, „m ” —

cm
m asa , „g” =  (od 980 do 983) -pp p rzy sp ieszen ie  z iem ­
skie. W iadom o bow iem , że p rz e s trz e ń  w  p o b liżu  Z iem i 
(podobn ie  je s t w  pob liżu  in n y ch  c ia ł n ieb iesk ich ) m a  
sp e c ja ln ą  w łaśc iw ość , a  m ian o w ic ie  n a  m asy  z n a jd u ­
ją c e  się w  te j p rze s trzen i, w y w ie ra n e  są  siły , k tó re  
p rz y c ią g a ją  je  do Z iem i; s tą d  ta  p rz e s trz e ń  n azy w a  
się  po lem  g ra w ita c y jn y m . S iły  te  m a le ją  z k w a d ra te m  
odleg łośc i c ia ł od sieb ie . N a to m ia s t m asa  c ia ła  n ie  u le ­
g a  zm ian ie , bo ilość m a te r ii, ja k ą  ciało  p o siad a  zo sta je  
ta  sam a. D oskonale  m ożna  to  obserw ow ać  n a  dynam o- 
m e trze . S p rę ż y n a  d y n am o m etru , p o  zaw ieszen iu  o d ­
p o w iedn iego  c ia ła , b ęd z ie  n a js iln ie j rozc iąg n ię ta , gdy 
d ośw iad czen ie  p rz ep ro w ad zo n e  , je s t  n a  p o w ie rzch n i
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Z iem i. G dy  d o św iad czen ie  będziem y p rzep ro w ad zać  
w  coraz  to  w iększe j odleg łości od Z iem i, to  sp ręży n a  
ro zciągać  się będzie  co raz  to  m n ie j. D y n a m o m  e- 
t r e m  m i e r z y m y  w i ę c  s i ł ę ,  a w  op isanym  w y ­
p a d k u  —  ci ę ż a r. M ożna się o ty m  tak że  p rzek o n ać  
n ie  o d d a la jąc  się  od Z iem i; w y sta rczy  dośw iadczen ie  
z d y n am o m etrem  p rzep ro w ad z ić  ra z  n a  ró w n ik u , d r u ­
gi ra z  n a  b iegun ie , bo w  p ie rw szy m  p rzy p ad k u  s p r ę ­
żyna  b ędz ie  nieco m n ie j ro zc iąg n ię ta  ja k  w  d rug im , 
bo p rzy sp ieszen ie  z iem sk ie  je s t n a jw ięk sze  n a  b ieg u ­
n ie , a  n a jm n ie jsz e  n a  ró w n ik u . G dy  n a to m ia s t u ż y je ­
m y  zw ycza jne j w ag i an a lity czn e j, to  p o m ia ry  n a  ró w ­
n ik u  i n a  b ieg u n ie  n ie  w y k ażą  żad n e j różn icy , gdyż ile 
zm ien ił się  c iężar c ia ła , ty le  sam o zm ien ił się c iężar 
od w ażn ik a . S tąd  oczyw isty  w n iosek , że  w agą a n a li ty ­
czną  m ie rzy m y  m asę , a c iężar m ożem y dop iero  o b li­
czyć, gdy  d an e  b ędz ie  p rzy sp ieszen ie  ziem skie.

A
kG
r
- 1

•c * 2 

-3

R yc. 2. C iężar. W aga sp ręży n o w a  (dynam om etr) ob c ią ­
żony  to w a re m  do k re sk i, p rzy  k tó re j je s t n ap is  2 kg

UKŁAD „MKSA”

W spom niałem , że is tn ie ją  ró żn e  u k ła d y  jed n o stek , 
a le  n ie  om iaw ia łem  ich, bo ju ż  one n as od 17 lip ca  
1953 ro k u  n ie  obow iązu ją . W  ty m  d n iu  bow iem  u k a ­
zało  się w  Dz. U st. P R L , N r 35, poz. 148 ro zp o rząd ze ­
n ie  R ad y  M in is tró w  z 1 lip ca  1953 ro k u  w p ro w a d z a ­
ją c e  z rac jo n a lizo w an y  u k ła d  jed n o s tek  M K SA  (m etr, 
k ilo g ram -m asa , sek u n d a , am per), czy li te ra z  ten  u k ład  
w  P o lsce  p ra w n ie  obow iązu je . K ażdy  w ięc, k to  m a 
„u rzęd o w o ” z je d n o s tk a m i fizycznym i do czynien ia , 
po w in ien  się  z ty m  u k ła d e m  d o k ład n ie  zapoznać, czy li 
odnośne  ro zp o rząd zen ie  p rzes tu d io w ać . T u ta j p rag n ę  
ty lk o  zw rócić  uw ag ę  n a  rzeczy  now e, a  p rzez  to  częś­
ciow o za sk ak u jące .

P rz y ję c ie  cz te rech  je d n o s te k  podstaw ow ych , a  n ie  
trz e c h  ja k  w  CGS, d a je  tę  d u żą  korzyść, że  p r a k ty ­
czn ie  (są n ie liczn e  w y ją tk i)  je d n o s tk i w szystk ich  w ie l­
kości m a ją  o d ręb n e  w y m ia ry , w ięc u n ik a  się w ie lo ­

znaczności ta k  p rz y k re j w  u k ład z ie  CGS. Jed n o s tk i 
w  u k ład z ie  M K SA  m a ją  sw o je  nazw y, a  to  je s t b a r ­
dzo w ygodne.

U k ład  je s t „z rac jo n a lizo w an y ” , tzn . jed n o s tk i w ie l­
kości e lek try czn y ch  (a w  k o n sek w en c ji i m ag n e ty cz ­
nych) oraz o d p ow iedn ie  w zo ry  w y p ro w ad zo n e  są 
z p ra w a  C oulom ba w  now ej postac i;

^  Qi • Qa
F  =  4 ^ 7 7 7 ? ’ gdzleE =  e“ ,e r - 

T u ta j „ fr” —  p rzen ik a ln o ść  d ie lek try czn a  w zg lędna, 
liczb a  p o da jąca , ile  razy  p rzen ik a ln o ść  d ie lek try czn a  
danego  d ie le k try k a  je s t w iększa  od p rzen ik a ln o śc i 
p różn i, a  p rzen ik a ln o ść  d ie lek try czn a  p ró żn i: eo =

1 F,
36^  *10 ~ a  w ięc m a n ie  ty lk o  w arto ść , a le  i je d ­

no stk ę , ta k  ja k  in n e  w ie lkości fizyczne.
D efin ic ja  a m p e ra  o p a r ta  je s t n ie  n a  z jaw isk u  e le k ­

tro lizy  azo tanu  s re b ra , a le  n a  z jaw isk u  e le k tro d y n a ­
m icznym , tj . od d z ia ły w an iu  n a  sieb ie  dw óch p rąd ó w  
w  p rzew odach  ró w no leg le  do sieb ie  u łożonych.

J e d n o s tk a m i k ą ta  są: g rad  i rad ian , gdzie  „g rad ” to 
c z te rech se tn a  część k ą ta  pełnego .

Je d n o s tk a m i siły  są: n iu to n  — N, d y n a  — dyn  i k i ­
lo g ram  — siła  — kG . N iu ton  je s t siłą , k tó ra  w  ciągu 
je d n e j sek u n d y  n a d a je  m as ie  jednego  k ilo g ram a  
p rz y ro s t p ręd k o śc i rów n y  jed n em u  m e tro w i n a  se ­
ku n d ę .

Je d n o s tk a m i p ra c y  są: d żu l — J, e rg  i k ilo g ram o - 
m e tr  — kG m ; dżu l to  p ra c a  w y k o n an a  p rzez  siłę  ró w ­
n ą  jed n em u  n iu to n o w i, gdy p u n k t je j p rzy łożen ia  p rz e ­
su n ą ł się o je d e n  m e tr  w  k ie ru n k u  d z ia łan ia  siły .

Je d n o s tk a m i ilości c iep ła  są : dżu l — J , i k a lo r ia  — 
cal. D żul je s t ilością c iep ła  ró w n o w ażn ą  p racy  ró w n e j 
jed n em u  dżulow i. Może d la  n ie k tó ry c h  C zy te ln ików  
je s t n iesp o d z ian k ą , że tu  n a  p ie rw szy m  m ie jscu  u m ie ­
szczony je s t dżu l, a  n a  d ru g im  k a lo ria , tym czasem  je s t 
to  w  zupełności słuszne, bo p rzecież  ciepło —  to  n ic  
innego, jak  je d n a  z po stac i en e rg ii (energ ia  k in e ty cz ­
n a  ru c h u  cząsteczkow ego), na leży  je  w ięc m ierzy ć  je d ­
n o s tk am i energ ii, czy li d żu lam i. J e d n o s tk ę  „k a lo r ia ” 
p rz y ję to  w  ty ch  czasach , gdy  uw ażano , że ciepło je s t 
pew nego  ro d za ju  su b s ta n c ją  n iew ażką , k tó re j an i zn i­
szczyć, an i stw o rzy ć  n ie  m ożna, k tó rą  ty lko  m ożna 
p rze lew ać  z jednego  c ia ła  do drug iego . P ra c e  R o b e rta  
M a y e r a  w yk azu jące , że c iepło  to  jed n a  z p o stac i 
en e rg ii n ie  zn a laz ły  z rozu m ien ia  a n a w e t sam  a u to r  zo­
s ta ł um ieszczony  n a  k ilk a  la t  w  zak ład z ie  d la  p sy ch i­
czn ie  chorych . N a to m ia s t p e łn e  zro zu m ien ie  i u zn an ie  
zn a laz ły  p ra c e  i dośw iadczen ia  Jo u le ’a, k tó ry  obliczył 
tzw . m echan iczny  ró w n o w ażn ik  c iep ła  „ J ”. O becnie

p rz y jm u je  się: J  =  426,8 kG m  cv> 427 to  znaczy, że
kcal kcal

ciepło  w  ilości 1 k c a l ró w n o w ażn e  je s t p ra c y  oo 427

Ryc. 3. Zm iana sym boli d la  jednostki ciężaru
21
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kG m . D op iero  po  ro zp o w szech n ien iu  p ra c  Jo u le ’a, 
p rzy p o m n ian o  sobie, że do ty ch  sam y ch  w y n ik ó w  d o ­
szed ł też  R o b e rt M ayer.

SYSTEM „S I”
CZYLI „MIĘDZYNARODOWY UKŁAD JEDNOSTEK”

W  P o lsce  o b o w iązu je  w ięc u k ła d  M K SA ; w a rto  
je d n a k  w iedzieć, że w  sen s ie  m ięd zy n a ro d o w y m  ob o ­
w iązu ją cy  je s t ju ż  sy s tem  SI od „S y stem e  I n te r n a ­
tio n a l” , czy li „M iędzynarodow y  U k ła d  J e d n o s te k ” . 
W prow adzono  go bow iem  w  w ięk szo śc i p a ń s tw  — 
w  ty m  ró w n ież  w  U SA  i Z SR R  — n a  p o d s taw ie  re z o ­
lu c ji  12 p o d ję te j w  P a ry ż u  w  p a ź d z ie rn ik u  1960 r. n a  
X I G en e ra ln e j K o n fe re n c ji M iar. N a leży  w ięc liczyć 
się  z tym , że i u  n a s  sy s tem  SI zo s tan ie  w  n ied łu g im  
czasie  w p ro w ad zo n y , gdyż po d o b n ie  było  z u k ła d e m  
M K SA , k tó ry  m ięd zy n aro d o w o  o b o w iązy w ał już od 1 
s ty czn ia  1948 r. N ależy  p rz y n a jm n ie j z g ru b sz a  u św ia ­
dom ić  sob ie  różn ice  m ięd zy  u k ła d e m  S I a u k ład em  
M K SA.

U k ład  S I m a  aż sześć jed n o s tek  p o d staw o w y ch , bo 
do d aw n y ch  cz te rech  doszły  jeszcze  dw ie, a  to:

1) s to p ień  K e lv in a  „°K ” d la  te m p e ra tu ry  te rm o d y ­
n am iczn e j,

2) k a n d e la  „cd” d la  „św ia tło śc i k ie ru n k o w e j”, tj . n a ­
tę ż e n ia  ź ró d ła  św ia tła .

W y o drębn iono  też  d w ie  je d n o s tk i i  n azw an o  je  je d ­
n o s tk a m i u z u p e łn ia ją c y m i; są  to : ra d ia n  „ ra d ” d la  
k ą ta  p łask iego , a  d la  k ą ta  b ry ło w eg o  s te ra d ia n  „ s r”.

Pow iększono  ta k ż e  liczbę  p rzed ro s tó w , gdyż w p ro ­
w adzono  jeszcze „ fem to ” —  „f” — 10 i „ a tto ” —
"a” — 10 18, a p o m in ię to : m ir ia  — „ m r” — 104.

1 ja m

m jk(on mikrometr1
10‘8cm = * 1 anĵ róm

100 pm 2 0.1 nm 
pikometr nanometr

Ryc. 4. Z m ian a  sy m b o li d la  je d n o s te k  d ługości

W y m ag an e  też  je s t ry g o ry s ty c z n e  s to so w an ie  p rz e d ­
ro s tk ó w , tzn . n ie  w o lno  b ęd z ie  u ży w ać  np . je d n o s tk i 
d ługości „ m ik ro n ” ,n ”, bo  tę  d ługość  n a leż y  o k reś lić  
„(im ” , czy li „ m ik ro -m e tr” , jako  m ilio n o w ą  część m e ­
tra . M ilim ik ron , jak o  je d n a  ty s ię c z n a  część m ik ro n a  
zn ik a , gdyż jak o  je d n a  m ilia rd o w a  część m e tra  m a  się 
nazy w ać  „ n a n o -m e tre m ” o sym bo lu  „n m ”. M a z n ik ­
n ą ć  też  an g s trem , bo m o żn a  go o k re ś lić  jak o  100 p m  
lu b  0.1 n m , czyli 100 p ik o -m e tró w  lu b  je d n a  d z ie s ią ta  
n a n o -m e tra .

W prow adzono  też  zm ian ę  w  oznaczan iu  p rz e d ro ­
s tk ó w  „ d ek a” o raz  „decy” z „d k ” i „dc” n a  „d a” i „d”. 
B ędz iem y  w ięc  p isać  „d m ” d la  d ecy m e tra , „dg” d la  
d ecy g ram a , a „d ag ” d la  d ek ag ram a .

S ym bo l se k u n d y  to  „s” , w  m ie jsce  te ra z  s to so w a­
n y ch  „sec” i „ sek ”.

J e d n o s tk ą  siły  m a  być w y łączn ie  n iu to n  (N); dyny, 
k ilo g ram as iły , k ilo p o n d a  sy s tem  SI n ie  u zn a je .

D la  p ra c y  en e rg ii i  ilości c iep ła  je s t ty lk o  dżul, bo 
d la  u k ła d u  SI- erg , k ilo g ram o m etr, k a lo ria , w ato se- 
k u n d a , w ato g o d z in a , li tro a tm o sfe ra  itp . n ie  is tn ie ją .

A n alog iczn ie , d la  m ocy m a  zostać  ty lk o  w a t —  W, 
gdyż k ilo g ra m o m e try  i k ilo p o n d y  n a  sek u n d ę , k a lo rie  
n a  sek u n d ę , k o n ie  m ech an iczn e  itp . m a ją  „um rzeć  
śm ie rc ią  n a tu r a ln ą ” .

W arto  też  w iedzieć, że w ed le  6 re zo lu c ji X II G e­
n e ra ln e j K o n fe re n c ji M iar z p aźd z ie rn ik a  1964 r. 
„ l i t r ” ja k o  je d n o s tk a  m ia ry  ju ż  n ie  is tn ie je . Do te j 
d a ty  1 l i t r  =  1,000028 d e c y m e tra  sześciennego , a  te ra z  
l i t r  je s t jed y n ie  in n ą  n azw ą d e c y m e tra  sześciennego. 
Z m ian a  ta  je s t szczególn ie  w ażn a  d la  chem ików , gdyż 
m a ją  on i jed n o s tk i, do k tó ry ch  m ia n a  w chodzi li tr . 
T ab lic e  w ięc, k tó re  w y ra ż a ją  w ie lkości fizyczne w  t a ­
k ic h  jed n o s tk ach , m uszą  u lec  odpow iedn im  zm ianom .

Z d a je  m i się jed n ak , że z li tre m  m oże być  p o d obna  
sp ra w a , ja k  ze S łońcem  i p rą d e m  e lek try czn y m . Ju ż  
od p rzesz ło  cz te rech  w iek ó w  w iem y, że to  Z iem ia  
o b ra c a  się w okół sw ej osi, a i ta k  m ów im y, iż to S ło ń ­
ce w schodz i czy zachodzi. W iadom o też  dobrze, że 
p rą d  e lek try czn y  w  m e ta lach , to  ru ch  sw obodnych  e le k ­
tro n ó w  od zacisku  u jem n eg o  do dodatn iego , a p rz y j­
m u je m y  zgodn ie  —  jako  k ie ru n e k  p rą d u  w  o d b io rn i­
kach , k ie ru n e k  od „p lu s” do „m in u s”, a w ięc  o d w ro t­
n y  do ru c h u  e lek tro n ó w . M ożna też  być pew nym , że 
jeszcze  b a rd zo  d ługo  każdy , choćby by ł n a w e t p r a ­
cow n ik iem  U rzęd u  M iar i w y b itn y m  specem  od je d n o ­
s te k  —  n ie  b ędz ie  p ro s ił w  m lecza rn i o d w a  d ecy m e­
t r y  sześc ienne  m lek a , czy o 250 c e n ty m e tró w  sześ­
c ien n y ch  śm ie tan y , a  b ędz ie  m ó w ił o li tra c h , a m oże 
o — jeszcze d aw n ie j „u śm ie rc o n e j” — k w a te rce .

1

I I

Mliii-

R yc. 5. Z m ia n a  sym bo lu  je d n o s tk i ob ję to śc i

B E R N H A R D  G R Z IM E K  (F R A N K F U R T  N. M ENEM )

JAK ZACHOWUJĄ SIĘ DZIKIE ZW IERZĘTA  WOBEC OGNIA

To n ie p ra w d a , że w obec ogn ia  d z ik ie  z w ie rzę ta  
o g a rn ia  n ie p rz y to m n y  s tra c h . K iedy  w  nam io c ie  m o ­
je j zn a jo m ej p a n i Jo y  A  d a m  s o n  p ew nego  w ieczo ru  
w y b u c h ła  lam p a , lw ią tk a  leżące  dooko ła  n ie  p o ru ­

szy ły  się n aw e t, a  ich m a tk a , d uża  osw ojona lw ica  
E lza  podesz ła  ta k  b lisko , że tr z e b a  ją  by ło  odsunąć , 
żeb y  sob ie  n ie  sp a liła  w ąsów . K iedy  s te p y  S e ren g e ti 
p łoną , lw y  g rz e ją  się czasem  p rz y  p łom ien iach  albo



147

ta rz a ją  w  św ieżym , jeszcze gorącym  popiele . P o d o b ­
n ie  zebry , an ty lo p y , s łon ie  i b aw o ły  n ie  u c iek a ją  
w  dzik im  pop łochu , ja k  to  o p isu ją  k siążk i p o d ró żn i­
cze, a le  tr z y m a ją  się w  pobliżu  p łom ien i. N a p tak i, 
k tó re  ży w ią  się ow adam i, jaszczu rk am i, żab am i lub  
w ężam i, p o ża r w y w ie ra  n aw e t s iln e  dz ia łan ie  p rz y ­
ciąga jące . B ociany , m a ra b u ty , d ro p ie  i m yszołow y z la ­
tu ją  się ze  w szy stk ich  s tro n , żeby zapo low ać n a  d ro b ­
n e  zw ierzę ta , k tó re  m u szą  uciekać  p rzed  p łom ien iam i.

C iekaw ość n ie  je s t cechą  w y łączn ie  ludzką . W  E u ­
ro p ie  ogień  w  w o ln e j p rzy ro d z ie  je s t w  p rzec iw ień ­
stw ie  do A fry k i z jaw isk iem  rzad k im . W idok p ło m ie ­
n i m oże w ięc n iep rzy zw y cza jo n e  do niego zw ierzę ta  
a lbo  p rze raz ić  i zm usić  do ucieczki, albo  p rzec iw n ie  — 
s iln ie  p rzy w ab ić . K iedy  pew nego  ra n k a  b a ro n  T i e- 
s e n h a u s e n  cza to w ał n a  g łuszcza, leżąc dłuższy czas 
n a  ziem i, podszed ł do  n iego łoś, sap iąc  z c iekaw ości n a  
w idok  n iezw ykłego  z jaw isk a  i g rzeb iąc  nogam i. M y­
śliw y  z ap a lił zapa łkę , żeby  spłoszyć go n ie  rob iąc  
w ie le  h a łasu . P rze rażo n y  łoś uciek ł, a le  w k ró tce  g n a ­
ny  n ie p rz e p a r tą  c iekaw ośc ią  pow rócił. T iesen h au sen  
zap a lił ty m  r a ie m  ca łe  pude łko  zap a łek  i rzu c ił je

Ryc. 1. T a k a  śc ian a  ogn ia  w  czasie po żaru  s tep u  w y ­
g lą d a  b a rd zo  g roźn ie , a le  w  rzeczyw isto śc i n ie  jes t 
ta k a  s tra sz n a . Jeże li ty lk o  przeskoczy  się w ysok ie  p ło ­
m ien ie , to  tu ż  za n im i s to i się ju ż  n a  bezp iecznym  
g ru n c ie , pon iew aż su ch a  tr a w a  w y p a la  się bardzo  

szybko

zw ierzęc iu  w  pysk . D opiero  ty m  sposobem  udało  m u 
się odpędzić  ło sia . N a w yspach  rz e k i L u łu a  w  K ongo 
h ip o p o tam y  często  a ta k o w a ły  ry b ak ó w  i tr a g a rz y ,.k tó ­
rz y  sied z ie li lu b  sp a li do k o ła  ogniska. Z n an e  są  w y ­
p ad k i, k ied y  ru d z ik i i szp ak i p o d p a la ły  sw o je  gn iazda  
lu b  sk rz y n k i p ło n ący m  n ied o p a łk iem  albo  z a p a łk a ­
m i, k tó re  p rzy n o s iły  jak o  m a te r ia ł budow lany . O sw o­
jo n y  ru d z ik , k tó ry  p rze s tra sz y ł się w  p o ko ju  p rz e ­
la tu jąceg o  p rzed  oknem  d rap ieżnego  p ta k a , u c iek ł do 
rozpalonego  p ieca , k tó reg o  d rzw iczk i s ta ły  o tw orem  
i b ły sk aw iczn ie  w y lec ia ł s ta m tą d  n ie tk n ię ty . D laczego 
je d n a k  n ie k tó re  w ro n y  i k a w k i o k azu ją  jak iś  p raw ie  
cho rob liw y  pociąg  do p ło m ien i i dym u? O sw ojone oso­
b n ik i uczy ły  się  sam e  zap a lać  zap a łk i i trz y m a ły  je  
p ło n ące  pod  sk rzy d łam i, k ąp iąc  się n iem a l w  p ło ­
m ien iach  i dym ie.

N ie tw ie rd z ę  je d n a k  b y n a jm n ie j, że duże zw ie rzę ta  
a fry k a ń sk ie  n ie  m ogą zg inąć  w  pożarze. W  n iek tó ry ch  
la ta c h  p o ra  deszczow a p rzy n o s i o lb rzy m ie  opady , na  
p rz y k ła d  w  1962/63 w  A fry ce  w schodn ie j p ad a ły  ta k  
u lew n e  deszcze, ja k ic h  n ie  p a m ię ta n o  od 40 la t. W oda 
z ry w a ła  m osty , n iszczy ła  drogi. D zięk i dużej w ilg o t­

ności n a  w ie lk ich  obszarach  tr a w a  b y ła  w yższa od czło­
w iek a  i bard zo  gęsta . M ożna sobie w yobraz ić  te n  o b ­
sza r w  porze  suche j, żółty  i zeschn ię ty , k ied y  je d n a  
isk ra  m ogła ob rócić  go w  m orze  ognia, s trz e la jące  
w  górę  k ilk u m e tro w y m i p łom ien iam i.

Z e w zględów  o ch ronnych  w ycię liśm y  w  p a rk u  n a ­
rodow ym  T avo (K enia) w  na jn ieb ezp ieczn ie jszy ch

R yc. 2. T a d ługo o g o n iasta  k ra s k a  siedzi n a  jak im ś sę ­
k u  tu ż  p rzed  śc ian ą  ognia i spożyw a szarańczę , k tó ra  

u c iek a ła  p rzed  p ło m ien iam i

m ie jscach  p rzes iek i d ługości 180 km . T raw ę  w  ty ch  
m ie jscach  w y p aliliśm y , k ied y  jeszcze b y ła  w ilgo tna. 
D zięk i tem u  p o ża ry  w y b u ch a jące  w  p o rze  suchej z a ­
trzy m y w a ły  się n a  b a rie rze  n ag ie j ziem i i n ie  p rz e ­
n ik a ły  n a  te re n  ch ron iony . D zięki ty m  środkom  
w  1963 r. n ie  spa liło  się n a  ty m  te re n ie  żadne  zw ie­
rzę.

S łon ie  a fry k a ń sk ie  często g in ą  w  pożarach . W 1956 r. 
w  U gandzie  tu b y lcy  zab ili 64 słon ie  z jednego  stad a , 
otoczyw szy je  p lanow o  p ie rśc ien iem  ognia. B yć m oże 
w  tak ich  p u ła p k a c h  tk w i źród ło  u p o rczyw ej b a jk i

Ryc. 3. W K en ii w y c in a  się za  pom ocą sp ec ja ln e j m a ­
szyny  p rze s iek i o szerokości 180 km , k tó re  stan o w ią  

zap o rę  d la  ognia

o cm en ta rzy sk ach  słoni. Jeże li k to ś zn a jd z ie  w  buszu  
n a  jed n y m  m ie jscu  dużo k ośc i słoni, to  ła tw o  m oże 
uw ie rzy ć  w  ta k ie  b a jk i. W  1958 r. w  p a rk u  n a ro d o ­
w ym  T avo sp łonę ło  podczas p o ża ru  buszu  15 m łodych  
słon i. Z badano  w ted y  d o k ład n ie  zw łoki, aby  w y k lu ­
czyć m ożliw ość, że zw ie rzę ta  zginęły  ju ż  w cześn ie j n a

21*
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ja k ą ś  chorobę, a lbo  b y ły  osłab ione . W  in n y m  m ie j­
scu o d k ry to  5 in n y ch  n ieży w y ch  słon i, a  n a  ta k ic h  o l­
b rzy m ich  o b sza rach  m ogło  ich  być  oczyw iśc ie  zn a c z ­
n ie  w ięcej.

Z n ak o m ity  zn aw ca  w ęży  a fry k a ń sk ic h , F r  i t  z i m ­
na o n s donosi, że po żar w y w o łan y  celow o p rz e z  tu b y l­
ców  zag roz ił ich  w ła sn e j w si. L u d z ie  u s iło w a li s c h ro ­
n ić  się  n a  n ag ie j ska le , gdzie  ju ż  tło czy ły  się d z ik ie  
zw ie rzę ta , a  w śród  n ic h  o lb rzy m ie  w ęże  boa, p y to n y  
i dużo w ęży  jad o w ity ch . Z w ie rz ę ta  b y ły  je d n a k  ta k  
zaszokow ane  n iezw y k łą  sy tu ac ją , że n ie  p rz e ja w ia ły  
n a jm n ie jsz e j n a p a s tliw o śc i i n ik o m u  n ic  się  n ie  sta ło . 
P o d o b n e  z d a rz e n ie  m ia ło  m ie jsce  w  1958 r . w  M a n ­
cheste rze , k ied y  w  p ta s z a rn i og rodu  zoologicznego w y ­
b u c h ł po ża r. P ło m ien ie  b u c h a ły  n a  w ysokość  20 m . 
D y re k to r  i s tra żn ic y  rz u c ili się do ra to w a n ia  p tak ó w . 
C h w y ta li co m og li i rz u c a li n a  o ślep  do ja k ic h k o l­
w iek  k la te k  sto jący ch  w  in n y m  pom ieszczen iu . O lb rz y ­

m ie  z im o ro d k i r a z  po ra z  w y b u ch a ły  ze z d e n e rw o w a ­
n ia  sw oim  n iesam o w ity m  śm iechem , p a p u g i sk rz e c z a ­
ły  i p o w ta rz a ły  w yuczone  słow a; d ra p ie ż n ik i p rz e ­
m ieszano  ze sp o k o jn y m i g a tu n k am i, a le  żaden  p ta k  
n ie  zo sta ł n a p a d n ię ty .

G ro źn ie jszy  je s t  p o ż a r  w  cy rk u , d la tego , że  ta m  d u ­
że zw ie rz ę ta  są  zw y k le  p rz y w ią z a n e  ła ń c u c h a m i, a  n a ­
m io ty  szybko  s ta ją  c a łe  w  p ło m ien iach  i sp a d a ją  n a  
n ie . W  1931 r. n iem ieck i cy rk  „ S a r r a s a n i” w y s tą p ił 
w  b e lg ijsk im  m ieśc ie  L iittich . Tego p o p o łu d n ia  u lic a ­
m i p rz e c ią g n ą ł d e m o n s tra c y jn y  pochód , a w  nocy  n a ­

g le  ca ły  cy rk  s ta n ą ł w  p łom ien iach . S zkody  po w sta łe  
ze zn iszczen ia  u rz ą d z e ń  p rzek ro czy ły  m ilion  m arek , 
a  p ró cz  tego  z 22 słon i 8 sp a liło  się. J e d e n  z n ich  s t r a ­
sz liw ie  p o p a rzo n y  rz u c ił się  do fosy , a le  ló d  za łam ał 
się  pod  n im  i u szk o d z ił m u  k ręg o s łu p , ta k  że ju ż  go 
n ie  w yciągn ię to .

W  sie rp n iu  1942 r . sp ło n ą ł w  c iągu  trz e c h  m in u t n a ­
m io t n a d  z w ie rzęc ia rn ią  w  c y rk u  B a rn u m a  w  C leve- 
la n d . 65 z w ie rzą t odniosło  ta k  ciężkie  opa rzen ia , że m u ­
s ian o  je  n a ty c h m ia s t zas trze lić ; m iędzy  n im i b y ły  4 
słon ie , 13 w ie lb łąd ó w , 12 zebr, 2 ży ra fy , 4 lw y , 3 ty ­
g ry sy , 16 m a łp  i jed n o  zebu. S łon ie  by ły  ta k  p o p a rzo ­
ne, że m ięśn ie  schodziły  im  z c ia ła  m tetrow ym i p ła ­
ta m i, a  u szy  b y ły  zu p e łn ie  spalone . K iedy  w y b u ch ł 
p o ż a r  zeb ry  zachow yw ały  się  ta k  n ie s fo rn ie , że n ic  
n ie  m ożna  było  z n im i począć. N a to m ia s t sło n ie  p rz y ­
s tą p iły  do a k c ji n a ty c h m ia s t, k ied y  ty lk o  z jaw ił się ich 
nauczyc ie l. N a jego  rozkaz  k ażd y  s łoń  chw ycił tr ą b ą  
sw ó j p a lik  i w y rw a ł go, n a s tę p n ie  z łap a ł sw ojego  p o ­
p rz e d n ik a  za ogon, po  czym  w szy stk ie  w y m asze ro - 
w a ły  n a  z e w n ą trz  w  id ea ln y m  p o rząd k u . N a to m ia s t 
w ie lb łąd y  n ie  ch c ia ły  ab so lu tn ie  ru szy ć  się z m ie jsca . 
L eża ły , p a trz ą c  n ie ru ch o m o  p rzed  sieb ie  i ko le jno  g i­
nę ły .

S ły n n y  p rz y ro d n ik  W illiam  B e e b  e  o bserw ow ał 
p ew nego  ra z u  w y b u ch  w u lk a n u  n a  w y sp ach  G a la p a ­
gos. S tru m ie ń  rozża rzo n e j law y  p ły n ący  do m o rza  
p o d g rza ł p rz y b rz e ż n ą  w odę do te m p e ra tu ry  w rzen ia . 
Z a b ite  w y so k ą  te m p e ra tu rą  ry b y  p rzy w ab iły  s ta d a  
m o rsk ic h  p tak ó w , p rz e d e  w szy stk im  n a w a łn ik i b u rz o ­
w e  (H yd ro b a tes  pelag icus). N iek tó re  p ta k i p rzy p łac iły  
łak o m stw o  śm ie rc ią . N a jb a rd z ie j trag iczn y  by ł los lw a  
m orsk iego , k tó ry  z n a jd o w a ł się w  w odzie  tu ż  p rz y  
b rzeg u  i n a g le  skoczy ł w  gó rę . P ięc io k ro tn ie  jeszcze 
d aw a ł trz y m e tro w e  su sy  n a d  w rz ą c ą  w odą, aż w re sz ­
cie, o ślep iony  p o tw o rn y m  bó lem , sk ie ro w a ł się  w p ro s t 
w  m ie jsce , gdzie  uchodz ił ro zżarzony  s tru m ień . Ju ż  
w ięce j go n ie  w idzie liśm y . T en  o s ta tn i skok  z a p ro w a ­
dz ił go p ro s to  w  paszczę  śm ierc i.

P ew n eg o  ra z u  —  b y ło  to  tu ż  po w o jn ie  —  w e f r a n k ­
fu rc k im  zoo je d e n  p łonący  p ap ie ro s  p o k aza ł m i, ja k  
b ły sk aw iczn ie  p o tra f i odpoczyw ający  d rap ieżn ik  
p rz e jść  do dz ia łan ia . C h w y tan ie  zdobyczy je s t  p rzec ież  
jego  g łów ną sp ec ja ln o śc ią . O tóż m łody  żo łn ie rz  a m e ry ­
k a ń s k i p rzesk o czy ł b a rie rę  p rzed  lw am i, k tó re  w  ty ch  
czasach  m ieszk a ły  jeszcze w  k la tce , a  n ie  n a  w ybiegu . 
J e d e n  lew  leża ł tu ż  p rz y  k rac ie , ta k  że ogon zw isa ł 
p o m iędzy  p rę ta m i, n a  zew n ą trz  k la tk i. Ż o łn ie rz  p rz y ­
tk n ą ł  m u  zap a lo n y  p ap ie ro s  do ogona. W  te j sam ej 
se k u n d z ie  lew  skoczył, z e rw a ł ła p ą  żo łn ierzow i sk ó rę  
z czaszk i i śc iąg n ą ł ją  w zd łuż  tw a rzy . T a k i sk a lp  d o ­
sk o n a le  się goi: żo łn ierzow i n ac ią g n ię to  sk ó rę  z p o ­
w ro tem  n a  czaszkę, zeszy to  i o ile  w iem , szybko p o ­
w ró c ił do zd row ia .

t łu m . A . C zap ik

R yc. 4. B oc iany  z E u ro p y  Ś ro d k o w ej i R osji, k tó re  
ca ły m i s ta d a m i p rz y la tu ją  n a  z im ę do  A fry k i, p rz y ­
łącz a ją  się podczas p o ż a ru  s te p u  do m a ra b u tó w  i in ­
n y ch  p ta k ó w  i ra zem  z n im i c h w y ta ją  u c ie k a ją c e  i n a  
w p ó ł up ieczone  ow ady , w ęże, ja s z c z u rk i i in n e  d ro b n e  

zw ie rzę ta
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ST A N ISŁ A W  C Z A R N IEC K I (K raków )

LONDYŃSKIE TOW ARZYSTW O GEOLOGICZNE — THE GEOLOGI- 
CAL SOCIETY OF LONDON

„Geologia jest nauką, k tó ra  bada kolejne zm iany za­
chodzące w  świecie organicznym  i nieorganicznym ; 
docieka przyczyn tych zmian i w pływu, jak ie  w yw ie­
ra ły  na  zmienność pow ierzchni i zew nętrznej budowy 
naszej p lan e ty ” .

Ch. L, y e 11, Prlnciples of Geology, 1830 r.

U m ieszczen ie  pow yższego  c y ta tu  jak o  m o tto  n a  
w y d an e j w  1907 r. h is to r i i  L ondyńsk iego  T o w arzy s t­
w a  G eologicznego ’, n ie  s tan o w i jed y n ie  h o łdu  d la  
K a ro la  L y e l l a  (ryc. 1), znakom itego  uczonego i je d ­
nego z n a jw y b itn ie jsz y c h  członków  T ow arzystw a , d łu ­
go letn iego  cz łonka  R ad y  (1823—1875), je j sek re ta rza , 
a n a s tę p n ie  p rzew odn iczącego  (1835— 1837 i 1849— 1857).
D efin ic ja  pow yższa w sk a z u je  rów nież  k ie ru n e k  b ad ań  
n aukow ych , ja k i w  p o d leg a jący m  coraz  s iln ie jszem u  
zróżn icow an iu  za k re s ie  n a u k  geologicznych, u tr z y ­
m u je  T o w arzy stw o  od sw ego założen ia  p rzed  stu  
sześćdziesięciu  la ty  do n aszy ch  czasów .

G eological S o c ie ty  o f L ondon  je s t n a js ta rs z y m  to ­
w arzy stw em  geologicznym  i jed n y m  z p ie rw szych  
sp ec ja lis ty czn y ch  to w a rz y s tw  n au k o w y ch  w  zak res ie  
n a u k  p rzy ro d n iczy ch . N a jego  o rg an izac ji i d o św iad ­
czen iach  w zo row ały  się w  znacznym  s topn iu  po w sta łe  
w  późn ie jszych  la ta c h  to w a rz y s tw a  geologiczne innych  
k ra jó w , ja k  Soc ie te  G eologiąue de F rance  (1830),
D eutsche  G eologische G ese llsch a ft (1848), w  tym że  
ro k u  p o w sta łe  w  B u d ap eszc ie  M agyarhon i F o ld tan i

T a rsu la t i inne , a ta k ż e  P o lsk ie  T o w a rzy s tw o  G eolo­
giczne  (1920).

P ie rw szą  e fem ery czn ą  p ró b ą  zo rgan izow an ia  w  L o n ­
d y n ie  to w arzy s tw a  naukow ego  z zak re su  n au k  geolo­
g icznych  było  u tw o rzen ie  w  1799 r. B ry ty jsk ieg o  T o ­
w arzy s tw a  M inera log icznego  (B ritish  M ineralogical 
Socie ty ). Z ałożyło  je  p ięc iu  członków  is tn ie jąceg o  od 
1796 r. s to w arzy szen ia  pod n azw ą  A sk e s ia n  Socie ty , 
s taw ia jąceg o  sobie  za cel rozw ój b a d a ń  w  różnych  
dz iedz inach  n au k i. T o w arzystw o  M inera log iczne  n ie  
rozw inęło  szerszej dz ia ła lności, liczba  jego członków  
n ie  p rzek ro czy ła  20 i w  1806 r . rozw iąza ło  się.

Część jego członków , a  p rzed e  w szy stk im  cen iony  
lek a rz  i zam iło w an y  m in era lo g  W. B a b b i n g t o n  
(1756— 1833) i k s ięg a rz  W. P h i l l i p s  (1773— 1826), 
w  późn ie jszych  la ta c h  a u to r  cennych  p ra c  geologicz­
ny ch , n ie  z rezygnow ał z m y ś li u tw o rz e n ia  to w arzy s tw a  
naukow ego  o zb liżonym  c h a ra k te rz e .

N a sp ec ja ln ie  zo rgan izow anym  ob iedzie  w  G ospo­
dzie W olnom ularzy  zostało  u tw o rzo n e  13. X I. 1807 
p rzez  trz y n a s tu  m łodych  lu d z i (p ięciu  z n ich  m iało  p o ­
n iże j 35 la t) to w arzy s tw o  pod  n azw ą G eological S o ­
c ie ty  lub , ja k  p o d a je  H . D a v  y, G eological D inner  
C lub . N ależy tu  w y jaśn ić , iż w  p ie rw szy ch  la ta c h  p o ­
s ied zen ia  p o p rzed zo n e  by ły  w sp ó ln y m  ob iadem  w  te j 
sam e j G ospodzie W olnom ularzy , a rów n ież  i w  póź­
n ie jszy ch  la ta c h  b a rd z ie j u ro czy s te  z eb ran ia  rozpo-

1 H. B. W o o d w  a r d, The H istory of the  Geological So­
cie ty  o f London  1907; na  tej p racy  au to r oparł się głównie 

Ryc. 1. K a ro l L y e ll (1797__1875) w przedstaw ieniu  h is to rii rozw oju Towarzystwa.

Ryc. 2. Je rz y  B. G reenough  (1778— 1855), jed en  z za ło ­
życie li i p ie rw szy  p rzew odn iczący  L ondyńsk iego  T o ­

w a rz y s tw a  G eologicznego
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czyna ł lu b  kończy ł w sp ó ln y  posiłek . W  w o ln o m u la r­
stw ie , ro zp o w szech n io n y m  n a  p rze ło m ie  X V III i X IX  
w iek u  w  całe j E u ro p ie 2 b ra ło  u d z ia ł w ie lu  z za ło ży ­
cie li T o w arzy stw a . P ró c z  dw u  w sp o m n ian y ch  p o w y ­
żej, p o w ażn ą  ro lę  w  jego  ro zw o ju  o d e g ra li e m ig ra n t 
f ra n c u sk i, zn aw ca  m in e ra łó w , k s ią ż ę  J . L . de  B  o u r -  
n  o n, od k tó reg o  n azw isk a  pochodzi n azw a  m in e ra łu  
b u rn o n it, zn ak o m ity  ch em ik  H u m p h ry  D a v  y (1778— 
1829) o raz  G. B. G r e e n o u g h  (1778— 1855), p ie rw szy  
p rzew o d n iczący  T o w arzy s tw a  (1807— 1813, o raz  1818— 
— 20, 1833— 35) ryc. 2.

Ż ad en  z za łożycie li n ie  p raco w a ł zaw odow o w  z a ­
k re s ie  n a u k  geo log icznych . B y li w śró d  n ich  lek a rze , 
a p te k a rz e , k sięg arz , d u ch o w n y  u n ita r ia ń s k i  i k ilk a  
osób ży jący ch  z w ła sn y ch  fu n d u szy . W szyscy n a to ­
m ia s t z zam iło w an iem  za jm o w a li się  b a d a n ia m i m i­
n e ra lo g iczn y m i i geo log icznym i, w zg lęd n ie  g ro m a d z e ­
n iem  zb io rów  z ty ch  zak resów .

O czyw iście, w  p óźn ie jszych  la ta c h , w śród  cz ło n ­
k ów  T o w a rz y s tw a  ilość osób p ra c u ją c y c h  zaw odow o 
n a  p o lu  n a u k  geolog icznych  s tan o w ić  b ędz ie  zn aczn ą  
w iększość. Do dziś je d n a k  g eo lo g o w ie -am ato rzy  s t a ­
n o w ią  liczn ą  g ru p ę  w śró d  jego  członków . P o ję c ie  
a m a to rs tw a  m a tu  je d n a k  sp ecy ficzn e  znaczen ie . Są 
to  osoby p ra c u ją c e  w  in n y ch  d z ied z in ach , a le  w  z a ­
k re s ie  n a u k  geo log icznych  re p re z e n tu ją c e  n ie  ty lk o  
ro z leg łą  w iedzę, a le  często  ró w n ież  w ła sn e  b a d a n ia  
i o siąg n ięc ia  n au k o w e.

T en  s ta n  m a  sw o je  u z a sa d n ie n ie  h is to ry czn e . K o ­
le k c jo n e rs tw o  p rzy ro d n icze  s ta ło  się u  sch y łk u  X V III w . 
o g ro m n ie  m o d n e  w  ca łe j E u ro p ie . W  P o lsce  np. zb io ry  
m in e ra lo g iczn e  g ro m ad z ił k ró l S t a n i s ł a w  A u ­
g u s t  i p ry m a s  M icha ł P o n i a t o w s k i ,  k s ię żn a
A. J a b ł o n o w s k a ,  H.  K o ł ł ą t a j ,  J.  F.  C a r o s i ,
B.  H a c ą u e t  i inn i.

O ile  u  n as  z a in te re so w a n ia  te  w  c iągu  X IX  i X X  
w iek u  n ie m a l ca łkow ic ie  w ygasły , ta k  iż dziś z t r u ­
dem  do liczyć by  się m o żn a  w  P o lsce  10 p ry w a tn y c h  
zb io rów  geologicznych , w  A n g lii ro z w ija ły  się n ie ­
p rz e rw a n ie  i do dziś is tn ie ją  se tk i p ry w a tn y c h  k o le k ­
c ji tego  ty p u . W arto  w sp o m n ieć  o zb io rze  d ew o ń sk ich  
ry b  p an ce rn y ch  p ro w in c jo n a ln eg o  p ie k a rz a  R. D i c k a  
(1811— 1866), czy o o g ro m n y m  zb io rze  M ary  A n r r i n g  
(1799— 1847), z k tó ry c h  po ra z  p ie rw sz y  o p isan e  z o s ta ­
ły  m ezozoiczne g ad y  P lesio sa u ru s  i D im o rp h o d o n  m a -  
c ro n y x ,  p ięk n e  okazy  ic h tio zau ró w  i św ie tn ie  z ach o ­
w a n e  g łow onogi z rodz. B elem n o sep ia . T e  o s ta tn ie  
m ia ły  ta k  d o b rze  zach o w an e  zb io rn ik i z sep ią , iż 
m ożna  by ło  po o d p o w ied n im  sp re p a ro w a n iu  w y k o n ać  
n ią  ry s u n k i ich tio zau ró w , z k tó ry c h  jed en  zach o w an y  
je s t  do dziś w  zb io rach  T o w arzy s tw a . W iększość k o ­
le k c ji po śm ie rc i w łaśc ic ie li w zb o g aca ła  ró żn e  m u zea  
pu b liczn e , w  ty m  i m u zeu m  T o w a rz y s tw a  G eo log icz­
nego.

U tw o rzen ie  L o n d y ń sk ieg o  T o w a rz y s tw a  G eo log icz­
nego n a s tą p iło  w  czasie  n a ra s ta n ia  w  A n g lii fa l i z a in ­
te re so w a ń  p rzy ro d n iczy ch , a  szczegó ln ie  z a in te re s o ­
w ań  geologią, n a u k ą  m łodą , o tw ie ra ją c ą  w ie lk ie  m o ż­
liw ośc i badaw cze . N ic też  dziw nego , iż T o w arzy stw o  
ro zw ija ło  się b a rd zo  szybko.

W  sty czn iu  1808 r . p rz y ję ty  zo s ta ł reg u lam in . G łó w ­
n e  jego  zasad y  z n a la z ły  się  ró w n ież  w  s ta tu c ie  z a ­
tw ie rd zo n y m  n a d a n ie m  k ró la  Je rzeg o  IV  z d n ia  23.
IV . 1825, k tó ry  to  s ta tu t  ob o w iązu je  do dziś. W  p ie rw ­
szym  re g u la m in ie  za  ce l T o w a rz y s tw a  u zn an o  u ła ­

tw ia n ie  k o n ta k tu  m iędzy  geologam i, ożyw ien ie  badań , 
u jed n o lic en ie  n o m e n k la tu ry , u ła tw ia n ie  p rz e k a z y w a ­
n ia  w iadom ośc i o now ych  odk ry c iach  o raz  ogólnie, 
z ap ew n ien ie  p o stęp u  w  n a u k a c h  geologicznych, 
a szczególn ie  w  b a d a n iu  W ysp B ry ty jsk ich .

R eg u lam in  z 1808 r. u s tan o w ił ja k o  w ład ze  T o w a­
rz y s tw a , o p iek u n a  (P atron), o raz  w y b ie ran y ch  n a  rok  
p rzew o d n icząceg o  (P residen t), dw u  w icep rzew o d n iczą ­
cych, sk a rb n ik a  i s e k re ta rz a . F u n k c ja  o p iek u n a  u le ­
g ła  ju ż  w  1809 r. lik w id a c ji w  w y n ik u  k o n flik tu , k tó ry  
b ędz ie  om ów iony  poniżej.

W  p ó źn ie jszy ch  la ta c h  rozw ój T o w arzy stw a  spow o­
d o w ał kon ieczność  rozsze rzen ia  sk ład u  w ładz . S ta tu t  
z 1825 r. u s ta li ł, iż do u s tan o w io n e j w  1810 r. R ad y  
(C ouncil) k ie ru ją c e j T o w arzy stw em , w chodzą 23 oso­
by , w  ty m  przew odn iczący , 4 w icep rzew odn iczących , 
3 s e k re ta rz y  (w  ty m  jed en  d la  sp ra w  zagran icznych), 
o raz  sk a rb n ik  —  w y b ie ra n i n a  o k res  dw u  la t. F u n k ­
c je  R ad y  o d p o w iad a ją  m n ie j w ięcej fu n k c jo m  z a rz ą ­
dów  g łów nych  w  naszych  to w arzy s tw ach  naukow ych . 
W szelk ie  d ecy z je  p o d e jm o w an e  są  drogą g łosow ania. 
D la  ro z p a try w a n ia  w ażn ie jszy ch  sp ra w  pow o ływ ane 
są  p rzez  R ad ę  k ilk u o so b o w e  k o m ite ty . Je d n y m  z n ich  
by ł, u tw o rzo n y  od p o czą tk u  dzia ła lności, K o m ite t Z a u ­
fa n y c h  (C o m m itte e  o f T ru s tees), k tó re m u  by ły  p rz e ­
k a z y w a n e  re f e ra ty  n au k o w e  zg łaszane  n a  ręce  s e k re ­
ta rz a . K o m ite t czuw ał n ad  poziom em  re fe ra tó w  i m ógł 
za lec ić  a u to ro w i zm iany , w zg lęd n ie  uzn ać  re f e ra t  za 
n ie  n a d a ją c y  się do w yg łoszen ia  i p u b lik a c ji w  w y ­
d aw n ic tw ach  T o w arzy stw a . P rzep is  ten , jak k o lw iek  
s tw a rz a ł dużą  ilość p racy  d la  se k re ta rz y  i członków  
K o m ite tu  Z au fan y ch , zabezp ieczał w y so k i poziom  w y ­
g łaszan y ch  i p u b lik o w an y ch  re fe ra tó w  i p rac .

P ie rw szy  re g u la m in  u s ta n a w ia ł dw ie  k a teg o rie  
członków : zw y cza jn y ch  (fe llow s) i honorow ych . W k ró t­
ce, ju ż  w  1810 r. zap rze s tan o  w y b o ru  now ych  cz łon­
k ó w  h o no row ych , a  w  1825 r. z likw idow ano  ca łk o w i­
c ie  tę  k a teg o rię . P ostan o w io n o  p rzy  tym , by  d o ty c h ­
czasow i cz łonkow ie  hon o ro w i, k tó rzy  ch c ie liby  zostać 
cz ło n k a m i zw ycza jnym i, b y li p rzy jęc i do T o w arzy stw a  
bez  g łosow an ia . S k o rzy s ta ło  z tego  6 osób. Ju ż  od 
1814 r. T o w arzy stw o  zaczęło pow oływ ać członków  za ­
g ran iczn y ch  (F oreign  M em bers), w y b ie ra n y c h  spośród  
w y b itn y c h  zag ran iczn y ch  b adaczy  lu b  osób zasłu żo ­
n y c h  d la  ro zw o ju  n a u k  geologicznych. L iczbę cz łon ­
k ó w  zag ran iczn y ch  og ran iczo n ą  w  1863 r. do 40, w  p ó ź­
n ie jszy ch  la ta c h  podw yższono  do 80 osób.

W szyscy cz łonkow ie  są  p rzy jm o w an i do T o w arzy ­
s tw a  d rogą  w y b o ru . K a n d y d a tu rę  w ra z  z k ró tk ą  c h a ­
ra k te ry s ty k ą  zg łasza  n a  p iśm ie  trz e c h  członków . O w y ­
b o rze  cz łonka zw yczajnego  d e c y d u je  w iększość  głosów , 
cz łonkow ie  zag ran iczn i m ogą być w y b ra n i ty lko  je d n o ­
głośn ie .

O w y so k im  znaczen iu , ja k ie  p rzy w iązy w an o  do 
u d z ia łu  w  p ra c a c h  T o w arzy stw a , św iadczy  lis t K a ro la  
D a r w i n a  do p ro fe so ra  J . S. H  e n  s 1 o w, p isan y
9. V I. 1836 ze s ta tk u  B eagle, w  k tó ry m  p ro s i o w y su ­
n ięc ie  sw ej k a n d y d a tu ry .3 D arw in  zosta ł p rz y ję ty  do 
T o w arzy s tw a  w  lis to p ad z ie  1836 r . i p rzez  w ie le  la t 
re fe ro w a ł w  n im  i og łaszał sw e p ra c e  geologiczne. 
W  la ta c h  1837— 1851 n a leż a ł do R ady , od 1838 do 
1841 r . by ł je d n y m  z s e k re ta rz y , a  n a s tę p n ie  w ice ­
p rzew o d n iczący m . L iczba  cz łonków  szybko  w z ra s ta ła . 
W  1815 r. do T o w arzy s tw a  n a leża ło  341 osób, w  1830 r. 
liczb a  ich  p rz e k ro c z y ła  500, a  w  1863 ty s iąc .

* W Polsce spośród pierw szych m ineralogów  bral udział 1 Por. a rt.: K. S z a r s k i  O podróży, k tó rej zaw dzięczam y  
w  ruchu  w olnom ularskim  m. in. J . F. C a r o s i ,  teo rię  ew olucji, „W szechśw iat” 1958, zesz, 12, s. 349—356,
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R yc. 3. W iliam  B u ck lan d  (1784— 1856), P rzew odn iczący  
L o ndyńsk iego  T o w arzy stw a  G eologicznego w  la ta ch  
1824— 26 i 1839— 41, w  s tro ju  uży w an y m  w  czasie  b a ­

d a ń  te ren o w y ch

Od po łow y X IX  w. do T o w arzy stw a  n a leżą  w szy ­
scy n iem al, w  p o w ażn ie jszy m  s to p n iu  za in te reso w an i 
n a u k a m i geo log icznym i B ry ty jczy cy  i w ie lu  w y b it­
nych  bad aczy  z in n y ch  k ra jó w . W śród p ierw szych  
cz łonków  zag ran iczn y ch  b y li m . in . L. B u c h  (1815), 
A. G. W e r n e r  (1815), A. H u m b o l d t  (1817) i E. 
Sc h 1 o t  h  e i m  (1817) z N iem iec, J . R. H a i i y  (1815), 
J . C u v i e r  (1815), A. B r o n g n i a r t  (1815) i F . S. 
B e u d a n t  (1818) z F ra n c ji, o raz  w y b ra n i w  1820 r. 
L. P a n s e r  i J.  F i s c h e r  v o n  W a l d h e i m  
z R osji.

W  n a jw cześn ie jszy m  o k res ie  p ra c  T o w arzy stw a  
m ia ł m ie jsce  in cy d en t, k tó ry  w y w a rł zasadniczy  w p ły w  
n a  cały  późn ie jszy  jego  rozw ój. W  p oczą tkach  1809 r. 
J . B a n k s ,  p rezes K ró lew sk iego  T o w arzy stw a  L o n ­
dyńsk iego  (R oyal S o c ie ty  of London), p o w sta łe j 
w  1645 r. n a jp o w ażn ie jsze j o rg an izac ji nau k o w ej 
w  A nglii, k tó ry  od ro k u  by ł ró w n ież  członkiem  T o­
w a rz y s tw a  G eologicznego, zgłosił sw e w y stąp ien ie  
i rozpoczą ł ak c ję  zm ie rza jącą  do pod p o rząd k o w an ia  
T o w arzy s tw a  G eologicznego T o w arzy stw u  K ró le w ­
sk iem u. P ro je k t ten , k tó ry  p o p a rł p ie rw szy  op iekun  
C eological S o c ie ty  C h a rle s  G r  e v  i 11 e, zosta ł zde­
cy dow an ie  o d rzucony  p rz ew aża jącą  w iększością  g ło­
sów . Ch. G re v ille  o raz  H. D avy, p e łn iący  obow iązk i 
s e k re ta rz a  T o w arzy stw a , zrezygnow ali z cz łonkow ­
stw a , te n  o s ta tn i je d n a k  pow rócił do T o w arzy stw a  
w  1815 r . T o w arzy stw o  G eologiczne zachow ało  p e łn ą

niezależność, a in cy d en t te n  ta k  zosta ł sk o m en to w a­
n y  przez R. I. M u r c h i s o n a  w  rocznym  p rz e m ó ­
w ien iu  przew odn iczącego  w  1842 r.: „K orzyść, ja k ą  
n a u k a  zb ie ra  z te j n ieza leżności d z ia łan ia  i podziału  
p racy , je s t te ra z  za is te  u z n a w a n a  jed no lic ie  n a w e t 
p rzez  tych , k tó rzy  b y li p rzec iw n ik am i i dożyli, by w i­
dzieć nasz  su k ces” .

P ie rw szy  reg u lam in  u s ta lił, iż z e b ra n ia  T o w arzy ­
s tw a  od b y w ają  się w  każdy  p ie rw szy  p ią te k  m ie s ią ­
ca. W  późn ie jszych  la ta c h  zw iększono ilość posiedzeń  
nau k o w y ch  do dw u w  m iesiącu . N a zeb ran iach  re f e ­
ro w an o  i d y sk u to w an o  p ra c e  n au k o w e  w yg łaszane  
p rzez  członków , p rzy  czym  n iek ied y  o b szern ie jsze  p r a ­
ce p rz e d s ta w ia n e  b y ły  n a  k ilk u  k o le jnych  posied ze ­
n iach . B ardzo  p rz e s trz e g a n a  je s t fo rm a  w y stąp ień  d y ­
sk u sy jn y ch , rów nież  z re fe ra tó w  w sze lk ie  ostrze jsze  
sfo rm u ło w an ia  po lem iczne b y ły  u su w an e  p rzez  K o m i­
te t  Z au fanych . Je d e n  z n a jb a rd z ie j znanych  i n a j ­
d łużej trw a ją c y  sp ó r nau k o w y , ja k i p ro w ad z ili R. I. 
M u r c h i s o n  i A.  S e d g w i c k ,  od 1831 r. przez 
40 la t, o p rzy n a leżn o ść  w a rs tw  leżących  n a  g ran icy  
k a m b ru  i sy lu ru  n ie  w p ły w ał b y n a jm n ie j n a  ich oso­
b is te  p rzy jac ie lsk ie  sto su n k i.

R az  w  ro k u  o d b y w ają  się ogólne zeb ran ia , n a  k tó ­
ry ch  p rzew odniczący  sk ład a  sp raw o zd an ie  z d z ia ła l­
ności o raz  zo sta ją  w ręczan e  m ed a le  i n ag rody , a  co 
dw a la ta  w y b ie ra n e  w ład ze  T o w arzy stw a . P o n ad to

R yc. 4. W iliam  S m ith  (1769— 1856) — „O jciec A n g ie l­
sk ie j G eologii”

co pew ien  czas o rg an izo w an e  są sy m p o z ja  sp ec ja lne , 
często  połączone z w ycieczkam i te ren o w y m i.

P ra c e  n au k o w e  członków  T o w arzy stw a  w  p ie rw ­
szych dziesięcio leciach  jego  is tn ien ia  sk ie ro w an e  by ły  
p rz e d e  w szystk im  w  k ie ru n k u  po zn an ia  geologii A n ­
glii. B ad an ia  reg io n a ln e  i id ące  w  ślad  za n im i o p ra ­
cow an ia  fa u n y  k o p a ln e j ró żn y ch  poziom ów , p rzy  k tó ­
ry ch  n ieocen ione  u s łu g i od d a ły  zb io ry  p ro w in c jo n a l­
nych  k o lek c jo n eró w , w k ró tc e  zaczęły  oddzia ływ ać
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jed n y m  z p osiedzeń  sw ą  k lasy czn ą  teo rię  p o w sta w a ­
n ia  r a f  k o ra lo w y ch . W  b a d an ia ch  n ad  o s ta tn im  z lodo­
w acen iem  i ś la d a m i cz łow ieka  z te j epoki p ró cz  K. 
L y e lla  b ra l i  u d z ia ł A. C. R a m s a y ,  A.  G e i k i e  
i w ie lu  in nych . T em a ty  te  b y ły  p rzed m io tem  ożyw io­
n y c h  i tw ó rczy ch  d y sk u s ji n a  w ie lu  posiedzen iach  
n au k o w y ch  T o w arzy stw a .

D uże są  ró w n ież  zasług i T o w arzy stw a  w  zak res ie  
k a r to g ra f i i  geolog icznej. W  1820 r. G. B. G r e e -  
n o u g h ,  jed en  z założycieli T o w arzy stw a , o p u b lik o ­
w a ł m ap ę  geo log iczną A nglii, w  k tó re j o p raco w an iu  
b ra ło  u d z ia ł ró w n ież  k ilk u  in n y ch  jego członków . D w a 
d a lsze  u zu p e łn io n e  w y d an ia  te j m ap y  u k aza ły  się n a ­
k ład em  T o w a rz y s tw a  w  1840 i 1865 r. Szereg  m ap  p o ­
szczególnych  reg io n ó w  zostało  rów n ież  w y d an y ch  
w  R o zp ra w a ch  i K w a r ta ln ik u .

P ie rw szy m  ciąg łym  w y d aw n ic tw em  T o w arzy stw a  
b y ły  w y d a w a n e  n iep e rio d y czn ie  R o zp ra w y  (T ransac-  
tio n s  o f th e  G eol. Soc.), u k a z u ją c e  się od 1811 do 
1856 r. S zczególn ie  5 tom ów  p ie rw sze j se r ii R o zp ra w  
o d zn acza  się zn ak o m itą  fo rm ą  w ydan ia .

O d 1827 r. w y d a w a n e  są  S p ra w o zd a n ia  (P roceedings) 
z a w ie ra ją c e  s tre szczen ia  w y g łaszan y ch  re fe ra tó w  i d y ­
s k u s j i  o raz  d an e  o o rg an izacy jn e j dz ia ła lnośc i T o w a­
rzy s tw a . D rug im  perio d y czn y m  w y d aw n ic tw em  je s t 
K w a r ta ln ik  (T he Q u a r te fly  Journa l)  założony w  1845 r. 
Z a w ie ra  on p ra c e  re fe ro w a n e  n a  posiedzen iach  n a u ­
kow ych.

N ak ład em  T o w arzy stw a  u kaza ło  się rów n ież  szereg  
p u b lik a c ji różnego  ty p u , ja k  m a te r ia ły  poszczególnych 
sym pozjów , sp is tre śc i 118 tom ów  K w a r ta ln ik a ,  o p ra ­
co w an ia  b ib lio g ra ficzn e , k a ta lo g  zb io rów  m u zeu m  T o ­
w a rz y s tw a  itp .

Z a ró w n o  zb io ry  m u zea ln e , ja k  i b ib lio tekę , T o w a­
rzy s tw o  rozpoczęło  g ro m ad zić  b ezp o śred n io  n ie m a l po 
sw y m  założen iu . P ró cz  licznych  i cennych  zb iorów  
geolog icznych  g rom ad zo n y ch  p rzez  p onad  100 la t, 
w  p o siad an iu  T o w arzy stw a  znalaz ło  się w ie le  p a ­
m ią te k  i m a te r ia łó w  h is to ry czn y ch  p rzek azy w an y ch  
p rz e z  założycieli i p óźn ie jszych  członków . Są w śród 
n ich  ręk o p isy  p ra c  n au k o w y ch , tab lic  i m ap , a  m. in. 
p ie rw sze j m a p y  geolog icznej A n g lii W iliam a S m i t h a ,  
p o r t r e ty  i k o re sp o n d e n c je  w y b itn y ch  geologów  oraz  
p ie rw sz e  in s tru m e n ty  i a p a ra tu ry  b adaw cze, ja k  np. 
a p a ra tu r a  u ży w an a  p rzez  J. H a l  l a  (1761— 1832) do 
p ro w ad zo n y ch  z końcem  X V III w . b ad ań  e k sp e ry ­
m e n ta ln y c h  n ad  k ry s ta liz a c ją  i sp ę k a n ia m i skał.

Z b io ry  geo log iczne p rz ek azan e  zosta ły  w  p o czą t­
k a c h  X IX  w. m u zeu m  sp ec ja lis ty czn em u , n a to m ia s t 
m a te r ia ły  h is to ry czn e , z w łaśc iw ym  d la  A ng lików  z a ­
m iło w an iem  do t r a d y c j i4, są  p rzech o w y w an e  w  s p e ­
c ja ln y m  d z ia le  b ib lio tek i. B ib lio tek a  ta  s tan o w iąca  je ­
d en  z n a jw ięk szy ch  księgozb io rów  geologicznych 
w  A n g lii je s t d o s tę p n a  d la  cz łonków  T o w arzy stw a  
o ra z  w p ro w ad zo n y ch  gości.

N ależy  w spom nieć , że poza d z ia ła lnośc ią  podejm o- 
n ą  w  o b ręb ie  T o w arzy stw a , w ie lu  jego cz łonków  p rz y ­
czyn iło  się  sw o ją  in ic ja ty w ą  i p ra c ą  do p o w stan ia  r e ­
g io n a ln y ch  to w a rz y s tw  geo logicznych, ja k  ró w n ież  T o ­
w a rzy s tw a  P a leon to log icznego  u tw orzonego  w  1847 r., 
k tó r e  tr a d y c y jn ie  odbyw a sw e zeb ran ia  w  lo k a lu  G eo- 
logical So c ie ty . O becnie w  W ie lk ie j B ry ta n ii is tn ie je  
ok. 20 reg io n a ln y ch  to w a rz y s tw  geologicznych, T ow a-

1 W arto tu  wspom nieć, iż w 1962 r. w związku z przenie­
sieniem  K atedry  Geologii U J do nowego gm achu, ponad 
100 geologów polskich zwróciło się z m em oriałem  do R ek­
to ra  UJ, by w daw nej siedzibie, k tó ra  przez 180 la t służyła 
po lsk iej geologii, u tw orzyć m uzeum  tej dyscypliny.

ró w n ież  n a  rozw ój b a d a ń  w  in n y ch  k ra ja c h . B a d a n ia  
n a d  s ta rsz y m  paleozo ik iem . A. S ed g w ick a  i R. I. M u r- 
ch iso n a  o raz  p ra c e  n ad  fa u n ą  m ezozo iku , a  szczególn ie  
ju ry  i k red y , p rzy n o s iły  co raz  p e łn ie js z e  po zn an ie  
św ia ta  o rgan icznego  i dz ie jów  geolog icznych  sk o ru p y  
z iem sk ie j w  ty ch  epokach .

T eo ria  ak tu a liz m u  L y e l l a  sp o p u la ry z o w a n a  lic z ­
n y m i p rz e k ła d a m i jego P o d sta w  G eologii w y w a rła  d e ­
c y d u jąc y  w p ły w  n a  rozw ój n o w oczesne j geologii. Ju ż  
w  po łow ie  X IX  w. geolog ia  an g ie lsk a  za ró w n o  w  z a ­
k re s ie  b a d a ń  szczegółow ych, re g io n a ln y c h  czy s t r a ty ­
g ra ficzn y ch , ja k  i w  d z ied z in ie  p o sz u k iw a n ia  ogó l­
ny ch  p ra w id e ł zm ian  św ia ta  o rgan icznego  i n ie o rg a n i­
cznego w y su n ę ła  się n a  p ie rw sz e  m ie jsce .

W yn ik iem  p ra c  bad aczy  a n g ie lsk ich  je s t w  d u że j 
m ie rze  u k sz ta łto w a n ie  sch em a tó w  g eoch rono log iczne- 
go i s tra ty g ra fic zn eg o , szczególn ie  w  o b ręb ie  p a leo - 
zoiku. S tą d  ta k  w ie le  w śró d  jego o g n iw  nosi nazw y  
ang ie lsk ie . P o zn an ie  i p o d z ia ł k a m b ru  są  w  w ie lk ie j 
m ie rze  zasługą  A. S edgw icka , sy lu ru  R. J. M u rch iso - 
na, a  d łu g o le tn i sp ó r o p rzy n a leżn o ść  w a rs tw  p rz e j­
ściow ych  zakończy ł w  1879 r. C h a rle s  L e p w o r t h  
w y o d rę b n ia ją c  je  pod  n azw ą  o rd o w ik u .

D ew on zosta ł w yd z ie lo n y  w  1839 r. p rzez  d łu g o le t­
n iego  k u s to sza  m u zeu m  T o w arzy stw a , p a leo n to lo g a  W. 
L a n s d e l e ’a, k a rb o n  ju ż  w  1822 p rzez  W. P h i l -

Ryc. 5. M edal W o lla s to n a

l i p s a  i W. D. C o n y b a  r  y ’e g o, a  p e rm  w  1841 r. 
p rzez  R. I. M urch isona , n a  p o d s taw ie  o b se rw ac ji i b a ­
dań  p ro w ad zo n y ch  p rzezeń  w  R osji. P ró cz  p a le o n to ­
logii, geologii h is to ry c z n e j i s tra ty g ra f i i ,  do k tó ry c h  
ro zw o ju  ta k  znaczn ie  p rzy czy n ili się  b ad acze  na leżący  
do T o w arzy stw a , jego cz łonkow ie  p ro w a d z ili p ra c e  
w  w ie lu  in n y ch  dz ied z in ach  geologii.

Ryc. 6. M ed al M u rch iso n a

H . C. S o r b y  re fe ro w a ł w  T o w a rz y s tw ie  w  1850 r. 
p racę , d la  k tó re j w y k o n a n ia  sp o rząd z ił o sob iście  c ie n ­
k ie  sz lify  sk a ł, in ic ju ją c  tę  n o w ą m e to d ę  b a d a ń  p e tr o ­
g ra ficzn y ch . K a ro l D a rw in  w  1837 r. p rz e d s ta w ił n a
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rzy s tw o  L o n d y ń sk ie  zachow ało  je d n a k  c h a ra k te r  to - 
rz y s tw a  o g ó ln o b ry ty jsk iego . O rg an iza to rem  i p ie rw ­
szym  d y re k to re m  założonej w  1836 r . an g ie lsk ie j S łu ż ­
by G eo log icznej (G eological S u rv e y )  by ł H . T. D e  l a  
B e c h  e, czynny  cz łonek  T o w arzy stw a  i jego  p rz e ­
w odn iczący  w  la ta c h  1847— 1849, a  jego zastęp cą  R. I. 
M urch ison .

N a  k ró tk o  p rzed  śm ie rc ią , w y b itn y  chem ik  i m in e ­
ralog , W illiam  H y d e  W o l l a s t o n  (1766—1828), p r e ­
zes R o ya l S o c ie ty  o fia ro w a ł T o w arzy stw u  G eolog icz­
n em u  k w o tę  1000 fu n tó w  z p rzezn aczen iem  n a  u tw o ­
rz e n ie  co rocznej n a g ro d y  d la  szczególnie zasłużonego 
b ad acza  w  zak re s ie  n a u k  geologicznych. D ecyzję 
w  sp ra w ie  fo rm y  i p rzy zn aw an ia  n ag ro d y  fu n d a to r

R yc. 7. M edal L y e lla

pozostaw ił R adzie , k tó r a  po stan o w iła , iż część z p ro ­
c en tu  od k a p ita łu  fu n d acy jn eg o  p rzeznaczona  zosta je  
n a  w y b ic ie  zło tego m ed a lu  im ien ia  fu n d a to ra . M edal 
p rz y zn aw an y  je s t co ro k u  k tó re m u ś  z w y b itn y ch  uczo­
n y ch  an g ie lsk ich  lu b  zag ran iczn y ch , p rzy  czym  n ie  
m oże być p rz y z n a n y  żad n em u  z a k tu a ln y c h  członków  
R ad y . P o  ra z  p ie rw szy  m ed a l p rzy zn an y  został 
w  1831 r. O jcu  geologii an g ie lsk ie j W illiam ow i S m ith o ­
w i. W śród  uczonych  w y różn ionych  ty m  m edalem  
w  la ta c h  późn ie jszych  z n a jd u ją  się: L. A g a s s i z  
(1836), A. S e d g w i c k  (1851), J. B a r r a n d e  (1897), 
K. D a r w i n  (1859), R. I. M u r c h i s o n  (1894), K. 
L  y e 11 (1866), L. G. D e K o n i n c k  (1875), K . A. Z i 11 e 1 
(1894), E. S u e s s  (1896), H . R o s e n b u s c h  (1903) A. 
K a r p i ń s k i  (1916), G. D e  G e e r  (1920), M. L u -  
g e o n  (1938), A. F e r s m a n n  (1943), O. H  o 1 1 e d a h  1 
(1951), P . E  s k  o 1 a (1958), R. K o z ł o w s k i  (1961), i F. 
A . V e n  i n  g M e i n e s z  (1963). M edal W ollastona  n a ­
b ra ł  c h a ra k te ru  na jw yższego  w yró żn ien ia  za d z ia ła l­
n ość  n au k o w ą  n a  p o lu  n a u k  geologicznych.

W  późn ie jszych  la ta c h  u stan o w io n e  zostały  w  a n a ­
log iczny  sposób, d ro g ą  fu n d a c ji, da lsze  m ed a le  p rzez  
R . I. M u r c h i s o n a  w  1871 r., K. L  y e 11 a  w  1875 r., 
J . J. B i g s  b  y ’a  w  1881 r. i J . P r e s t w i c h a  
w  1896 r. Z godn ie  z w o lą  fu n d a to ró w  n a d a w a n e  one 
są  osobom  zasłużonym  w  różnych  dz iedz inach  bad ań  
geologicznych. N iek ied y  ok reś lo n e  są  b liże j w a ru n k i 
ja k ie  w in ien  sp e łn iać  k an d y d a t, ta k  np. m ed a l B igs- 
b y ’ego n ie  m oże być  p rz y z n a n y  osobie s ta rsze j n iż  45 
la t, a  m e d a l P re s tw ic h a  p rzeznaczony  je s t g łów nie d la  
b adaczy  ang ie lsk ich .

P ró cz  m e d a li u fu n d o w a n e  zostało  p rzez  członków  
T o w arzy s tw a  w ie le  n a g ró d  p ien iężnych . Część z n ich  
p o siad a  ró w n ież  o k re ś lo n e  w a ru n k i ich p rzy zn aw an ia , 
np . n ag ro d y  z fu n d u sz u  P  i d g e o n  a m oże o trzy m ać  
jed y n ie  osoba, k tó ra  n ie  ukończy ła  28 la t, a  z fu n d u ­
szu R. H . W o r t h a ,  u s tanow ionego  w  1955 r. p rz e ­

znaczone są  n ag ro d y  za b a d a n ia  p ro w ad zo n e  przez 
g eo logów -am ato rów .

N ależy  w y jaśn ić , iż d z ia ła lność  T o w arzy stw a  je s t 
fin an so w an a  w y łączn ie  ze sk ład ek  o raz  d o ta c ji c z ło n ­
ków . Jak k o lw iek  T o w arzy stw o  n ap o ty k a  n iek ied y  n a  
tru d n o śc i f in an so w e  zw iązan e  np . ze w zro stem  k o sz­
tó w  d ru k u  itp ., ten  sy s tem  fin a n so w a n ia  zabezpiecza 
jego  n iezależność.

O ile  m ożna s tw ierdz ić , p ie rw szy  k o n ta k t, ja k i 
członkow ie L ondyńsk iego  T o w arzy stw a  n aw iązać  m o ­
g li z geo logam i p ro w ad zący m i b ad a n ia  w  naszym  k r a ­
ju , m ia ł m ie jsce  w  1828 r. n a  z jeździe  p rzy ro d n ik ó w  
i lek a rzy  o dby tym  w  B e rlin ie  pod p rzew o d n ic tw em  
A le k sa n d ra  H u m b o l d t a .  W  zjeździe  ty m  b ra l i 
u d z ia ł p ro f. U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  A lojzy 
E s t r e i c h e r ,  p ro f. zoologii U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego F . B. J a r o c k i ,  p ro f. L iceum  K rzem ien iec ­
k iego K. K a c z k o w s k i  o raz  Je rz y  B ogum ił 
P u s c h  K o r e ń s k i ,  k tó ry  w ygłosił odczyt o sw ych  
b ad an ia ch  geologicznych w  K arp a ta c h . O dczyt w zb u ­
dził duże za in te reso w an ie , co p o d k re ś lił p rzew o d n i­
czący z jazdu  A. H u m bo ld t. W  zjeździe  b ra ł  rów nież  
u d z ia ł a k ty w n y  członek L ondyńsk iego  T o w arzy stw a  
p ro f. C. B a b  b  a g e. R ów nież późn ie jsze  z jazdy  tego  
ty p u  ja k  np. z jazd  w  P ra d z e  w  1837 r., n a  k tó ry m  trzy  
re fe ra ty  geologiczne w ygłosił L u d w ik  Z e j s z n  e r, 
s tw a rza ły  ta k ie  m ożliw ości.

W czerw cu  1843 r . odw iedził te re n y  P o lsk i w y b itn y  
geolog an g ie lsk i R o d erick  Im pey  M u r c h i s o n  
(1792— 1871), k tó ry  w  ty m  o k re s ie  by ł ju ż  po raz  tr z e ­
ci p rzew odn iczącym  T o w arzy stw a  G eologicznego 
(1828— 29, 1831— 33, 1841—43). W spóln ie  z L. Z e jszne - 
rem  odbył on w ycieczkę geologiczną w  G óry  Ś w ię to ­
k rz y sk ie  i T a try , a  poczyn ione o b se rw ac je  w y k o rzy sta ł 
w  ogłoszonej w  1849 r. w  K w a r ta ln ik u  T o w arzy stw a  
ro zp raw ie  O n the geological s tru c tu re  o f th e  A lp s, 
A p p en n in e s  and  C arpa th ians. M urch ison  p rz e tłu m a ­
czył rów nież  dw a k o m u n ik a ty  nau k o w e  Z e jszn e ra  
i o p u b likow ał je  w  czasop ism ach  ang ie lsk ich . P rzez

Ryc. 8. Roderyk I. M urchison (1792—1871)
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d łu g ie  la ta  Z e jszn e r u trz y m y w a ł k o n ta k ty  za rów no  
z M urch isonem , ja k  i z in n y m i b ad aczam i a n g ie lsk im i 
m . in . z T. D a v  i d s o n  e m , w y b itn y m  zn aw cą  k o ­
p a ln y ch  b rach iopodów . W  1856 r. o p u b lik o w a ł Z e jsz ­
n e r  w  p o zn ań sk im  czasop iśm ie  P rzy ro d a  i P rze m y s ł  
a r ty k u ł o T o w arzy stw ie  P a leo n to lo g iczn y m  u tw o rz o ­
n y m  w  L o n d y n ie .

N a M ięd zy n aro d o w y ch  K o n g re sach  G eolog icznych , 
o rg an izo w an y ch  co cz te ry  la ta  począw szy  od 1878 r., 
w  k tó ry c h  b ra l i  ró w n ież  u d z ia ł geo logow ie po lscy , 
w y m ia n a  m y ś li i do św iadczeń  z cz ło n k a m i L o n d y ń ­
sk iego T o w arzy s tw a  zap ew n e  m ia ła  m ie jsce  w ie lo ­
k ro tn ie . Szczególn ie  k o rz y s tn e  ku  te m u  w a ru n k i s tw a ­
rz a ł K o n g res  w  W iedn iu  w  1903 r . T ra sy  w ycieczek  
tego  K on g resu  p ro w ad z iły  m . in . w  T a try  i do K r a ­
kow a, a  w  jego  o rg an izo w an iu  b ra l i  czynny  u d z ia ł 
p ro fe so ro w ie  W. S z a j n o c h a ,  J.  G r z y b o w s k i  
i in n i geo logow ie z G alic ji.

W  ro k u  1907 L o n d y ń sk ie  T o w arzy stw o  G eolog iczne 
u roczyśc ie  obchodziło  s tu lec ie  sw ego  is tn ien ia . U dzia ł 
w  ty ch  u ro czy s to śc iach  b ra ł rów n ież , jak o  p rz e d s ta ­
w ic ie l U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , p ro f. W ład y s ław  
S z a j n o c h a .  P rz e k a z a ł on n a p isa n y  po ła c in ie  ad re s  
p o d p isan y  p rzez  r e k to ra  p ro f. K. O l s z e w s k i e g o  
i S en a t, k tó ry m  U n iw e rsy te t uczcił ju b ile u sz  te j z a ­
służonej In s ty tu c j i n a u k o w e j. A d re s  g ra tu la c y jn y  
p rz e s ła ł ró w n ież  U n iw e rsy te t L w ow sk i.

W śród  w ie lu  ad re só w  i lis tó w  p rze s ła n y c h  z te j o k a ­
z ji i p rzed ru k o w a n y c h  w  sp e c ja ln e j p u b lik a c ji ju b i­
leu szow ej z n a jd u je  się ró w n ież  p ism o  po lsk iego  w u l-  
k an o lo g a  M aurycego  K o m o r o w i c z a .

W  o k re s ie  m ięd zy w o jen n y m  k ilk u  geologów  p o l­
sk ich  m ia ło  m ożność zapoznać  się b ezp o śred n io  z b u ­
dow ą geo logiczną i b a d a n ia m i p rzep ro w ad zo n y m i 
w  A nglii. P o lsk ie  T o w arzy stw o  G eo log iczne  b ezp o ­
ś red n io  n ie m a l po sw y m  założen iu , bo ju ż  w  1922 r., 
n aw iąza ło  w y m ian ę  w y d a w n ic tw  z T o w arzy stw em  
L o n d ń sk im . Z n aczn e  ożyw ien ie  k o n ta k tó w  n a s tą p iło  
je d n a k  dop ie ro  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j. W 1945 r. 
p ro f. Z b ig n iew  S u j k o w s k i  re fe ro w a ł n a  jed n y m  
z posiedzeń  L o n d y ń sk ieg o  T o w arzy stw a , a n a s tę p n ie  
og łosił w  K w a r ta ln ik u  p ra c ę  o b u d o w ie  geo log icznej 
w sch o d n ie j P o lsk i i zach o d n ie j R osji. W  X V II S esji 
M iędzynarodow ego  K o n g resu  w  L o n d y n ie  w  1948 r. 
w zięło  u d z ia ł trz e c h  p rz e d s ta w ic ie li P o lsk i: p ro f. p ro f. 
R. K o z ł o w s k i ,  J.  S a m s o n o w i c z  i H.  S w i -  
d z i ń  s k  i, obecny  p reze s  P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  
G eologicznego. W  P o lsce  gościliśm y  w  o s ta tn im  d w u ­
d z ies to lec iu  w ie lu  cz łonków  L o n d y ń sk ieg o  T o w a rz y ­
s tw a  p rzy jeżd ża jący ch  n a  k o n fe re n c je  i z ja z d y  n a u ­
kow e lu b  w  zw iązku  ze sw ym i b a d a n ia m i do w a r ­
szaw sk iego  o śro d k a  p a leo n to log icznego  i k ra k o w sk ie ­

go — sedym ento log icznego . W  1962 r. n a  zap roszen ie  
U J  b aw ił w  P o lsce  ów czesny  p rzew odn iczący  T o w a­
rz y s tw a  p ro f. S. E. H o l l i n g w o r t h .  W arto  w sp o m ­
n ieć , iż p ro f. H o llin g w o rth  w  czasie  p o b y tu  w  K ie l­
cach  zw iedził m . in . ta m te jsz e  T ech n ik u m  G eolog icz­
n e  i po p o w ro c ie  w  dorocznym  p rzem ó w ien iu  n a  Z jeź- 
dz ie  T o w arzy stw a  p rz e d s ta w ił je  jak o  p rzy k ład  w zo­
ro w e j ś re d n ie j szkoły  geologicznej.

W  1960 r. R ad a  T o w arzy stw a  p rzy zn a ła  p ro feso ro w i 
R o m an o w i K o z ł o w s k i e m u  m ed a l W ollastona. 
P rz e m a w ia ją c  z te j o k az ji p rzew odn iczący  p ro f. H o l­
lin g w o rth  w  go rący ch  s łow ach  sc h a ra k te ry z o w a ł d o ­
ro b e k  n au k o w y  p ro f. K ozłow skiego  i p o d k re ś lił w y ­
so k i poziom  stw orzonego  p rzezeń  w  W arszaw ie  o śro d ­
k a  b a d a ń  paleon to log icznych . W  lu ty m  1961 r. T o w a­
rzy s tw o  zo rgan izow ało  sy m p o z ju m  pośw ięcone „ n ie ­
k tó ry m  a sp ek to m  se d y m e n ta c ji w  b asen ach  o rogen i- 
c zn y ch ” , n a  k tó ry m  re f e ra t  o fliszow ej sed y m en tac ji 
K a rp a t  w ygłosił p ro f. M. K s i ą ż k i e w i c z .

W  o k re s ie  po w o jen n y m  liczn i m łodsi geologow ie 
i p a leo n to lo g o w ie  polscy  w y jeżd ża jący  do A ng lii w  ce­
la ch  s tu d ió w  sp ec ja lis ty czn y ch , odw iedza li b u d y n ek  
B u rlin g to n  H ouse, w  k tó ry m  od 1874 r. m ieśc i się b i­
b lio te k a  i s a la  posiedzeń  L o n dyńsk iego  T o w arzy stw a  
G eolog icznego  i zaw sze  sp o ty k a li się ta m  z życzliw ym  
p rzy jęc iem .

T o w arzy stw o  liczy  obecn ie  p o n ad  2500 członków  
zw y cza jn y ch  (F ellow s), p o n ad  150 k an d y d a tó w  (Jun ior  
A sso c ia tes)  i 12 sen io ró w  (Sen io r F ellow s). K a teg o ria  
k a n d y d a tó w  u tw o rzo n a  w  1944 r. u stan o w io n a  zosta ła  
d la  m łodzieży  (12—23 lat) in te re su ją c e j się  geologią, 
a  ty tu ł  sen io ró w  u tw o rzo n y  w  1936 r. o trzy m u ją  oso­
by  n a leż ące  do T o w arzy stw a  n ie  k ró ce j ja k  60 la t.

W śród  72 cz łonków  zag ran iczn y ch  rep re z e n to w a n i 
są  geo logow ie z w ie lu  k ra jó w . Z P o lsk i cz ło n k am i z a ­
g ran iczn y m i są : a u to r  k la sy czn y ch  m o n o g ra fii b r a ­
ch iopodów  paleozo icznych  i g rap to litó w  p ro f. R om an  
K o z ł o w s k i  (1946), badacz  s tra ty g ra f i i  i tek to n ik i 
K a rp a t  p ro f. U J  M arian  K s i ą ż k i e w i c z  (1962) 
i w y b ra n y  o s ta tn io  prof. S ta n is ła w  D ż u ł y ń s k i ,  
n a z w a n y  p rzez  u czes tn ik ó w  K arp a c k o -B a łk a ń sk ie j 
A so c jac ji w  1963 r., w  zw iązku  z w y n ik a m i s tud iów  
n a d  p o w staw an iem  h ie ro g lifó w  fliszow ych  „C ham o- 
p o llio n em  geo log ii” .

M im o znacznej liczby  członków , o g rom nej b ib lio tek i 
i duże j ilości p ra c  zw iązanych  z d z ia ła lnośc ią  w y d a w ­
n iczą  i o rg an izacy jn o -fin an so w ą  w  T o w arzy stw ie  za ­
tru d n io n y c h  je s t za led w ie  6 s ta ły ch  p raco w n ik ó w . Z n a ­
czną  część p ra c  w y k o n u ją  pochodzący  z w y b o ru  cz łon ­
ko w ie  R ady . S ied z ib a  T o w arzy stw a  ju ż  od ponad  90 la t 
m ieśc i się w  B u rlin g to n  H ouse  p rzy  u licy  P iccad illy .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Kaczka krzyżówka, Anas platyrhynchos L. 
na wodach Wrocławia

A tra k c ją  i ozdobą m ia s ta  W ro c ław ia  b y ły  do n ie ­
d a w n a  m ew y  śm ieszk i, L a ru s  r id ib u n d u s  L . W  o k re ­
sie  p o w ro tu  z p o łu d n ia  i zachodu  n a  m ie jsce  lęgow e, 
z a trz y m u ją  się one  n a  k ilk a  tygodn i, w  m a rc u  i k w ie t-  
tn iu , w  c e n tru m  m ia s ta . W tedy  to  oży w ia ją  sw oim  
gw arem  i b ie lą  u p ie rz e n ia  m o s ty  p rz y  U n iw ersy tec ie .

Od k ilk u  la t, W rocław  m a  jeszcze  in n ą  a tra k c ję , tj. 
k aczk i k rzyżów k i, A n a s p la ty rh y n c h o s  L . O m aw iane  
p ta k i  z im u ją  se tk a m i n a  O drze, a k ilk an aśc ie  p a r  
gn ieźdz i się co roczn ie  w  ró żn y ch  p u n k ta c h  m ia s ta  
(s taw  O grodu  B o tan icznego , O d ra  w  re jo n ie  M ostu 
U n iw ersy teck ieg o , P a rk  S zczy tn ick i, F o sa  M iejska, 
P a rk  P o łu d n io w y  n a  K rzykach).

W  d n iu  17 s ty czn ia  1966 r. w id z ia łem  n a  rzece  w  p o ­
b liżu  M uzeum  Ś ląsk iego  około 300 kaczek , p rzy  U ni-
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w ersy tec ie  120, a w  pob liżu  ZOO (6 lu tego  1966) m nie j 
w ięcej 200 sztuk .

A k cję  za s ied lan ia  w ód  W rocław ia  ty m  g a tu n k iem  
zap o czą tk o w ał J . H r y n k i e w i c z - S u d n i k ,  w y ­
p uszcza jąc  w  czerw cu  1960 r. n a  s ta w  O grodu B o ta ­
nicznego, m a tk ę  z trz e m a  k aczę tam i, p rzek azan ą  przez  
d y re k to ra  ZOO K. Ł u k a s z e w i c z a .

M ieszkańcy  W ro c ław ia  odnoszą się z coraz w iększą  
sy m p a tią  do kaczek  k rzyżów ek . N a ap e l m ie jscow ej 
p ra sy  d o k a rm ian o  je  m asow o zim ą 1965/66 r. T e lew i­
z ja  n a d a ła  c iekaw y  re p o r ta ż  w  dz ienn iku  ogó lnopo l­
skim .

N ależy p rzypuszczać , że w  n a jb liższych  la ta ch  
zw iększy  się p o p u la c ja  k aczk i krzyżów ki. W iosną zo ­
s ta n ą  w yłożone sz tu czn e  gn iazda , w  różnych  p u n k ta c h  
m ia s ta , k tó re  p ta k i c h ę tn ie  za jm u ją . Z ab ieg i te  p o łą ­
czone z d o k a rm ian iem  i och roną, szczególnie w  o k re ­
sie lęgow ym , m ogą d ać  m ia s tu  jeszcze jeden  now y, ży ­
w y i b a rw n y  e lem en t, n a  k tó ry m  spocznie  oko m iesz­
k ań ca  pó łm ilionow ego  W rocław ia..

W. S t r o j n y

Metoda aktywacyjna oznaczania śladowych 
domieszek w cieczach

W  S zw a jca rii o p raco w an o  m etodę  oznaczan ia  za ­
w arto śc i sodu , m agnezu  i ch lo ru  w  w odzie  jez io ra  L e ­
m ańsk iego  o raz  sodu  —  w  k rw i i w  m oczu. A naliza  
a k ty w a c y jn a  sodu, m ag n ezu  i ch lo ru  odbyw a się 
w  cz te rech  s ta d ia c h  (bez ro zd z ie lan ia  chem icznego): 
n a jp ie rw  w y p a ro w u je  się w odę. P o zo sta ły  po o d p a ro ­
w an iu  o sad  zo sta je  n ap ro m ien io w an y  (ok. 0,1 g). N a ­
s tęp n ie  n a p ro m ien io w an y  zo sta je  p re p a ra t  w zorcow y 
(50 m l ro z tw o ru  ch lo rk u  sodu  i 100 m l ro z tw o ru  o c ta ­
n u  m agnezu), o z aw arto śc i m agnezu  1 g /litr. Po  n a ­
p ro m ien io w an iu  b ad a  się  w idm o gam m a w y sy łan e  
p rzez  ak ty w o w an y  p re p a ra t.

P odczas n a p ro m ie n io w a n ia  w  re a k to rz e  (5 i 10 m i­
nu t), s tru m ie n ie m  n e u tro n ó w  5-109 n e u tr /c m 2 sek  p o w ­
s ta ją  w  w y n ik u  re a k c j i ty p u  (n, gam m a) n a s tę p u ją c e  
n u k lid y  p ro m ien io tw ó rcze :

1. M agnez-27 (27Mg) w y sy ła jący  k w a n ty  gam m a
0 en e rg ii 0,84 i 1,01 M eV (pó łokres zan iku  9,45 
m in.).

2. Sód-24 (24Na) — k w a n ty  gam m a o energ ii 1,36
1 2,75 MeV (T i/2 =  15 godz.).

3. C hlor-38  (38C1) —  k w a n ty  gam m a o energ ii 1,59 
i 2,16 MeV (T i/ż  =  37,5 m in.).

W  po d an y ch  w a ru n k a c h  n ie  p o w sta je  żaden  inny  
n u k lid  w y sy ła jący  k w a n ty  gam m a. M etodą sp e k tro ­
skop ii g am m a m ożna  za raz  po n ap ro m ien io w an iu  
oznaczyć jakościow o zaw arto ść  w szystk ich  trz ech  p ie r ­
w iastk ó w , po w y gaśn ięc iu  zaś k ró tk o trw a łe j p ro m ie ­
n io tw órczości ch lo ru  i m agnezu  m ożna d o k ładn ie  o zn a­
czyć zaw arto ść  sodu. W  w y n ik u  an a lizy  w yznaczono: 
z aw arto śc i ch lo ru  1,4— 1,6 m g/l, m agnezu  4,4— 4,6 m g/l, 
sodu 2,0— 2,1 m g/l.

N a po d o b n ej zasadzie  o p ie ra  się an a liza  zaw arto śc i 
sodu  w  m oczu i k rw i; w y k ry to  270 m g sodu w  100 m l 
k rw i o raz  220 m g  sodu  w  50 m l m oczu. C zułość m e ­
to d y  og ran iczo n a  je s t s tru m ie n ie m  n e u tro n ó w  z r e a k ­
to ra . M ożna oznaczyć ilości do 2 m ik ro g ram ó w  om ó­
w ionych  dom ieszek.

B r. K u c h o w i c z

Zjawiska elektryczne w kościach

T k a n k a  k o stn a , t j .  kość zb ita  i g ąbczasta , je s t zb u ­
d o w an a  z ko m ó rek  k o stnych  o toczonych dużą  ilością 
su b s ta n c ji m iędzykom órkow ej. S u b s ta n c ja  m ięd zy k o ­
m ó rk o w a  kości z aw ie ra  sk ład n ik i m in e ra ln e , g łów nie 
fo s fo ran  w ap n ia  w  fo rm ie  h y d ro k sy a p a ty tu  i sk ład n ik i 
o rgan iczne : w łókna  k o lagenow e u łożone w  u p o rz ą d k o ­
w an y  sposób i za top ione  w  bezpostac iow ej su b s tan c ji; 
sk ład n ik  o rgan iczny  su b s ta n c ji m iędzykom órkow ej 
kości n azw ali h is to logow ie  osseiną.

Jed n o s tk ą  s t ru k tu ra ln ą  w  b u dow ie  kości je s t osteon: 
sy s tem  b laszek  k o stn y ch  w  k sz ta łc ie  r u r  o stopniow o 
coraz  to  m n ie jsze j średn icy , w su n ię ty ch  je d n a  w  d ru ­
gą: r u r a  o n a jm n ie jsz e j średn icy , t j .  leżąca  n a jb liże j 
osi osteonu, o tacza  w ło sk o w ate  naczyn ie  k rw io n o śn e  
(ryc. 1).

W  jam k ach  pom iędzy  b laszkam i, tj . m iędzy  ty m i 
k o n cen try czn y m i ru ra m i, leżą dość gęsto  obok sieb ie  
k o m ó rk i kostne , po łączone m iędzy  sobą c ien iu tk im i 
k a n a lik a m i; k a n a lik i te  p rz e b ija ją  się p rzez  b laszk i 
k o stn e  rozd z ie la jące  są s ia d u ją c e  kom órk i. T len  i s u b ­
s ta n c je  odżyw cze d o p ro w ad za ją  do kości naczy n ia  
krw ionośne, k tó re  ja k  w spom niano  w yżej, p rz e b ie ­
g a ją  w  śro d k u  osteonów , w  tzw . k a n a le  H av ersa .

O d naczyn ia  k rw ionośnego  tle n  i su b s ta n c je  odżyw ­
cze p rzechodzą  do kom ó rek  k o stn y ch  p op rzez  c ie n iu t­
k ie  k a n a lik i p rz e b ija ją c e  b laszk i kostne . D y fu z ja  p o ­
p rzez  ta k  c ienk ie  k a n a lik i zachodzi w olno . P on iew aż 
naczy ń  k rw ionośnych  je s t w  kości zb ite j n iew ie le  (s ta ­
n o w ią  one ty lk o  3Vo pow ie rzch n i p rz e k ro ju  p o p rzecz ­
nego  kości), k o m ó rk o m  k o stn y m  leżącym  nieco dale j 
od naczyń  k rw ionośnych  g roz iłaby  śm ie rć  z głodu 
i uduszen ia , gdyby  n ie  is tn ia ł jak iś  m ech an izm  p rz y ­
sp iesza jący  dy fuz ję  w  k an a lik a c h  łączących  ko m ó rk i

Ryc. 1. M odel o steonu : a) b la szk i ko stn e , b) k an a lik i, 
c) jam k i, d) k a n a ł H av e rsa

22*



156

z sobą  i z n aczy n iem  k rw io n o śn y m . Jeszcze  z końcem  
X IX  w iek u  an a to m o w ie  zao b se rw o w a li fa k t, że  kość 
ro śn ie  ta k , żeby  ja k  n a jle p ie j p rz e c iw s ta w ić  się  d z ia ­
ła ją c y m  n a  n ią  siłom . B eleczk i w  kości g ąb czas te j 
i o steony  w  kośc i zb ite j u s ta w ia ją  się w zd łuż  l in ii  sił 
d z ia ła ją cy ch  n a  kość (ryc. 2).

P od  w p ły w em  n ac isk u  dz ia ła jąceg o  w zd łuż  d łu g ie j 
osi kości, kość t a  m oże się w y g iąć  łu k o w a to . T ech n icy  
ta k ie  w ygięcie  n a z y w a ją  w y boczen iem ; w yboczen iu

R yc. 2. W ygięc ie  kości pod  w p ły w em  d z ia ła ją c e j siły : 
a) m odel kości, b) ro z k ła d  ła d u n k u  e lek try czn eg o  n a  

w y g ię te j kości, c) m o d e lo w an ie  kości

t
Ryc. 3. P o w s ta w a n ie  ła d u n k u  e lek try czn eg o  w  k ry s z ­

ta le  k w a rc u  n a  sk u te k  d z ia ła ją c e j siły

u le g a ją  ła tw o  s łu p y  ru sz to w a ń  m u ra rsk ic h , i by  te m u  
zapobiec, łączy  się  je  ra z e m  p o p rzeczn y m i lis tw a m i. 
K ość, k tó ra  n ie  je s t dość siln a , by  p rz y ją ć  n a c is k a ją ­
cą n a  n ią  siłę i sk u tk ie m  tego  m a te n d e n c ję  do łu k o ­
w a teg o  w y g in a n ia  się , ro śn ie  szybko  od s tro n y  w k lę ­
słe j, a  u le g a  re s o rb c ji od s tro n y  w y p u k łe j łu k u , s k u t­
k iem  czego w yboczen ie  zo s ta je  u su n ię te . T a  zdo lność

sa m o reg u la cy jn eg o  w zro stu  kości o d g ry w a  ro lę  w  p ro ­
cesach  g o jen ia  z łam ań ; kość  ro śn ie  ja k  gdyby  je j 
w z ro s tem  k ie ro w a ł in ży n ie r budow lany .

F iz y k a  od d aw n a  zna z jaw isk o  p iezoe lek tryczności. 
Je ż e li k ry s z ta ł k w a rc u  zg inam y  w zdłuż jego osi, w ó w ­
czas k ry s z ta ł te n  n a  sw oich  koń cach  u z y sk u je  ła d u n k i 
e le k try c z n e  o p rzec iw n y ch  zn ak ach . O d w ro tn ie , gdy  n a  
k o ń ce  k ry s z ta łu  w p ra w a d z a m y  ró żn o im ien n e  ła d u n k i 
e le k try c z n e , w ów czas k ry s z ta ł k u rczy  się n ieznaczn ie , 
ja k  gdyby  b y ł z g n ia tan y  ja k ą ś  s iłą  (ryc. 3).

W aru n k i n a  w y s tąp ien ie  z ja w isk a  p iezo e lek try cz ­
n o śc i is tn ie ją  i w  kości. W łasności p iezo e lek try czn e  
m a ją  i k ry s z ta ły  h y d ro k s y a p a ty tu  i w łó k n a  k o lag en o ­
w e  o u p o rz ą d k o w a n e j, n ie m a l k ry s ta lic z n e j budow ie, 
i w reszc ie  p o w ie rzch n ie  k o n ta k tu  h y d ro k sy a p a ty tu  
z b ia łk iem .

G dy w łasn o śc i p iezo e lek try czn e  kości zo sta ły  p o zn a ­
n e  około 10 la t  tem u , u czen i zw rócili u w ag ę , że  te  
w łasn o śc i m ogą być p o d s ta w ą  do sam o reg u lacy jn eg o  
je j w zro stu . W  kości w y g ię te j łu k o w ato  pod w pływ em

R yc. 4. D o św iad czen ie  k lin iczn e : p rz y ro s t m asy  kości 
w  m ie jscu  p rzy ło żen ia  e lek tro d y  u je m n e j

n a c isk a ją c e j n a  n ią  siły , ła d u n e k  u jem n y  p o ja w ia  się 
po s tro n ie  w k lę s łe j łu k u , ja k  w iem y, tu  w zro s t kości 
zaszed łby  szybko.

Czy te n  w z ro s t w iąże  się  z ła d u n k ie m  u jem n y m  
w y s tę p u ją c y m  tu ta j?  P o  w p ro w ad zen iu  do kości u d o ­
w e j p sa  dw óch  e le k tro d  p la ty n o w y ch , zaobserw ow ano  
w  są s ied z tw ie  e lek tro d y  u je m n e j s ta ły  w z ro s t kości, 
ja k k o lw ie k  ze w zg lędów  m ech an iczn y ch  n ie  oczek i­
w a lib y śm y  tu  w z ro s tu  kości. Je że li ła d u n k i e le k try c z ­
n e  k ośc i są  jed y n y m  czynn ik iem  re g u la c ji  je j w zro stu , 
m o żn a  b y  w  ty m  dośw iadczen iu  o czek iw ać re so rb c ji 
k o śc i po s tro n ie  e lek tro d y  d o d a tn ie j. J e d n a k  re so rb c ji 
k o śc i tu ta j  n ie  s tw ie rd zo n o  (ryc. 4). B yć m oże zap o ­
b ieg ły  je j ja k ie ś  inne , n ie  k o n tro lo w an e  w  ty m  d o ­
św iad czen iu  czynn ik i.

P iezo e lek try czn o ść  kości o d g ry w a  zap ew n e  ro lę  ró w ­
n ież  w  o d ży w ian iu  k o m ó rek  k o stn y ch  po łożonych  d a ­
le j od n aczy ń  k rw io n o śn y ch . P o ja w ia ją c e  się i  z a n i­
k a ją c e  p o la  e le k try c z n e  w  su b s ta n c ji m ięd zy k o m ó r­
k o w e j u ła tw ia ły b y  i p rzy sp ie sza ły  d y fu z ję  jonów  
w  b a rd zo  c ien k ich  k a n a lik a c h  kostn y ch . W  te n  sp o ­
sób  k o m ó rk i w  kości p ra c u ją c e j b y łyby  zao p a try w a -



n e  w  su b s tan c je , a  m oże i w  tlen , lep ie j n iż  w  kości 
n ie p ra c u ją c e j.

A le  n a w e t zm ian y  c iśn ien ia  h y d rodynam icznego  (re ­
z u lta t p ra c y  serca) w y s ta rc z a ją , by  w  kości w yw ołać 
p o w stan ie  s łabych  e fek tó w  p iezoe lek trycznych , u ła ­
tw ia ją c  w  te n  sposób  odżyw ian ie  kom ó rek  kostnych . 
Ś m ierć  k o m ó rek  k o stn y ch  oznacza śm ie rć  kości, gdyż 
m a r tw a  su b s ta n c ja  m ięd zy k o m ó rk o w a  kości po zb a­
w iona  żyw ych  k om órek , u leg a  w  o rgan izm ie  pow o l­
nem u  rozpuszczen iu .

M. R  a ś

Kopernik w twórczości H. Skurpskiego

W  la ta c h  1516— 1519 i 1520— 1521 M ikołaj K o p e r -  
n  i k  b y ł a d m in is tra to re m  dób r k a p itu ły  w a rm iń sk ie j, 
s tan o w iący ch  o k ręg i a d m in is tra c y jn e  O lsz ty n a  i M el- 
zaku  (dziś P ien iężno). Z  p oby tu  w ie lk iego  astro n o m a  
w  O lsz ty n ie  po zo sta ł ś lad  w  p o stac i tab licy  a s tro n o ­
m icznej, w y k o n an e j n a  ty n k u  śc iennym  w ysoko pod 
sk lep ien iem  k ru ż g a n k u  zam k u  o lsztyńsk iego , k tó ry  
b y ł s iedz ibą  a d m in is tra to ra . D odać w reszcie  należy , że 
K o p e rn ik  k ie ro w a ł o b roną  m ias ta , k ied y  w  lu ty m

R yc. 1. K o p e rn ik  — a d m in is tra to r  O lsztyna. M ai. H.
S k u rp sk i. — Fot. A. K u raczy k

1521 r. w ie lk i m is trz  A l b r e c h t  podszed ł pod O lsz­
ty n . D op iero  po w o jn ie  opuścił sto licę  W arm ii i M a­
zur, p rzenosząc  się  n a  s ta łe  do F ro m b o rk a .

T en o k res życia K o p e rn ik a  s ta ł się te m a tem  tw ó r­
czości H ie ro n im a  S k u r p s k i e g o ,  a r ty s ty -m a la -  
rza , k tó ry  p rzez  dw adzieśc ia  la t m ieszk a ł n a  zam ku  
o lsz ty ń sk im  (od m a rc a  1945 r. do s ie rp n ia  1965 r.). 
A tm o s fe ra  te j b u d o w li —  ja k  m ów i sam  a r ty s ta  — 
sk ło n iła  go do za in te re so w a n ia  się po stac ią  K opern ika . 
O w ocem  tych  za in te re so w ań  są tr z y  o le jne  ob razy  
i w ie le  szk iców  o te m a ty c e  k o p ern ik o w sk ie j.

W  r. 1953 p o w sta ł o le jn y  ob raz  p t. K o p ern ik  — 
a d m in is tra to r  O lsz tyn a  (92X123 cm). N a ob razie  tym  

■ w idzim y  K o p e rn ik a  w  sile  w ieku , siedzącego za s to ­
łem , a p rzed  n im  leży  rozłożona księga. P o n ad to  na  
o b raz ie  je s t sześć osób (sądząc z ub io ru , są  to  ch łopi 
z okolic O lsz tyna), k tó re  p rzysz ły  do a d m in is tra to ra  
w  ja k ie jś  sp raw ie . N a jła d n ie jsz a  je s t je d n a k  p ostać  
w ie lk iego  a s tro n o m a , u ję ta  jak o  „ je d n a  z w ie lu ” p o ­
s ta c i kom pozycji. T w a rz  a s tro n o m a  p o dobna  je s t do 
w ize ru n k u , k tó ry  z n a jd u je  się n a  s łynnym  zegarze 
a stro n o m iczn y m  w  S tra sb u rg u . P rz e d  w y k o n an iem  te -

R yc. 2. K o p ern ik  — obrońca  O lsztyna. M ai. H. S k u rp ­
ski. — Fot. A. K u raczy k

go obrazu  S k u rp sk i p rzep ro w ad z ił g ru n to w n e  s tu d ia  
ik o nog raficzne  o raz  rea lió w  „sz ta fażu ” . S tąd  też  ob raz  
zaw ie ra  szczegóły dość dob rze  o d tw a rz a ją c e  epokę; p o ­
m ocne tu  by ły  zab y tk i e tno g ra ficzn e  M uzeum  M a z u r­
sk iego w  O lsz tyn ie  (ław a, k rzesło , k o b ia łk a  itd.).

D ru g i o le jn y  o b raz  S k u rp sk ieg o  nosi ty tu ł K o p er­
n ik  —  obrońca O lsz tyn a  (27X36 cm), a p o w sta ł w  r. 
1954. W idzim y na  n im  K o p e rn ik a  n a  m u ra c h  o b ro n ­
nych  m iasta , k ied y  w y d a je  jak ieś  rozkazy . O braz  ten , 
p odobn ie  ja k  i pop rzed n i, by ł w  r. 1955 eksponow any  
n a  w y staw ie  in d y w id u a ln e j w  O lsz tyn ie  i T o run iu , 
obecn ie  zaś je s t w łasnością  M uzeum  K o p e rn ik a  w e 
F rom b o rk u .

T rzeci o le jny  ob raz  p t. K o p ern ik  je s t w łaściw ie, ta k  
pod  w zględem  ikonograficznym , jak  i pod w zględem

Ryc. 3. Kopernik. Mai. H. Skurpski. — Fot. A. K uraczyk
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R yc. 4. K o p ern ik . M ai. H . S k u rp sk i. —  F o t. A. K u ra c z y k

kom pozycji, f ra g m e n te m  o b razu  p t. K o p e rn ik  — a d m i­
n is tra to re m  O lsz tyna . C iek aw o stk ą  je s t, że a r ty s ta  w y ­
ją ł  z rę k i a s tro n o m a  k o n w a lię  (sym bo l b ad acza  p rz y ­
rody) i um ieśc ił ją  w  w azo n ik u  s to jący m  n a  sto le . T en  
o b raz  n ie  b y ł n ig d z ie  w y staw io n y , p o n iew aż  je s t w ła ­
snością  p ry w a tn ą .

W  r. 1954 S k u rp s k i w y k o n a ł też  k ilk a  ry su n k ó w  
o te m a ty c e  k o p e rn ik o w sk ie j, z k tó ry c h  m ia ł p o w stać  
cy k l sk ła d a ją c y  się  z sześciu  p lan sz  p o d  w sp ó ln y m  t y ­
tu łe m  K o p e rn ik  w  O lsz tyn ie . Z a m ia r  te n  n ie  zo sta ł 
je d n a k  z rea lizo w an y , chociaż a r ty s ta  w y k o n a ł ju ż  o d ­
p o w ied n ie  szkice. N iek tó re  z n ich , ja k : K o p e rn ik  — 
ry su n e k  sep ią  law o w an y  (25X17,5 cm), K o p e rn ik  p r z y  
b iu rku  —  ry s u n e k  p ió rk iem  i tu sz  la w o w a n y  (21X15 
cm ) i n iezw y k le  c iek aw y  szkic K o p e rn ik  w y k o n u ją c y  
zegar ty p u  re f le k sy jn e g o  w  k ru żg a n k a c h  za m k u  o l­
s z ty ń sk ie g o  — tu sz  law o w an y  (21X15 cm), są  obecn ie  
w łasn o śc ią  M uzeum  K o p e rn ik a  w e  F ro m b o rk u .

W spom nieć  w re szc ie  n a leż y  o ry su n k a c h  S k u rp sk ie -  
go, k tó ry m i ilu s tro w a n a  b y ła  p ra c a  G . R e w  z i n  a p t. 
O pow ieść  o M iko ła ju  K o p e rn ik u .  O pow ieść  t a  w  t ł u ­
m aczen iu  T ad eu sza  G u t k o w s k i e g o  d ru k o w a n a  
b y ła  w  116 o d c inkach  p t. S ło ń ce  w  G łosie  o ls z ty ń s k im  
(od n r  234 z 30. IX . 1952 do n r  71 z 24. III . 1953).

S. R. B r z o s t k i e w i c z

»Płoskie Błoto« w Nowosiółkach, 
pow. Chełm Lubelski

Z ach o d n i s k ra j  g ru n tó w  w si N ow osió łk i z a jm u je  
bagno , zw an e  „P ło sk ie  B ło to”. W y ró żn ia  je  spośród  
innych , liczn y ch  bag ien  p o w ia tu  che łm sk iego , szcze­

g ó ln a  m alow n iczość  i n iep o w ta rza ln o ść  w  ty ch  o k o li­
cach. O m al w  se rcu  k ra in y  geog raficzne j, zw an e j „ P a ­
g ó ra m i C h e łm sk im i”, z n a jd u je  się zapad lisko  p o ro ś ­
n ię te  sk a r ło w a c ia ły m i d rzew am i. W idok  ich  p rz y p o ­
m in a  tu n d rę  lu b  s tre fę  ko so d rzew in y  w  górach .

B agno  to  je s t za ro s ły m  i w y p e łn io n y m  to rfe m  je ­
zio rem , k tó re  d aw ało  p o czą tek  s tru m ien io w i, p ły n ą ­
cem u  do rz e k i W ieprz. O toczone od w schodu , p o łu d n ia

N ow osió łk i. O gólny  w idok  „P łosk iego  B ło ta” — Fot. 
S. S k ib iń sk i

i pó łnocy  w zgórzam i, zachow ało  sw ój ż ród liskow y  c h a ­
ra k te r .  M a p rzy b liżo n y  k sz ta łt  ow alu  o ś red n icy  ok. 
1,5— 2 km .

P a n u ją c y m  d rzew em  je s t k a rło w ac ie jąca  so sna  zw y ­
cza jn a , k tó ra  pochodzi z sam osiew u  i o siąga w ysokość 
2— 3 m . W  części zach o d n ie j p o jaw ia  się k a rło w a c ie ­
ją c a  b rzo za  i o lsza. N a k ę p ia s ty  p o d szy t sk ła d a  się 
g łó w n ie  b rzo za  n isk a  (B e tu la  hum ilis). R u n o  s tan o w ią  
k ę p y  tu rzy c , n a  p o d u ch ach  to rfo w ca  w y s tę p u ją  r z a d ­
ko ro s iczk i — o k rąg ło lis tn a  (D rosera ro tu n d ifo lia )  
i p o ś re d n ia  D. in te rm ed ia ), tłu s to sz  (P ingu icu la  vu lg a -  
ris). W  do łach  ro śn ie  b o b rek  tró jl is tn y , a b liże j b rz e ­
g ów  n a  su ch szy ch  k ęp k ach  sp o ty k a  się  dz iew ięc io rn ik  
(P arnassia  pa lu s tr is), gn idosze — k ró le w sk i (P ed icu - 
la ris  sc e p tru m  caro linum )  i  p o sp o lity  (P. vu lgaris), 
s to rc z y k i i p rzy m io tn a .

B agno  nosi n a  sob ie  ś la d y  znacznego zniszczen ia , 
a  p rz e d e  w szy stk im  daw n y ch  p ró b  jego osuszen ia  
w  p o s tac i b iegnącego  w zd łuż  n a  lin ii  W —Z sta reg o  
ro w u  od w ad n ia jąceg o . W  pobliżu  b rzegów  m ie jsco ­
w i ro ln icy  e k sp lo a tu ją  to rf, w y c in a ją  d rzew a, o czym  
św iad czy  d u ża  ilość w idocznych  pn iaczków . W  o k re ­
sach  suchych  b agno  je s t t r a to w a n e  i sp a sa n e  p rzez  
b y d ło . M im o ty c h  zniszczeń  —  „P łosk ie  B ło to” zach o ­
w a ło  sw ój in te re su ją c y  w yg ląd  i a tra k c y jn o ść  p rz y ­
ro d n iczą .

W  d aw n y ch  czasach  tego  ty p u  b a g n a  n ie  b y ły  z a ­
p e w n e  rzad k o śc ią , a le  obecnie , n a  sk u te k  n a d m ie r­
n y c h  odw odn ień , są  rz a d k im i re lik ta m i. Z e w zględu  
n a  jego u n ik a to w o ść  w  pow iec ie  che łm sk im , a e w e n ­
tu a ln ie  i d la  p o w ia tó w  sąs ied n ich , ob iek t te n  k w a li­
f ik u je  się n a  re z e rw a t p rzy ro d y . D odatkow ym  a rg u ­
m e n te m  n a  to  je s t n ie  u d a n a  w  p rzesz łośc i p ró b a  ro l ­
n iczego  zag o sp o d aro w an ia .

S. S k i b i ń s k i





IV. K A C Z K I K R Z Y Ż Ó W K I — A n a s  p la th y ry n c h o s  L . n a  O drze  w e W rocław iu Fot. W. S tro jn y
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R O Z M A I T O Ś C I

W yosobnienie enzym u oddechowego. F e rm e n t od­
dechow y, o d k ry ty  w  ro k u  1928 przez  W arb u rg a  i N e- 
g e le in a  w  k o m ó rk ach  d rożdży  i noszący  ró w n ież  n a z ­
w ę oksydazy  cy toch rom ow ej, s tan o w i za razem  jeden  
z in te g ra ln y c h  sk ład n ik ó w  s t ru k tu ry  kom órkow ej. 
S tąd  z ro zu m ia łą  je s t rzeczą, że jego  w yosobn ien ie  
z k o m ó rk i m u s i n a p o ty k a ć  n a  zn aczn e  tru d n o śc i. J a ­
k o  sw o isty  b io k a ta liz a to r  b ie rze  on a k ty w n y  udzia ł 
w  p ro cesach  u tle n ia n ia  cy toch rom ów  w  obecności 
tlenu .

O becnie, dz ięk i rozw o jow i now oczesnej b iochem ii 
o raz  o d pow iedn ie j te c h n ik i badaw cze j, op racow ano  
k ilk a  m eto d  w y izo lo w an ia  oraz oczyszczenia o k sy d a­
zy cy toch rom ow ej. S ą to  m etody  fizyko-chem iczne 
p rzy  zasto so w an iu  ró żn y ch  uk ład ó w  roz tw orów  czyn­
n y ch  pow ierzchn iow o, m  in. ro z tw o ró w  soli kw asu  
cholow ego  oraz jego  pochodnych .

Ze w szy stk ich  do tychczasow ych  m etod  n a jw ięk szą  
w y d a jn o ść  w y k azu je  sposób  o trzy m y w an ia  oznaczony 
sym bolem  „2—0,8— 10— 1,5”. P o d an e  cy fry  oznaczają  
p ro cen to w e  zaw arto śc i zasadn iczych  odczynników : 
d eh y d ro ch o lan u  sodow ego, deoksycho lanu  sodow ego 
o raz  a lk o h o lu  ety low ego. P rzez  w ie lo k ro tn e  p rzem y ­
w an ie  o trzy m an y ch  p ró b ek  oraz ich  odw irow an ie  
u zy sk u je  się  m ak sy m a ln ie  oczyszczone p re p a ra ty  
o ksydazy  cy toch rom ow ej, k tó re  m im o  tego  z a w ie ra ­
ją  znaczne ilości m iedzi, n ie  w chodzącej w  sk ład  
enzym u. Z aznaczyć ró w n ież  należy , że w ysoko  oczy­
szczone p re p a ra ty  enzym u  oddechow ego stan o w ią  
cen n y  le k  s to so w an y  w  nag ły ch  i zag raża jący ch  ży ­
c iu  scho rzen iach , w zm ag a jący  oddychan ie  tk an k o w e . 
O becnie  enzym  oddechow y u zy sk u je  się z tk an ek  
zw ierzęcych , m . in . z m ięśn ia  sercow ego.

W. J . P.

N ow sze badania nad m etabolizm em  cholesterolu.
O sta tn io  badacze  Z ach o d u  s tw ie rd z ili now e b io m e - 
chan izm y  ustro jo w eg o  m e tab o lizm u  cho lestero lu . 
U w agę zw rócono  n a  b io sy n tezy  e s tró w  ch o les te ro lu  
z k w asam i tłu szczow ym i o d ług im  łań cu ch u . O k aza­
ło  się, że b io sy n teza  e s tró w  ch o les te ro lu  w  w ą tro b ie  
je s t p rocesem  sko m p lik o w an y m , złożonym  z k ilk u  
e tapów , z k tó ry c h  p ie rw szy  odbyw a się  w  p rzew odzie  
p o karm ow ym . N astęp n ie  w y tw o rzo n e  e s try  u leg a ją  
h yd ro liz ie  o raz  p o w tó rn e j re sy n tez ie  w  w ą tro b ie , 
sk ą d  p rz e d o s ta ją  się  do k rw iob iegu , w ę d ru ją  z p r ą ­
dem  k rw i o raz  u leg a ją  sto p n io w em u  p rzy łączen iu  do 
lip o p ro te in  k rw i. P ro cesy  te  k a ta liz u ją  sw oiste  enzy ­
m y, w y s tęp u jące  zw łaszcza w  m ito ch o ń d riach  i m i- 
k ro so m ach  kom ó rek  w ą tro b y . A k ce le ra to ry  ty c h  e n ­
zym ów  stan o w ią : A T P  (kw as ad en o zy n o tró jfo sfo ro - 
w y) o raz  ace ty lo w a  pochodna  k o enzym u  A (acyl-CoA ). 
W spółczesne b a d a n ia  p o tw ie rd z iły  zarazem  is tn ie jącą  
od k ilk u  la t  te o r ię  p ro cesu  e s try f ik a c ji ch o les te ro lu  na  
sk u te k  re a k c ji pom iędzy  e s tra m i tłu szczow ym i acy l- 
CoA  a w o ln ą  cząsteczką  ch o les te ro lu  w  obecności k a ­
ta liz u ją c e j sw oiście  a cy lo tran sfe razy .

In te re su ją c y  je s t  fa k t , że in h ib ito ra m i p rocesu  
e s try f ik a c ji są  an io n y  w o ln y ch  k w asó w  tłuszczow ych  
w  stężen iach  od 10—s m o la rn y ch , p rzy  czym  obecność 
a lb u m in  su row icy , w iążący ch  w o lne  k w asy  tłu szczo ­
w e, u m o żliw ia  n o rm a ln y  to k  re a k c ji b iochem icznych.

P o n ad to  s tw ierdzono , że e s try f ik a c ja  cho les te ro lu  
w  trzu s tce  lu b  je lic ie  p rzeb ieg a  o dm ienn ie  od a n a lo ­
g icznego p ro cesu  w  w ą tro b ie . E nzym y trz u s tk i lu b  je ­
l i t  n ie  w y m ag a ją  bow iem  obecności k o fak to ró w  (A TP 
i acyl-C oA ), lecz so li k w asó w  tłuszczow ych  oraz za ­
ch o w u ją  ak ty w n o ść  ró w n ież  w  śro d o w isk u  z a w ie ra ­
jący m  znaczne s tę żen ia  kw asów  tłuszczow ych.

P o zn an ie  m e tab o lizm u  ch o les te ro lu  po siad a  duże 
znaczen ie  w  m ed y cy n ie  p rak ty czn e j, zw łaszcza w  le ­
czen iu  m iażdżycy , b ęd ą c e j jed n ą  z na jg ro źn ie jszy ch  
scho rzeń  w spó łczesnej ludzkości.

W. J. P.

W czym  konserw ow ać drobne organizm y morskie?
P rzech o w y w an ie  d ro b n y ch  o rgan izm ów  m o rsk ich  
w  a lk o h o lu  75%> po w o d u je  k u rczen ie  się ich  i w y ­
tr ą c a n ie  osadu  z w ody  m o rsk ie j. R oztw ór fo rm a lin y  
n a to m ia s t u tle n ia  s ię  do k w asu  m rów kow ego  i ro z ­

puszcza d robne  s t ru k tu ry  w ap ien n e . Z ad o w ala jące  
w y n ik i da je  50°/o ro z tw ó r (z w odą m orską) g liko lu  
e ty lenow ego. K o n se rw u je  on dobrze  m a łe  organ izm y, 
n ie  ku rczy  ich, n ie  zm ien ia  się  pod w p ływ em  znacz­
n y ch  w ah ań  te m p e ra tu ry , bard zo  p o m ału  p a ru je . Do 
u trw a la n ia  s t ru k tu r  kom órkow ych  bard zo  d ob re  w y ­
n ik i da je  użycie  10— 15"/'o g liko lu  e ty lenow ego  zm ie­
szanego  z u trw a laczem  fo rm o l-k w as octow y-alkoho l.

W. B-S.

Św iatło a strobilacja u A urelia aurita. W iadom o 
było , że A u re lia  aurita  m oże p rzechodzić  s tro b ila c ję  
ty lk o  w  n isk ie j tem p e ra tu rz e , p rzy  znacznej z a w a r­
tośc i tle n u  w  w odzie oraz w y s ta rcza jące j ilości p o ­
żyw ien ia . O sta tn io  u sta lo n o  ek sp e ry m en ta ln ie , że d e ­
cy d u jące  znaczen ie  m a  ilość św ia tła . P rzy  o p ty m a l­
n y ch  w a ru n k a c h  żyw ieniow ych , tlen o w y ch  i te m p e ra ­
tu ro w y ch  —  s tro b ila c ja  p rzeb ieg a ła  n o rm aln ie  ty lk o  
u okazów  trzy m an y ch  w  ciem ności. W ynik i te  w y ja ś ­
n ia ją  dlaczego w  różnych  okolicach  pó łnocnych  w y ­
brzeży  E u ropy  s tro b ila c ja  A u re lia  aurita  p rzeb iega  
w  okresie  od s tyczn ia  do k w ie tn ia . Z im ow y spadek  
te m p e ra tu ry  idzie w  pa rze  ze zm n ie jsza jącym  się 
o św ietlen iem .

W. B -S.

Prosta m etoda oczyszczania hodow li glonów . G dy do
hodow li g lonów  dodać 0,01 do 0,03 M ko fe in y  — g iną  
g rzy b y  i n ie -fo to sy n te ty z u ją c e  p ie rw o tn iak i, n a to ­
m ia s t glony p rzeży w ają  zu p e łn ie  dobrze. T a  p ro s ta  
m e to d a  m oże służyć do se lek tyw nego  oczyszczania h o ­
dow li glonów .

W. B -S .

Czy m ańkuctwo jest cechą małpią? W iele obserw ac ji 
w skazu je , że m ałp y  c h ę tn ie j p o słu g u ją  się  lew ą  rę k ą  
n iż  p raw ą. N iek tó rzy  p o d a ją , że liczb a  m ań k u tó w  
w śró d  m ałp  m oże być trz y k ro tn ie  w yższa n iż  o sobn i­
ków  posłu g u jący ch  się p ra w ą  ręką .

W. B-S.

N iew ażkość kosm onautów. O gólnie w iadom o, że 
w sze lk ie  c ia ła  zn a jd u ją c e  się  n a  Z iem i czy w  je j p o ­
b liżu  są  p rzy c iąg an e  p rzez  Z iem ię, czy li m a ją  pew ien  
ciężar. M ów im y, że c ia ła  te  z n a jd u ją  się w  po lu  g ra ­
w itacy jn y m  Z iem i. W iadom o, że c iężar ten  m a le je  
z k w a d ra te m  odległości ty ch  c iał od śro d k a  Ziem i.

G dyby  w ięc  k to ś  po p rzeczy tan iu  w  p ra s ie  codzien ­
n e j, p iszącej o n iew ażkości kosm onau tów , w yciągną ł 
w n iosek , że n iew ażkość  ich sp ow odow ana  zosta ła  tym , 
że k o sm onauc i znaleź li się ju ż  poza po lem  g ra w ita ­
cy jn y m  ziem sk im , to  by łoby  to zdecydow ane n iep o ­
rozum ien ie . K o sm onauc i zn a jd o w ali się p rzecież  w  s to ­
sunkow o m a łe j odległości od Z iem i, w ięc  siła , z ja k ą  
ich  Z iem ia  p rzy c iąg a ła , n iew ie le  się zm nie jszy ła . J e ­
szcze w  odleg łości 383930 k m  (odległość księżyca  od 
Z iem i) — ale  n ie  n a  księżycu  —• k o sm o n au ta  w aży łby  22 
g ram y , jeże li n a  Z iem i jego ciężar w ynosił 80 kG . O tóż 
n iew ażkość  k o sm o n au tó w  pochodzi s tąd , że on i k rą ż ą  
w okół Z iem i z ta k ą  p ręd k o śc ią  obw odow ą, że c iężar 
ich  G =  m  • g zosta ł zrów now ażony  s iłą  odśrodkow ą 

va
F  =  m . —. N ie tru d n o  w yliczyć , że p ręd k o ść  ta  m u s i 

w ynosić  około 8000 m /s.
A. D.

O siągnięcia bułgarskiej fizyki. P ie rw szy  b u łg a rsk i 
re a k to r  atom ow y, d o sta rczony  p rzez  Z w iązek  R ad z iec ­
k i, u ru ch o m io n y  zosta ł w  In s ty tu c ie  F izy k i A k ad em ii 
N au k  w  lis to p ad z ie  1961. O d tąd , obok p row adzonych  
ta m  p ra c  b adaw czych , d o sta rcza  on p rzem ysłow i, in ­
n y m  p laców kom  n au k o w y m  i leczn ic tw u  w ielu  izo to ­
pów  p ro m ien io tw órczych . S k o n stru o w an y  zosta ł now y 
ty p  rad io m e tru , k tó ry  u zy sk a ł w ysoką  ocenę u sp e c ja ­
listów . K o n stru o w an y  je s t  w ilgo tnośc iom ierz  n e u tro ­
now y. W In s ty tu c ie  E le k tro n ik i w  S o fii zbudow ano  
p ie rw szy  w  B u łg a rii lase r, w  budow ie  z n a jd u ją  się 
d a lsze  typy  laserów .

B r. K .
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P rzechow yw anie substancji prom ieniotw órczych.
W  Z ak ład z ie  R ad io lo g ii P rzem y sło w e j In s ty tu tu  E le k ­
tro n ik i  w  W arszaw ie  b a d a n e  są  p ro to ty p y  op ak o w ań , 
k tó re  m a ją  służyć  do p rz e c h o w y w a n ia  i t r a n s p o r tu  
su b s ta n c ji p rom ien io tw ó rczy ch . N a jp ie rw  p rz e p ro w a ­
dzono b a d a n ia  n a d  d o sto so w an iem  ró żn y ch  g a tu n k ó w  
b łon  ren tg en o w sk ich  do w y zn aczan ia  p o c h ła n ia n ia  
p ro m ie n io w a n ia  p rzez  m a te rię . W ykonano  ró w n ież  
p ró b n y  ze s ta w  a p a ra tu ry  do sp ra w d z a n ia  szczelności 
p o jem n ik ó w  p rzezn aczo n y ch  n a  su b s ta n c je  p ro m ie n io ­
tw órcze . M ięd zy n aro d o w a  O rg a n iz a c ja  N o rm a liz a c y j­
n a  zap ro p o n o w a ła  w łączen ie  o p raco w an e j m e to d y  do 
sw oich p rzep isó w  o raz  do p rzep isó w  M ięd zy n a ro d o ­
w e j A g en c ji E n e rg ii A tom ow ej.

B r. K.

Izotopy w  w alce  z zam uleniem . O d trz e c h  la t  w zd łuż  
n aszy ch  w y b rzeży  k u rs u je  s ta te k  m /s „ Im o r” z ek ip ą  
n au k o w có w  za ję ty ch  b a d a n ie m  p rzem ie szczen ia  p ia s ­
ków  podw odnych . J e s t  to  p o trzeb n e , gdyż od la t  to ­
czym y w a lk ę  z z am u lan iem  dróg  w o d n y ch  i w e jśc ia  
do p o rtó w , w y d a jem y  d uże  su m y  n a  odp iaszczen ie  p o r ­
tó w  w  Ł eb ie  i W ładysław ow ie , czy też  n a  pog łęb ian ie  
to ru  w odnego  Szczecin  — Ś w inou jśc ie .

Do w a lk i te j w łączy li się n a u k o w c y  Z a k ła d u  T e c h ­
n ik i  E k sp lo a ta c ji P o r tó w  i O ch ro n y  B rzegów  p rz y  I n ­
s ty tu c ie  M orsk im  w  G d ań sk u . Z a ta p ia ją  on i w  m o rzu  
szk lan e  f io lk i z p ia sk iem  sz tu czn y m  n a p ro m ie n io w a ­
n y m  w  re a k to rz e . N as tę p n ie  sp e c ja ln a  so n d a  p rz e k a ­
zu je  o d b ie ra n e  im p u lsy  do a p a ra tu ry  re je s tru ją c e j , 
z n a jd u ją c e j się n a  s ta tk u . U m o ż liw ia  to  o b se rw a c je  r u ­
chów  d en n y ch  ru m o w isk a  m o rsk ieg o  w  s tre f ie  p r z y ­
b rzeżn e j. Z asto so w an ie  sz tucznego  p ia sk u  ze szk ła  
kw arcow ego , p o d d an eg o  n a p ro m ie n io w a n iu , z a p ro p o ­
n o w a li m g r inż. M. S k u r c z y ń s k i  i inż. T. K  o- 
w  a i s  k i .  Do w sp ó łp ra c y  w łączy li się  n au k o w cy  z K a ­
te d ry  T echno log ii S zk ła  A G H  o raz  z O śro d k a  B ad ań  
J ą d ro w y c h  w  Ś w ie rk u . R e z u lta ty  o k aza ły  się w ięcej 
n iż  p o m y śln e . D o k ład n e  ro zezn an ie  d róg , ja k im i w ę ­
d ru ją  p o d w o d n e  p rą d y  to ru ją c e  d rogę  p iaskom , p o z ­
w oliło  n a  o p raco w an ie  szeregu  k o n cep c ji sku teczn eg o  
oczyszczan ia  w e jść  do p o rtó w  w  K o łob rzegu , G d ań sk u , 
Ł eb ie  i W ładysław ow ie , o raz  sz la k u  Szczecin  — Ś w i­
nou jśc ie .

B r. K.

N ow y przykład dodatnich w yn ik ów  ochrony fauny  
i flory  A fryki. O sta tn io  w  re z e rw ac ie  U m fo lozi (p ro ­
w in c ja  N a ta l, A fry k a  P o łu d n io w a) zan o to w an o  ta k  
znaczny  w z ro st pog łow ia  nosorożców  b ia ły c h  (C era- 
to th e r iu m  s im u m  su b sp . s im u m  B u rch .), że  m ie js c o ­
w e w ład ze  o fe ru ją  sp rzed aż  ty c h  z w ie rzą t do ró ż ­
n y ch  ogrodów  zoolog icznych  (w g K l o e s a  1964). N o­
sorożce b ia łe  są  n a  ogół u w ażan e  obok s ło n i za  jed n e  
z n a jw ięk szy ch  w spó łczesnych  ssak ó w  ląd o w y ch , o w y ­
sokości c ia ła  do 2 m  o raz  w ad ze  do  3— 4 to n . P o  raz  
p ie rw szy  op isa ł je  B u r c h e l l ,  b ad acz  fa u n y  p o łu d ­
n io w o a fry k a ń sk ie j. P rz e d  n a p ły w e m  do A fry k i b ia ­
ły ch  o sad n ik ó w  nosorożce  te  ży ły  w  b a rd zo  licznych  
s tad ach , g łów n ie  n a  tra w ia s ty c h  s te p a c h  od O ra n  je 
do Z am bezi. N a p rze ło m ie  w iek ó w  X V III i X IX  b ez ­
m yśln ie  poczęto  tę p ić  te  zw ie rzę ta , ta k  że ju ż  około 
70 la t  te m u  p o w szech n ie  u w ażan o  nosorożce  za  zw ie ­
rz ę ta  w y m arłe , an a lo g iczn ie  do w ie lu  in n y c h  g a tu n ­
k ów  w y tęp io n y ch  p rzez  cz łow ieka . K loes p o d a je , że 
p ew ien  Szw ed w  c iąg u  k ilk u  ty lk o  m iesięcy  zab ił 
p rzesz ło  60 nosorożców . D op iero  U m folozi u s ta n o w ił 
i w p ro w ad z ił w  ro k u  1897 śc isłą  o ch ro n ę  nosorożców .

R e z e rw a t p rzy ro d y  U m folozi, o łącz n e j p o w ie rzch n i 
około 30 000 ha, leży  w  od leg łośc i około  200 k m  n a  
pó łnocny  w sch ó d  od D u rb an u . W iększość  ty c h  te r e ­
n ów  to  roz leg łe  sa w an n y , rz a d k o  p o ro śn ię te  d rzew am i 
o raz  buszem . W iększe  sk u p ie n ia  d rzew  w y s tę p u ją  
zw łaszcza  w zd łuż  rzek . P o czą tk o w a  a d m in is tra c ja  ty ch  
obszarów  n ie  b y ła  ła tw a  z u w ag i n a  b r a k  z ro zu m ie ­
n ia  ze s tro n y  m ieszkańców , ro zp len io n e  k łu so w n ic tw o , 
tru d n o śc i n a tu ry  m a te r ia ln e j , k o ru p c ję , a  zw łaszcza  
w y b u c h a ją c e  od czasu  do czasu  ep id em ie  śp iączk i, 
d z ie s ią tk u ją c e  z w ie rzo s tan  d żu n g li i  saw an n . P o n ie ­
w aż  d z ik ie  zw ie rz ę ta  są  n a tu r a ln y m  re z e rw u a re m  
p aso ży tn iczy ch  p ie rw o tn ia k ó w  (try p an o so m ) w y w o łu ­
jących  tę  chorobę, rz ą d  po lecił w  ro k u  1920 zam k n ą ć  
do linę  U m folozi o raz  w y s trz e la ć  w szy stk ie  in n e  zw ie ­
r z ę ta  z w y ją tk ie m  nosorożców . T a  d ra s ty c z n a  o raz

bezw zg lęd n a  a k c ja  ch y b iła  ce lu  w obec m asow ych  za ­
każeń  g ry zo n i i p tak ó w  przez  m u ch y  „ ts e - ts e ” (z g a ­
tu n k u  G lossina  pa lpa lis  R . D. o raz  G lossina m o rsi-  
ta n s  W estw .).

N ależy  je d n a k  p o d k reś lić , że n a  C zarnym  L ądzie  
zastosow ano , zw łaszcza  w  o s ta tn ich  czasach , m ą d rą  
i ro zw ażn ą  p o lity k ę  w  zak re s ie  och rony  ta m te jsz e j 
fa u n y  i f lo ry  o raz  a d m in is tra c ji w y łączonych  spod 
w sze lk ie j in g e re n c ji cz łow ieka  obszarów . P rzed e  
w szy stk im  zasad n iczy  w p ły w  w y w arły  ta k ie  czynnik i, 
ja k : su ro w e  re p re s je  w  s to su n k u  do osób u p ra w ia ją ­
cych  k łu so w n ic tw o , zasto sow an ie  n o w y ch  m etod  k o n ­
tro li  i o ch rony  pog łow ia  zw ie rzą t, po szanow an ie  obo­
w iązu ją cy ch  przep isów , odpow iedn ie  u św iadom ien ie  
tu b y lcó w  i sze reg  innych . W  ty c h  w a ru n k a c h  p ró b y  
re s ty tu o w a n ia  nosorożców  u d a ły  się  w  ca łe j ro zc iąg ­
łości.

W. J . P .

Z w iązki stero low e w  glonach. S tero le , ja k  w iadom o, 
n a leż ą  do zw iązków  b a rd zo  rozpow szechn ionych  
w  św iecie  ro ś lin n y m  i zw ierzęcym , n ie  w y łącza jąc  
n a w e t i n a jn iż szy ch  sy s tem a ty czn ie  organ izm ów . R óż­
n e  g a tu n k i g lonów  o d znacza ją  się  zn aczn ą  sto sunkow o  
z a w a rto śc ią  s te ro li , np . g lon  C hlorella  pyreno idosa  
z a w ie ra  e rg o s te ro l w  ilo śc i 2°/o ogólnej zaw arto śc i 
c ia ł tłu szczow ych  w y o sobn ionych  z kom órek . W  6 g a ­
tu n k a c h  czerw onych  g lonów  w y k ry to  0,007—0,07% 
c h o les te ro lu . F u k o s te ro l w y s tę p u je  u  5 g a tu n k ó w  b r u ­
n a tn y c h  g lonów  w  ilościach  od 0,02 do 0,2% .

Do in te re su ją c y c h  w y ją tk ó w  na leży  g ru p a  b łę k itn o -  
z ie lo n y ch  g lonów , sin ic  (C yanophyta ). S in ice n ie  p o ­
s ia d a ją  b o w iem  zdolności do w y tw a rz a n ia  ste ro li. B a ­
dacze p ó łn o cn o am ery k ań scy  z u ń ie w e rsy te tu  H a rv a rd  
p rz e b a d a li 3 g a tu n k i sin ic : N ostóc m u sco ru m , A n a b a -  
ena  va ria b ilis  i  A n a c y s tis  n id u la n s  p rzy  zasto sow an iu  
n o w oczesnych  m e to d  badaw czych , lecz n ie  w yk aza li 
obecności zw iązków  s te ro lo w y ch  w  kom órkach .

W. J . P.

Badania nad now ym i środkam i przeciw now otw oro- 
w ym i. N iek tó re  sy n te ty czn e  pochodne k w asu  fo liow ego, 
o d g ry w a jące  ro lę  a n ty w ita m in , zna laz ły  zasto sow an ie  
w  leczn ic tw ie  ja k o  lek i h a m u ją c e  w zro st now o tw orów  
z łośliw ych . O kaza ło  się, że z red u k o w an e  pochodne 
a m in o p te ry n y  w y w ie ra ją  s to su n k o w o  s iln ie jsze  d z ia ­
ła n ie  a n ty m e tab o lic zn e  w  p o ró w n an iu  z czynnością  
s u b s ta n c ji  m ac ie rzy s te j. D w u h y d ro a m in o p te ry n a  je s t 
d w a  ra z y  s iln ie jsz a  od te tra h y d ro a m in o p te ry n y , n a to ­
m ia s t p rzesz ło  100 ra z y  s iln ie jsza  od am in o p te ry n y  
ja k o  in h ib ito r  w zro sto w y  d ro b n o u s tro ju  P ediococcus 
cerev is iae . D z ia łan ie  n o w y ch  lek ó w  w yp ró b o w an o  
ró w n ież  n a  S trep to co ccu s faeca lis , n a  n ie k tó ry c h  en zy ­
m a c h  w y o so b n io n y ch  z E scherich ia  coli o raz  n o w o tw o ­
ró w  m yszy, o p o rn y ch  n a  leczn icze d z ia łan ie  dotychczas 
z n an y ch  a n ta g o n is tó w  k w a su  foliow ego.

S tw ierdzono , że z red u k o w an e  pochodne a m in o p te ­
ry n y  h a m u ją  pew n e  u k ła d y  enzym atyczne, k a ta l iz u ­
jące  b io sy n tazy  k w a su  fo liow ego, z k tó ry c h  n a  uw agę  
z a s łu g u ją : sy n te ta z a  ty m id y lo w a , sw o is te  p rem eazy , 
d eh y d ro g en aza  k w a su  5, 1 0 -m ety leno te tra fo liow ego  
(z w ą tro b y ) o raz  re d u k ta z a  k w a su  d w u h y d ro fo lio - 
w ego. B a d a n ia  te  s ta n o w ią  now e o siągn ięc ia  w  o p an o ­
w a n iu  i leczen iu  scho rzeń  now o tw orow ych .

W. J . P.

N ow e badania nad w łasnościam i album in krw i. Za
pom ocą k ilk u  m e to d  u zy sk ać  m ożna  oczyszczone a lb u ­
m in y  k rw i lu d zk ie j i zw ierzęcej. R oz tw ory  czystych  
a lb u m in , zw łaszcza  lu d zk ich , zn a laz ły  zasto sow an ie  
ja k o  śro d k i zastępcze  k rw i do p rze taczań  w e w s trz ą ­
sach  p o u razo w y ch  (k a ta s tro fy , n ieszczęśliw e w y p a d ­
ki), podczas c iężk ich  i sk o m p lik o w an y ch  zab iegów  
ch iru rg ic zn y ch  oraz w  p rz y p a d k a c h  odw odn ien ia  
u s tro ju .

L a b o ra to ry jn a  te c h n ik a  tzw . fra k c jo n a c ji e tano low ej 
po zw a la  n a  u zy sk an ie  a lb u m in  w  p o stac i m asy , z a ­
w ie ra ją c e j p o n a d  95%  a lb u m in . M ożna je  ró w n ież  
w y k ry s ta liz o w a ć  przez w y sa lan ie . M etoda  e le k tro fo ­
rezy  n ie  w y k a z u je  je d n a k  obecności 2 ro d za jó w  cząs­
teczek  a lb u m in , z k tó ry c h  ty lk o  jed en  za w ie ra  g ru ­
p y  tio low e (su lfhyd ry low e). P ow yższe s tw ie rd z ili
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uczeni Z achodu  n a  p o d staw ie  d o k ładn ie jszych  badań . 
J e d n a  cząsteczka  a lb u m in  człow ieka zaw ie ra  bow iem  
0,65— 0,70 g ru p  tio low ych , n a to m ia s t jed n a  cząsteczka 
a lb u m in  by d lęcy ch  z a w ie ra  ich  jeszcze m n ie j (0,50— 
0,55). Z ag ad n ien ie  cząsteczkow ej budow y  a lb u m in  jes t 
b a rd zo  sk o m p lik o w an e . D ośw iadczaln ie  s tw ierdzono  
bow iem  p o w stan ie  d w u su lf id ó w  pom iędzy  a lb u m in a ­
m i a cy s te in ą  lu b  g lu ta tio n em  w e f ra k c ji  a lb u m in o ­
w ej, w  k tó re j n ie  zdo łano  jed n ak  w ykazać  obecności 
g ru p  su lfh y d ry lo w y ch .

N ajnow sze  w y n ik i b a d a ń  n ad  a lb u m in am i pozw o­
liły  n a  w y o so b n ien ie  a lb u m in  su lfh y d ry lo w y ch  w  p o ­
stac i d im eró w  (p ro d u k tó w  po łączen ia  się 2 m onom e­
ró w  ze sobą), w  d an y m  w y p ad k u  rtęc iow ych , k tó re  
d a ją  się  ła tw o  oddzie lić  od w a rs tw y  a lb u m in  m ono- 
m erycznych  n ie  zaw ie ra ją c y c h  g ru p  tio low ych . 
Z uzyskanego  d im e ru  m ożna uzyskać  p ie rw o tn ą  a lb u ­
m in ę  d ro g ą  d o k ładnego  u su n ięc ia  jonów  rtęc iow ych .

W. J . P.

Postępy w  dziedzinie badań kw asów  nukleinow ych.
O sta tn io  b iochem icy  Z achodu  don ieśli o now ych  su k ­
cesach  w  dz iedz in ie  b a d a ń  n ad  bu d o w ą sw o istych  k w a ­
sów  rib o n u k le in o w y ch , w yosobn ionych  z m ik rosom ów  
(mRNA) k o m ó rek  d rożdży , w ą tro b y  św iń sk ie j o raz  
d ro b n o u s tro ju  S erra tia  m arcescens  (tzw. pałeczk i 
k rw aw e j). Do tego  celu  uży to  now ego w y m ien n ik a  jo ­
now ego n azw anego  H M U -ce lu lozą  (5 -hyd roksym ety lo - 
u racy locelu lozą). N ow y ty p  w y m ien n ik a  ad so rb u je  ró ż ­
n e  ilości m R N A  z ro z tw o ró w  soli k u ch en n e j ró w n o le ­
gle do s tę żen ia  k w asó w  nu k le in o w y ch . Z aad so rb o w an e  
ilości m R N A  m ożna  w yizo low ać z uży tego  w y m ien n ik a

przez  p rzem y w an ie  w odą lu b  ro z tw o ram i so li k u c h e n ­
n e j p rzy  równocz_esnym obn iżen iu  siły  jonow ej lu b  
p rzez  ogrzan ie . P oszczególne f r a k c je  po u p rzed n im  
p rzep ro w ad zen iu  h y d ro lizy  a n a liz u je  się n a  zaw arto ść  
zasad  pu ry n o w y ch  i p iry m id y n o w y ch  za pom ocą ch ro ­
m ato g ra fii. U zy sk an e  w  te n  sposób 4 f r a k c je  z a w ie ra ­
jące  aden inę , cy tozynę, g w an in ę  i u ra c y l ró żn ią  się 
s to su n k iem  ilościow ym , c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  p o sz ­
czególnych ga tu n k ó w .

W. J. P.

Uboczne działanie now szych środków  diuretycznych, 
pochodnych sulfonam idów . W prow adzen ie  do leczn ic ­
tw a  m in im a ln ie  toksycznych  (w p o ró w n an iu  z d a w ­
n ie j s to so w an y m i le k a m i rtęc iow ym i) śro d k ó w  m oczo­
pędnych , tzw . sa lu d iu re ty k ó w , np . „E sid rex ”, „H ydro- 
ch lo ro th iazy d ”, „D iu ram id ” —■ je s t w ie lk im  sukcesem  
w spó łczesnej m edycyny . O bok n iew ą tp liw y ch  o raz  
cennych  za le t, analog iczn ie  do in n y ch  syn te tyków , 
p rzed aw k o w an ie  lu b  n a d u ży w an ie  sa lu d iu re ty k ó w  w y ­
w o łu je  n a s tę p u ją c e  szkod liw e d z ia łan ie  uboczne: z a ­
b u rz e n ia  w  p rzem ian ie  e lek tro litó w  z n a s tęp o w ą  h ipo- 
k a liem ią  (obniżen iem  poziom u jonów  p o ta su  w  k rw i) 
o raz  m e tab o liczn ą  a lkalozą  z n a s tęp o w y m i bó lam i 
w  k la tc e  p ie rs io w ej, p rz y p o m in a jący m i ob jaw y  d u sz ­
n icy  bo lesnej, a n a w e t zaw ału  serca, p o n ad to  w y s tę ­
p u ją  d rg aw k i tężyczkow e. C elem  u n ik n ięc ia  op isanych  
ob jaw ó w  ubocznych  lek a rz  s to su je  te ra p ię  u z u p e łn ia ­
ją c ą  przez  p rz e p isa n ie  odpow iedn ich  so li po tasow ych  
z do d a tk iem  w ap n io w y ch  (w y ró w n an ie  n iedoborów  
e lek tro lito w y ch  u stro ju ).

W. J . P.

K R O N I K A

XVI Międzynarodowy Kongres 
Limnologów — publikacje

S p o rą  liczbę w y d a w n ic tw  p rzy g o to w an y ch  w  zw iąz­
ku  z X V I K on g resem  Socie ta s  In te rn a tio n a lis  L im n o -  
logiae, k tó ry  się o dby ł w  P o lsce  w  1965 roku , m ożna 
podzie lić  n a  p u b lik a c je  do tyczące  se s ji n au kow ych  
i poszczególnych  w ycieczek  w  te ren , o raz  p u b lik a c je  
zaw ie ra ją c e  in fo rm a c je  o p o lsk ie j hyd ro b io lo g ii (czyli 
inaczej lim nologii).

O prócz p rze jrzy śc ie  p rzygo tow anego  p la n u  o b rad  
i w ycieczek  (10) u czes tn icy  o trzy m a li s tre szczen ia  r e ­
fe ra tó w  (16) w  zg rab n y m , k ieszonkow ym  fo rm acie , 
u ła tw ia ją c e  d o k o n an ie  w y b o ru  p re lek c ji, k tó re  w y g ła ­
szano rów nocześn ie  w  8 sekc jach . P e łn e  te k s ty  re f e ­
ra tó w  u k ażą  się za  ro k  w  dw u  okazałych  tom ach  
V erh a n d lu g en  — In te rn a tio n a le  V ere in ig u n g  fu r  th e -  
oretische  u n d  a n g ew a n d te  L im no log ie , Vol. 16. Te 
trz y  p o d staw o w e  p u b lik a c je  o trzy m y w ali zaw sze 
u czestn icy  p o p rzed n ich  kongresów . W szystk ie  pozo­
s ta łe  p rzy g o to w an o  sp ec ja ln ie , z in ic ja ty w y  po lsk ich  
gospodarzy .

U czestn icy  se s ji w  W arszaw ie  (23—28. V III) d o sta li 
w ięc, p rzy g o to w an y  s ta ra n ie m  Polsk iego  T o w arzy stw a  
H ydrobio log icznego , w y cze rp u jący  in fo rm a to r  (8) o p la ­
ców kach  i n au k o w cach  p ro w ad zący ch  b ad a n ia  w  za ­
k re s ie  szeroko  p o ję te j p ro b le m a ty k i hydrob io log icznej. 
Szkoda, że n ie  zdecydow ano  się opub likow ać, choćby 
w  po d o b n y  sposób (ro tap rin t) , ręk o p isu  p ro f. d r  G. 
B r z ę k a  p t. Z a ry s  ro zw o ju  hydrob io log ii w  Polsce, 
d a jącego  p rzeg ląd  za in te re so w ań  i do ro b k u  poszcze­
gó lnych  naszych  o środków  do  o k resu  okupacji.

In te re su ją c ą , s ta ra n n ie  p rzy g o to w an ą  p rzez  In s ty ­
tu t  R y b ac tw a  Ś ród ląd o w eg o  pozycję  s tan o w i zb io ro ­
w e o p raco w an ie  p t. R y b a c tw o  sło d ko w o d n e  P o lsk i (5) 
u ję te  w  p rzeg ląd z ie  h is to ry czn y m  i n a  t le  nasze j sieci 
w odnej. P rzeg ląd  p o lsk ie j l i te r a tu ry  hydrob io log icznej 
za  la ta  1953— 1962 (13) o raz  b ro sz u ra  ze s treszczen iam i 
p ra c  d ru k o w an y ch  w  A c ta  H ydrob io log ica  (3) d o s ta r ­
czyły  w ażn ie jszy ch  in fo rm a c ji b ib liog raficznych . P o ­
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n a d to  p rzygo tow ano  k ró tk i p rzew o d n ik  (19) po tr z y ­
n a s tu  zak ład ach  hydrob io log icznych  w izy tow anych  
w  czasie  t rw a n ia  se s ji w  W arszaw ie .

D la  u czestn ików  w ycieczek  p rzezn aczo n e  by ły  p rz e ­
de w szystk im  k ró tk ie  p rzew o d n ik i naukow e, c h a ra k ­
te ry z u ją c e  zw iedzane  te re n y  pod  w zg lędem  p rz y ro d ­
n iczym  i p o d su m o w u jące  d o robek  w y k onanych  w  n ich  
b ad ań  hydrob io log icznych . D la  w ycieczek  o rg an izo w a­
n y ch  z K rak o w a  (15— 22. V III) p rzygo tow ano  zbiorow e 
p u b lik a c je  T a tr y  (20) i Z  b ieg iem  D una jca  (4). W  te j 
o s ta tn ie j zw rócono  szczególną uw agę  n a  to rfo w isk a  
po d h a lań sk ie , P ien in y , o raz  zb io rn ik i zapo row e w  R oż­
n ow ie  i C zchow ie. P o w ie lony  p rzew o d n ik  o k o p a ln i 
so li w  W ieliczce (17) o m aw ia  u n ik a ln e  i m ało  znane 
p ra c e  N am ysłow sk iego  o o rg an izm ach  ży jących  w  p rz e ­
syconych  solą w odach  k o p a ln i, o raz  k o p a ln ą  flo rę  
i fa u n ę  zachow ane w  m o rsk ich  osadach . O sobne p o ­
w ie lone  b ro szu ry  in fo rm o w ały  o b ad an ia ch  h y d ro b io ­
logicznych i eko log icznych  p rzep ro w ad zo n y ch  w  zw ie­
d zanych  S taw o w y ch  G o sp o d arstw ach  D ośw iadczal­
n y ch  Z ak ład u  B iologii W ód P A N  (22) o raz  o w y n ik ach  
p onad  10- le tn ie j o b se rw ac ji z b io rn ik a  zaporow ego 
w  G oczałkow icach  (18).

N a  te re n a c h  zw iedzanych  w  P o lsce  po łudn iow ej 
w ykonano  w  k ilk u  la ta c h  p o p rzed za jący ch  kongres 
szereg  sp ec ja ln y ch  zb io row ych  p rac  n aukow ych , k tó re  
postanow iono  am b itn ie  p rzygo tow ać  n a  kong res  w  p o ­
s tac i p u b lik ac ji, re zy g n u jąc  ró w nocześn ie  z ich  re fe ro ­
w an ia  w  czasie  se s ji w  W arszaw ie . W  to m ie  7, A cta  
H ydrobio log ica  1965 (1) d ed y k o w an y m  X V I K o n g re ­
sow i L im nolog icznem u opu b lik o w an o  szereg  p ra c  h y ­
d rob io log icznych  i ich tio log icznych , do tyczących  szcze­
gó ln ie  s taw ó w  p o łu dn iow ej P o lsk i, rz e k  k a rp ack ich  
i z b io rn ik a  G oczałkow ickiego. P o n ad to  w  czasopism ie 
ty m  w ydano  sp ec ja ln y  su p lem en t (2) z w y b ran y m i, d y ­
sk u sy jn y m i p racam i, do tyczącym i d o rzecza  Soły, k tó ­
rę d y  rów n ież  p ro w ad z iła  t r a s a  jed n e j z w ycieczek. Z e­
szy t ten  m ia ł być o fia ro w an y  u czestn ik o m  w ycieczki, 
do czego je d n a k  n ie s te ty  n ie  doszło z b łah y ch  w zg lę­
dów  n a tu ry  a d m in is tra c y jn e j. Ż ałow ać rów n ież  n a ­
leży, że  i go tow e ju ż  zeszy ty  to m u  7 tego  czasop ism a

23
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n ie  zosta ły  n igdz ie  z a p re z e n to w a n e  u czes tn ik o m  K o n ­
g resu , w b re w  in te n c ji w y d aw có w ; b r a k  ich  b y ło  ta k ż e  
n a  w y s ta w ie  p o lsk ich  w y d a w n ic tw  hyd ro b io lo g iczn y ch , 
u rząd zo n e j w  czasie  t rw a n ia  k o n g re su  w  k s ię g a rn i 
O RW Z w  P a ła c u  K u ltu ry  i N auk i.

K o m ite t do Z a g o sp o d a ro w an ia  Z iem  G ó rsk ich  P A N  
n a to m ia s t o fia ro w ał u czestn ik o m  te j  w ycieczk i cen n y  
to m  (9), z a w ie ra ją c y  17 n a jn o w szy ch  o p raco w ań  d o ­
tyczący ch  w ód ta trz a ń s k ic h  i  d o rzecza  D u n a jc a  (też 
zb io rn ik a  R ożnow skiego), z a s łu g u ją c y  n ie w ą tp liw ie  n a  
osobne om ów ien ie . W iększość a u to ró w  p e łn iła  w  T a ­
tra c h  fu n k c je  ho n o ro w y ch  p rz e w o d n ik ó w  n a u k o w y ch  
i m og ła  n a  m ie jscu  d y sk u to w ać  p rz e d s ta w io n e  ta m  
w y n ik i ze  sp e c ja lis ta m i z in n y ch  k ra jó w ; n ie  by ło  to  
m ożliw e w  in n y c h  zw ied zan y ch  m ie jscach , gdyż d la  
p rzew o d n ik ó w  n a u k o w y ch  n ie  by ło  n ie s te ty  m ie jsc  
w  au to b u sach  w ycieczk i.

U czestn icy  w ycieczk i p o k o n g re so w e j n a  M azu ry  (29. 
V III — 3. IX ) o trz y m a li p rz e w o d n ik  n au k o w y  (11) 
o raz  szczegółow e in fo rm a c je  (14) o 62 je z io rach  o g lą ­
d an y ch  n a  4 tra sa c h  zaczy n a jący ch  się  z O lsz ty n a ; 
op rócz  m ap ek  b a ty m e try c z n y c h  p o d an o  p rz e d e  w sz y s t­
k im  sk ład  chem iczny  w ody, c h a ra k te ry s ty c z n e  s k o ru ­
p ia k i p lan k to n o w e , zw ie rz ę ta  d e n n e  i ry b y . P ró cz  tego  
In s ty tu t  R y b a c tw a  Ś ród lądow ego  p rzy g o to w a ł sp o rą  
k siążeczkę  w  w e rs ji  po lsk ie j, ro sy jsk ie j i a n g ie lsk ie j, 
c h a ra k te ry z u ją c ą  p ro b le m a ty k ę  i d o ro b ek  n au k o w y  
sw oich  p laców ek , z k tó ry m i u cze s tn icy  m ie li o k az ję  
osob iśc ie  się zap o zn ać  (15).

P o n a d to  p rzy g o to w an o  w  O lsz ty n ie  szczegółow y, p o ­
w ie lo n y  p rz e w o d n ik  an g ie lsk i z u w zg lęd n ie n iem  w a ż ­
n ie jszy ch  d an y ch  k ra jo zn aw czy ch  i h is to ry czn y c h , 
z k tó reg o  u czestn icy  m o g li k o rz y s ta ć  n a  t r a s ie  w y ­
cieczek. (P odobny  p rzew o d n ik  b y ł go to w y  ró w n ież  d la  
w ycieczek  n a  p o łu d n ie  P o lsk i, je d n a k  do jego  p o w ie ­
le n ia  n ie s te ty  n ie  doszło z pow odu  b ra k u  funduszy ).

T rzec ia  z w ycieczek , m a ją c a  o p a rc ie  w e  W rocław iu  
(4— 7. IX .) d y sp o n o w ała  cz te re m a  b ro s z u ra m i p rz e w o d ­
n ik ó w  n au k o w y ch  do ty czący m i zw ied zan y ch  te re n ó w : 
rz e k i B ary czy  i leżących  w  je j d o rzeczu  s taw ó w  P a ń ­
s tw o w y ch  G o sp o d a rs tw  R y b ack ich  w  M iliczu  (21), 
zb io rn ik a  zaporow ego  w  L u b ach o w ie  (12), G ór S to ło ­
w ych  (6) i to r fo w isk a  „Pod  Z ie leń cem ” (7) koło  K u d o ­
w ę j.

W  p rzy g o to w an ie  i w y d an ie  n a  czas ty ch  w szy stk ich  
p o zyc ji t r u d  w łożyło  w ie le  osób. S ze reg u  o p ra c o w a ­
n io m  p a tro n o w a ł K o m ite t H yd ro b io lo g iczn y  P A N  i w y ­
łon iony  p rzez  n iego  K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  K o n g resu : 
m a te r ia ły  do tyczące  se s ji w  W arszaw ie  o p ra c o w a li 
w  ra m a c h  d z ia ła ln o śc i K o m is ji P ro g ra m o w e j p ro f. d r 
J . S. M i k u l s k i  (10, 16) i d r  R. K l e k o w s k i  (10); 
tro sk ę  o w y d a n ie  d z iew ięc iu  p u b lik a c ji  (4, 5, 6, 7, 9, 
11, 12, 14 i 20), g łó w n ie  p rz e w o d n ik ó w  n au k o w y ch , 
p o w ierzo n o  K o m is ji W ydaw n iczej d z ia ła ją c e j pod k ie ­
ru n k ie m  p ro f. d r  K . S t a r m a c h a ,  z k tó ry m  p o ro ­
zu m iew a li się re d a k to rz y  w zg lęd n ie  au to rz y  po szcze ­
gó lnych  reg io n a ln y ch  op raco w ań . T e  o s ta tn ie  p u b li­
k a c je  zo sta ły  n ad zw y cza j s ta ra n n ie  i szybko  w y d ru k o ­
w a n e  p rzez  K ra k o w sk i O ddz ia ł PW N .

W  n a p isa n iu , o p raco w an iu  i o p u b lik o w a n iu  p o zo ­
s ta ły ch  w y d a w n ic tw  czy n n i b y li p ra c o w n ic y  szereg u  
in s ty tu c ji, szczegó ln ie  Z a k ła d u  E k o lo g ii P A N , Z a k ła d u  
H y d ro b io lo g ii E k sp e ry m e n ta ln e j I n s ty tu tu  im . M. 
N enck iego  PA N , In s ty tu tu  R y b a c tw a  Ś ró d lądow ego , 
Z a k ła d u  L im n o lo g ii i R y b a c tw a  W SR , Z a k ła d u  B io lo ­
g ii W ód PA N , K a te d ry  H y d ro b io lo g ii U J  i In s ty tu tu  
B o ta n ik i PA N . N ie k tó re  z n ich  p o św ięc iły  n a  te n  cel 
sp o re  fu n d u sz e  ze sw ego b u d że tu .

O m ów ione tu  w y d a w n ic tw a  c h lu b n ie  św iad czą  o p o ­
z iom ie  n a sze j n a u k i w  te j  dz iedz in ie . P oza  p rz y d a tn o ś ­
c ią  w  czasie  trw a n ia  k o n g re su , m a ją  one te ż  zn acze ­
n ie  jak o  n ow oczesne  o p ra c o w a n ia  o ry g in a ln e  lu b  s y n ­
te ty czn e  i p o w in n y  s tan o w ić  trw a ły  w k ład  do p o lsk ie j 
i św ia to w e j h y d rob io log ii. N ie k tó re  z n ich  je d n a k  w y ­
d ru k o w an o  w  b a rd zo  m a ły m  n a k ła d z ie ; poszły  do r ą k  
u cze s tn ik ó w  k o n g resu , b ra k ło  ich  n a to m ia s t  n a  p ó ź ­
n ie jsze  ro ze s łan ie  z a in te re so w an y m  p o lsk im  i z a g ra ­
n iczn y m  b ib lio tek o m . W  zw iązk u  z ty m  w y d a je  się 
s łu szn e  za łączyć  tu  sp is o m aw ian y c h  p u b lik a c ji, k tó ry  
d a je  w y o b rażen ie  o ty m , ja k  dużo w y siłk u  w łożono  
w  d o sta rczen ie  u czes tn ik o m  k o n g re su  d o b re j i t r w a ­
łe j in fo rm a c ji o p o k azy w an y ch  te re n a c h  i o p ro b le ­
m a ty ce  n u r tu ją c e j  n a sz ą  h y d rob io log ię .

J a k  w sp o m n ian o  n a  p o czą tk u , w  1967 ro k u  w y jd ą

z d ru k u  d w a d uże  tom y  z a w ie ra ją c e  op rócz  p e łnych  
te k s tó w  re fe ra tó w  w ygłoszonych  n a  ses jach  w  W a r­
szaw ie , ta k ż e  o fic ja ln e  sp raw o zd an ia  z całego k o n g re ­
su , w ycieczek  i z eb rań  o rg an izacy jn y ch  odby tych  
w  czasie  jego  trw a n ia . T om y te  d ru k o w a n e  są  w  w y ­
d a w n ic tw ie  S c h w e iz e rb a r ta  w  S tu tg a rc ie  pod  re d a k ­
c ją  d r  T. T. M a c a n a ,  s e k re ta rz a  g en era ln eg o  
S IL -u . T ra d y c y jn ie  w  p rzy g o to w an iu  ty ch  tom ów  do 
d ru k u  b ie rz e  u d z ia ł p rzed s taw ic ie l k ra ju ,  w  k tó ry m  
od b y w ał się te n  kongres . N ie są  m i zn an e  pow ody o d ­
d a n ia  te j fu n k c ji p rzed s taw ic ie lo w i b ra tn ie j C zecho­
słow acji. S zkoda jed n ak , że o d m aw ia jąc  p o d jęc ia  te j 
n ie w ą tp liw ie  żm u d n e j i czasoch łonnej fu n k c ji, z rezy g ­
n o w an o  ta k ż e  m . in . z m ożliw ości z ab a rw ien ia  lo k a l­
n y m  k o lo ry tem  fo rm a ln e j tre śc i sp raw o zd ań , co p rz y ­
jem n ie  zazn acza  się w  to m ach  w y d aw an y ch  po p o ­
p rz e d n ic h  k o ng resach .

S p i s  p u b l i k a c j i
1. A c ta  H y drob io log ica  7, 1—4, 1965, 1— 392.
2. A c ta  H ydro b io lo g ica  7, S u p p le m e n tu m  1, 1965, 

1— 126.
3. A c ta  H ydrob io log ica , In fo rm a tio n  to  Vol. 1— 7, 

K rak ó w , 1965, 1— 37 (p rzygo tow ała  K. Z  a ć w  i 1 i- 
c h o w s k a )  (pow ielone).

4. A lo n g  th e  D una jec  R ive r , ed ited  by  K. S t a r ­
m a c h .  P o lish  A cad. Sci., H yd rob io l. C om m ittee , 
C racow , 1965, 1— 56.

5. F re sh -w a te r  fish e r ie s  o f P oland. P a p e r  p re p a re d  
a t  In la n d  F ish e rie s  In s titu te , ed ited  b y  T. B a  c- 
k  i e  1. P o lish  A cad. Sci., H y d rob io l. C om m ittee , 
C racow , 1965, 1— 95.

6. G óry S to ło w e  (T ab le  M oun ta ins), ed ited  by  M. 
S t a n g e n b e r g .  P o lish  A cad  Sci., H ydrob io l. 
C om m ittee , C racow , 1965, 1— 21.

7. H a j d u k  Z.: T h e  p ea t-b o g  „Pod Z ie le ń c e m " . P o ­
lish  A cad . Sci., H yd rob io l. C om m ittee , C racow , 
1965, 1— 14.

8. H yd ro b io lo g y  and  re la ted  sciences in  P oland. In -  
s titu tio n s  and  sc ien tific  w o rkers . E lab o ra ted  by  E. 
P i e c z y ń s k i  a nd  J.  R y b a k .  P o lish  H ydrob io l. 
Soc., W arszaw a  1965, 1— 146. (ro tap rin t) .

9. h im n o lo g ica l in ve s tig a tio n s  in  th e  T a tra  M o u n ­
ta in s and  D una jec  R iv e r  basin. P o lsk a  A kad . 
N auk , W ydz. N au k  R oln . i L eśnych , K o m ite t Z a - 
gospod. Z iem  G órsk ich , Z eszy t N r 11, K rak ó w , 
1965, 1— 294.

10. L im n o lo g o ru m  C o n ven tu s  X V I  in  P o lon ia  1965. 
P ro p o situ m  G enera le . S ocie tas In te rn . L im nol. 
T heo r. e t A p p lica tae . E d ito rs : R . K l e k o w s k i ,  
J.  S.  M i k u l s k i .  K rak ó w , 1965, 1—44.

11. M a zu ry , P a r t  I, ed ited  b y  K. P a t a l a s .  P o lish  
A cad. of Sci., H yd rob io l. C om m ittee , C racow , 1965, 
1— 64.

12. S t a n g e n b e r g  M.: S o m e  lim no log ica l fe a tu re s  
o f th e  d a m -la k e  L u b achow o . P o lish  A cad . Sci., 
H yd rob io l. C om m ittee , C racow , 1965, 1— 13.

13. S t a n g e n b e r g - O p o r o w s k a  K .: U bersich t 
iiber d ie  p o ln isch e  lim no log ische  L ite ra tu r  1953— 
1962. 1 u n d  2 T eil. L im no log ica  (B erlin), 2, 2, 1964, 
227— 254 ; 3, 1, 1965, 65— 89

14. P a t a l a s  K .: M a zu ry , P a r t  I I . In fo rm a tio n  on 
th e  la k e s  a lo n g  th e  e x cu rs io n  ro u te . P o lish  A cad. 
Sci., H y d ro b io l. C om m ittee , C racow , 1965, 1— 70.

15. R u d n i c k i  A .: In la n d  F ish er ies  In s titu te . S co -  
p e-B ib lio g ra p h y . In s t. R yb. S ródl., O lsztyn , 1965.
1— 140 (też w e rs ja  p o lsk a  i ro sy jsk a).

16. S ess io n  in  W arszaw a , 22—28 A u g u s t,  A b s trac t, 
X V I L im no l. C o n v en tu s in  P o lon ia , E d ito r  J . S. 
M i k u l s k i .  W arszaw a, 1965, 1— 231 (ro tap rin t) .

17. S i e m i ń s k a  J .: T h e  sa lt m in es  o f W ie liczka . 
X V I L im nol. C onv. in  P o lo n ia  M CM LX V, P u b li-  
sh ed  by  L ab o r. W a te r B iol., P o lish  A cad. Sci., K r a ­
ków , 1965, 1— 17 (pow ielone).

18. S t a r m a c h  K. ,  B o m b ó w n a  M.: H yd ro b io -  
logical in ve s tig a tio n s  o f th e  re servo ir  at G ocza ł­
ko w ice . L im no l. C onv. X V  in P o lo n ia  1965. P u b li-  
sh ed  by  L ab o r. W a te r Biol., P o lish  A cad . Sci., K r a ­
ków , 1965, 1— 17 (pow ielone).

19. S h o r t n o tes  on W a rsa w ’s H ydrob io log ica l L a b o ra ­
to r ies  (O nly fo r th o se  la b o ra to r ie s  fo r w h ich  a  v i- 
s it h a s  b een  a rra n g e d  on th e  d ay s m en tio n ed  in  
th e  T im e -T a b le  o f C ongress S essions in  W a rsz a ­
w a), ed ited  by  R. K l e k o w s k i  i M.  W i e r z -



163

b i c k  a. X V I L im n o l. C onv. in  P o lo n ia  1965, W a r­
szaw a, 1965, 1— 7 (ro tap rin t) .

20. T a tra  M o u n ta in s, ed ited  b y  K . S t a r m a c h .  P o - 
lish  A cad . Sci., H y d ro b io l. C om m ittee , C racow , 
1965, 1— 58.

21. T h e  lim no log ica l chara ter  o f th e  r iv e r  B arycz  
dra inage area w ith  specia l re fe ren ce  to  its  carp  
ponds, ed ited  b y  M. S t a n g e n b e r g .  P o lish  
A cad. Sci., H yd ro b io l. C om m ittee , C racow , 1965, 
1—39.

22. W r ó b e l  S.: H ydrob io log ica l a n d  ecological in -  
vestig a tio n s  carried  o u t in  th e  E x p e r im e n ta l P ond  
F a rm s o f th e  L ab o ra to ry  o f W a ter B io logy o f th e  
P olish  A c a d e m y  o f Sc iences. L im no logo rum  C onv. 
X V I in  P o lo n ia  1965. P u b lish ed  b y  L abo r. W a te r 
B iol. P o lish  A cad. Sci., K rak ó w , 1965, 1—22 (po­
w ielone).

J . S i e m i ń s k a

R E C E N Z J E

J.  S o k o ł o w s k i :  P taki Polski. T ab lice  ko lo row e 
z a p ro je k to w a ł i w y k o n a ł W ład y sław  S iw ek . P a ń s tw o ­
w e Z ak ład y  W y d aw n ic tw  Szko lnych , W arszaw a  1965. 
S tr . 272, ta b lic  b a rw n y c h  128. C ena 43 zł.

P ro f. J a n  S o k o ł o w s k i  o trzy m a ł p e łn ą  s a ty s fa k ­
c ję  za n ie u d a n ą  s tro n ę  g ra ficzn ą  P ta k ó w  z ie m  p o l­
sk ich  w  p o stac i a tla su  P ta k i P o lsk i, trzec iego  z se r ii 
a tla só w  k ręg o w có w  w y d an y ch  p rzez  P a ń s tw o w e  Z a ­
k ła d y  W y d aw n ic tw  S zko lnych . A tla s  te n  je s t  n ie w ą t­
p liw ie  b a rd zo  po w ażn y m  k ro k iem  n ap rzó d  w  p racy  
p rzem y słu  p o lig ra ficzn eg o  i p ie rw szy m  w y d aw n ic tw em  
z za k re su  o rn ito log ii, k tó reg o  s tro n a  g ra f ic zn a  d o s ta r ­
cza  odb io rcy  p ra w d z iw ie  p rzy jem n y ch  w rażeń . D o­
sk o n a łe  ilu s tra c je  w ła d y s ła w a  S i w k a ,  w y p raco ­
w a n e  w  szczegółach , w ie rn e  ko lo ry styczn ie , w y p ad ły  
ty m  razem  w  re p ro d u k c ji n a  ogół b ard zo  dobrze. Z a ­
p ew n e  nau czo n y  sm u tn y m  dośw iadczen iem  A u to r w e 
w stę p ie  z a s trzeg a  się  p rzed  m ożliw ością  n ied o c iąg ­
n ięć  p rzy  re p ro d u k c ji ilu s tra c ji , ty m  razem  je d n a k  
za s trzeżen ia  te  ok aza ły  się zbędne. Jeże li n a  n ie k tó ­
ry c h  ta b lic a c h  m ożna  dostrzec  p ew n ą  n iedoskonało ść  
re p ro d u k c ji , p o leg a jącą  n a  n ie je d n o lite j in ten sy w n o śc i 
w y sy cen ia  poszczegó lnych  b a rw , to  są  to  różn ice  n ie ­
w ie lk ie . W iększość ta b l ic  je s t w ręcz  doskonała . Ich  
tre ść  zoolog iczna o p raco w an a  b a rd zo  s ta ra n n ie  i z d u ­
żym  ta le n te m  d y d ak ty czn y m . K ażdy  g a tu n e k  p rz e d ­
staw io n y  je s t  n a  2, częściej 3— 5, a  n a w e t 7 ry s u n ­
k a c h  u w y p u k la ją c y c h  ró żn ice  m orfo log iczne  zależne 
od p łci, w iek u , w  p a ru  p rz y p a d k a c h  p o d ga tunków , 
a ta k ż e  w  locie  lu b  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  pozach. Z  n ie ­
licznych  u s te re k  w y m ien iłb y m  n ie  zach o w an ie  s to su n ­
k u  w ie lk o śc i sam ców  do sam ic , np . u  d rzem lik a , c ie ­
trz ew ia , g łuszcza, b a ta lio n a , zb y t g ru b e  nogi i dzioby 
u n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w . 128 tab lic , n a  k tó ry ch  p rz e d ­
s taw iono  280 g a tu n k ó w  o b ja śn ia ją  k ró tk ie  te k s ty  z a ­
w ie ra ją c e  d a n e  o w y stęp o w an iu , opis głosów , p o d s ta ­
w ow e d a n e  b io log iczne  o raz  w y m ia ry . D ane  o w y s tę ­
p o w an iu  n ie  są, n ie s te ty , z ak tu a lizo w an e  i w y d a je  się, 
że n a w e t d w u le tn i cy k l p ro d u k c y jn y  a tla su  n ie  m oże 
w  p e łn i u sp ra w ie d liw ić  A u to ra . M ożna w p raw d z ie  użyć 
k o n tra rg u m e n tu , że p o p u la rn y  a tla s  n ie  je s t  p ra c ą  
fau n is ty cz n ą , je d n a k  w  w y p ad k u  a u to ra  te j m ia ry  co 
p ro f . S oko łow sk i „n o b lesse  ob lige”, bow iem  n a w e t 
p ra c a  ja k  n a jb a rd z ie j p o p u la rn a , p o p a r ta  a u to ry te te m  
a u to ra , m oże być  tr a k to w a n a  jak o  m a te r ia ł źródłow y. 
A p rzec ież  w  o s ta tn ic h  la ta c h  fa u n is ty k a  p o lsk a  p o ­
czyn iła  dość zn aczn e  postępy .

Po  zazn a jo m ien iu  się  z tre śc ią  a tla su , n iep o d o b n a  je d ­
n a k  op rzeć  się  uczuciu  pew nego  n iedosy tu . W praw dzie  
k ry ty k ę  a u to ra  za  to , czego n ie  dokonał, tru d n o  u zn ać  
za k ry ty k ę  k o n s tru k ty w n ą , sądzę  jed n ak , że w olno 
w y raz ić  p a rę  tego  ty p u  u w ag  jak o  życzenie  ze s tro n y  
c zy te ln ik ó w  pod a d re sem  A u to ra , k tó ry ch  u w zg lęd n ie ­
n ie  —  p rz y  n iew ie lk im  w k ład z ie  p ra c y  —  podn iosłoby  
jeszcze  w a rto ść  tego  doskonałego  w y d aw n ic tw a .

J a k  n a leż y  sądzić  z w ypow iedzi w e  w stęp ie  o raz  
z u k ła d u  tre śc i, A u to r  p o s taw ił sob ie  p rzed e  w szy st­
k im  cel d y d ak ty cz n y  i p o p u la ry za to rsk i. W ydaje  się 
jed n ak , że  w  re a l iz a c j i tego  celu  poszedł zb y t daleko , 
zrezy g n o w ał z b a rd z ie j w y m agającego  czy te ln ik a . 
A tla s  m óg łby  sp e łn ić  z pow odzen iem  p o w ażn ie jsze  za ­
d an ia , s ta ją c  się  p rzew o d n ik iem  te ren o w y m .

P rz e d e  w szystk im  dotyczy  to  w yb o ru  p rzed s taw io ­
n y ch  g a tu n k ó w . Je ś li  A u to r  zam ieśc ił w  a tla s ie  s tre -  
p e ta , czap lę  n ad o b n ą , dżd żo w n ik a  m orsk iego  i sow ę 
b ia łą , to  ty m  b a rd z ie j chcia łoby  się w idzieć  też  ła b ę ­
dzia  czarnodziobego , żo łnę szczu rk a  czy b ło tn ia k a  b ia ­
łego, k tó ry ch  p raw d o p o d o b ień s tw o  sp o tk a n ia  n a  te r e ­
n ie  P o lsk i je s t w iększe. O czyw iście, zd a ję  sob ie  s p r a ­
w ę, że p o s tęp u jąc  tą  d rogą , m ożna  by  po stu lo w ać  za­
m ieszczenie  w  a tla s ie  da lszych  70 g a tu n k ó w  w ch o d zą ­
cych w  sk ład  a w ifa u n y  P o lsk i, je d n a k  p o szerzen ie  t r e ­
ści o k ilk a  z n ich  by łoby  celow e.

D rugim , n ie p o m ie rn ie  w ażn ie jszy m  u zu p e łn ien iem  
by łoby  w zbogacen ie  op isów  o cechy  ga tu n k ó w , ta k  
is to tn e  w  o b se rw ac jach  te ren o w y ch . N aw e t n a jd o sk o ­
n a lszy  w ize ru n ek  p ta k a , bez zao p a trz e n ia  go k ilk o m a  
w sk azó w k am i o b ja śn ia ją c y m i s ta w ia  —  szczególnie 
m n ie j dośw iadczonego  o b se rw a to ra  —  w obec o g ro m ­
n y ch  tru d n o śc i. K rań co w y m  p rz y k ła d e m  m ogą tu  być 
w iz e ru n k i ry b itw : zw ycza jne j i p o p ie la te j (tabl. 100), 
n a  k tó ry ch  w śró d  w ie rn ie  p rzed s taw io n y ch  szczegółów  
o b se rw a to r n ie  uchw yci ró żn icy  p o leg a jące j n a  o d ­
m ien n y m  u b a rw ie n iu  dzioba. Z ary zy k o w ałb y m  tw ie r ­
dzen ie , że w a rto ść  w spółczesnego  a tla su  o rn ito log icz­
nego  leży  n ie  w  sam ej doskonałośc i w izeru n k ó w , lecz 
w  u m ie ję tn o śc i w łaśc iw ego  u w y p u k le n ia  is to tn y ch  d la  
ro zp o zn an ia  g a tu n k u  cech.

B yłoby  p rz y k ry m , a  n iezam ie rzo n y m  przez  A u to ra  
e fek tem , gdyby  za in te re so w an i g ra f iczn ą  s tro n ą  k s iąż ­
k i am a to rzy  p o rzu c ili now o rozb u d zo n e  z a in te re so w a ­
n ia , zn iechęcen i tru d n o śc iam i, ja k ie  sp ra w ia ć  im  b ę ­
dzie —  p rzy  b ra k u  w łaśc iw ych  w skazów ek  — rozpoz­
n a n ie  p ta k a  w  te re n ie . P o s tu la t  pow yższy  w y ­
d a je  się o ty le  ła tw y  do z rea lizo w an ia , że dob rze  o p ra ­
co w an e  cechy g a tu n k u  z a w ie ra ją  P ta k i z ie m  p o lsk ich  
tegoż au to ra , a  k ilk a  do d a tk o w y ch  w ie rszy  zm ieściłoby 
się bez tru d u  n a  n iew y k o rzy s tan y m  w  całości m ie jscu  
p rzeznaczonym  n a  o b ja śn ien ia  tab lic . Z re sz tą  p o trzeb a  
p o d a n ia  n iek tó ry ch  cech  n a rz u c a ła  się A u to ro w i p rzy  
o p is ie  k ilk u  podobnych  g a tu n k ó w  (m y sik ró lik  i zn i- 
czek, dżdżow nik i, pełzacze, w ójcik i), a  u zu p e łn ien ie  
n im i w szystk ich  op isów  p o d n io s łoby  n iep o m ie rn ie  
w a rto ść  tego p ięknego  w y d aw n ic tw a .

J . P r z y b y s z

J.  T o m a s z e w s k i :  N auka o glebie, P ań stw o w e  
W ydaw n ictw o  R oln icze  i L eśne , W arszaw a  1964, s tr .  
307, ry s . 26, cen a  zł. 35.

A u to rem  p o d ręczn ik a  je s t  p ro f. d r  J a n  T o m a ­
s z e w s k i ,  b. k ie ro w n ik  k a te d ry  g leb o zn aw stw a  U n i­
w e rsy te tu  A s trach ań sk ieg o  (ZSRR), U n iw e rsy te tu  L u ­
belsk iego  im . M. S k ło d o w sk ie j-C u rie , U n iw e rsy te tu  
W rocław skiego  i W yższej Szko ły  R o ln iczej w e  W ro ­
c ław iu .

P o  55 la ta ch  p racy  n au k o w e j i d y d ak ty czn e j, a u to r  
n a p is a ł p o d ręczn ik  o ry g in a ln y , o p a rty  n a  w y n ik ach  
w ie lo le tn ich  b ad ań , dośw iadczeń  i o b se rw ac ji w  ró ż ­
n y ch  s tre fa c h  k lim a ty czn o -g leb o w y ch  E u ro p y  i A zji.

T reść  p o d ręczn ik a  zo sta ła  p o d z ie lo n a  n a  3 części:
I. S ta ty k a  g leb y  o b e jm u ją c a  13 rozdz ia łów ; II . D yn a -  
n a m ik a  g leby  o b e jm u ją c a  8 rozdz ia łów  i II I . S y s te m a ­
ty k a  g leb  o b e jm u ją c a  3 rozdz ia ły .

23*
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N a u k a  o g leb ie , czy li g leb o zn aw stw o , m a  n a  celu  
z b a d a n ie  w sz e c h s tro n n e  p o chodzen ia , sk ład u , b u d o w y  
i w łaśc iw ości g leby , p o z n a n ie  d y n a m ik i p ro cesó w  d z ia ­
ła ją c y c h  w  g leb ie , a  ta k ż e  s y s te m a ty k i g leb  i sposobów  
ich  w y s tę p o w a n ia  w  p rz y ro d z ie  o ra z  rozm ieszczen ia  
g eog raficznego  n a  p o w ie rzch n i g lobu  z iem skiego .

W ychodząc z za łożen ia , że g leb a  je s t  tw o re m  d y n a ­
m icznym , a u to r  z a jm o w a ł się  sy s te m a ty c z n ie  b a d a ­
n iem  d y n a m ik i g leby , po zn a ł i w y ja śn i ł is to tę  i w a ­
ru n k i  d z ia ła n ia  5 p ro cesó w  g leb o tw ó rczy ch  i 13 p ro ­
cesó w  g lebow ych , co zn a laz ło  w y ra z  w  d ru g ie j części 
p o d rę c z n ik a  z a ty tu ło w a n e j: D y n a m ik a  g leb y .

A u to r  o p raco w a ł z ręb y  now ego k ie ru n k u  „b io -ek o - 
log icznego”, k tó ry  w  ro zw o ju  n a u k i o g leb ie  p o w ią ­
za ł g leb o zn aw stw o  z w ie lo m a  d z ied z in am i w iedzy , jak : 
b io log ią , ekologią, h y d ro lo g ią , k lim a to lo g ią , geologią, 
g eo g ra f ią , ro ln ic tw em , le śn ic tw e m  i in .

W  o p a rc iu  o za łożen ia  k ie ru n k u  bio-.ekologicznego, 
a u to r  o p raco w a ł n o w ą  sy s te m a ty k ę  g leb  P o lsk i o raz  
S c h e m a t s y s te m a ty k i  g leb  św ia ta  d la  ce lów  k a r to g ra ­
f i i  g leboznaw cze j p ię c iu  k o n ty n e n tó w  św ia ta . W  p o d ­
rę c z n ik u  zo sta ła  u m ieszczona  m a p a  p rz e g lą d o w a  gleb 
P o lsk i w  sk a li 1 :2500000 u w z g lę d n ia ją c a  n o w ą  s y s te ­
m a ty k ę  g leb  P o lsk i. W  dw óch  ro zd z ia łach  zo sta ły  o m ó ­
w io n e  n a jw a ż n ie jsz e  d la  ro ln ic tw a  cech y  g leby , m ia ­

n o w ic ie : je j żyzność i p ro d u k ty w n o ść  ze w sk azan iem  
sposobów  u sp ra w n ie n ia  g leb  u p ra w n y c h  p rzez  ich o d ­
k w aszan ie , n aw o żen ie  o rg an iczn e  i m in e ra ln e , u m ie ­
ję tn ą  u p ra w ę  o raz  o d p o w ied n ią  m e lio rac ję .

W  te k śc ie  um ieszczono  2 b a rw n e  ry s u n k i p ro filó w  
g leb , 2 m a p k i k o m p lek só w  g lebow ych , 3 w y k re sy  
o b ra z u ją c e  d y n am ik ę  w ilgo tnośc i g leb  o raz  19 ry s u n ­
k ó w  z zak re su  m orfo log ii i m ik rob io log ii g leby. U zu ­
p e łn ie n ie  s ta n o w i ze s taw io n a  d la  k ażd e j części osobno 
l i te r a tu ra ,  o b e jm u ją c a  p ra c e  p o lsk ie  i zag ran iczne .

N a u k a  o g leb ie  je s t dz ie łem  o du że j w a rto śc i n a u ­
k o w e j i d y d ak ty cz n e j, s to i bow iem  n a  w ysok im  p o ­
z iom ie  now oczesne j w iedzy  g leboznaw czej. W  k siążce  
p o d an e  są n o w e  d e fin ic je  w ażn ie jszy ch  po jęć  g leb o ­
znaw czych , o raz  now e po g ląd y  n a  ró żn e  zag ad n ien ia  
i p ro b lem y , o p a r te  n a  w y n ik a c h  b a d a ń  i o b se rw ac ji 
a u to ra .

D zieło to , m a ją c e  c h a ra k te r  p o d ręczn ikow y , je s t 
p rzezn aczo n e  g łów n ie  d la  s tu d ió w  ro ln iczy ch  i p rz y ro ­
dn iczych . M oże ono za in te re so w ać  ró w n ież  p ra c o w n i­
k ó w  n au k o w y ch  i n au czy c ie li szkó ł śred n ich  ze w zg lę ­
d u  n a  in te re su ją c y  tw ó r p rzy ro d n iczy  —  glębę , jak o  
k a rm ic ie lk ę  św ia ta  ro ś lin n eg o  i zw ierzęcego  n a  ziem i.

J . B o r k o w s k i

K O M U N I K A T Y  

Komunikat Pracowni Ornitologicznej Instytutu Zoologicznego PAN dotyczący 
zaobrączkowanych w Południowej Afryce jaskółek dymówek

W  p o c z ą tk a c h  b ieżącego  ro k u  cz ło n k o w ie  P o łu d n io ­
w o -A fry k a ń sk ie g o  T o w a rz y s tw a  O rn ito lo g iczn eg o  z a ­
o b rączk o w a li około  25000 ja sk ó łe k  d y m ó w ek ; H iru n d o  
ru s tica . P ra w d o p o d o b n ie  zn aczn a  część z a o b rą c z k o ­
w an y ch  p ta k ó w  n a le ż a ła  do p o p u la c j i g n ieżdżące j się 
w  P o lsce . P o n iew aż  in ic ja to ro m  te j a k c ji zależy  na  
szy b k im  o trz y m y w a n iu  w iad o m o śc i p o w ro tn y ch , S e­
k re ta rz  H o n o ro w y  P o łu d n io w o -A fry k a ń sk ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  O rn ito log icznego  p. A . D. S. H e w i t t  z w ra ­
ca  się  za  p o śred n ic tw em  P ra c o w n i O rn ito lo g iczn e j I n ­
s ty tu tu  Z oologicznego P A N  w  W arszaw ie  do w sz y s t­
k ich  C zy te ln ik ó w  „W szech św ia ta” in te re su ją c y c h  się 
p ta k a m i o zw ró cen ie  u w a g i n a  o b rączk o w an e  d y m ó w - 
k i o raz  n iezw łoczne  p rz e k a z y w a n ie  in fo rm a c ji n a  a d re s  
In ty tu tu  Z oologicznego P A N  (W arszaw a, u l. W ilcza 64), 
bądź  S ta c ji  O rn ito lo g iczn e j In s ty tu tu  Z oologicznego 
P A N  (G órk i W sch o d n ie  k /G d ań sk a ) . N a tu ra ln ie  w  g rę

m ogą w chodz ić  ty lk o  te  p ta k i, k tó re  p ad ły , lu b  o sła ­
b io n e  zn a laz ły  się w  rę k a c h  ludzk ich . W iadom ości 
o zn a lez ionych , zao b rączk o w an y ch  ja sk ó łk a c h  dym ów - 
k a c h  p o w in n y  z aw ie rać  n a s tę p u ją c e  dane :

1. n u m e r  ob rączk i,
2. d a ta  i d o k ład n e  m ie jsce  znalez ien ia ,
3. okoliczności, w  ja k ic h  p ta k  z o b rączk ą  zo sta ł z n a ­

leziony ,
4. czy  p ta k  p o now n ie  zo sta ł w ypuszczony  n a  w o l­

ność,
5. n azw isko , im ię  i a d re s  znalazcy .
O b rączk i u ż y te  p rzez  P łd .-A fr . Tow . O rn it. ła tw o  

rozpoznać , gdyż z a w ie ra ją  g ó rn y  n u m e r  581 a lbo  601. 
D o lny  n u m e r  je s t  zm ienny . W szy stk ie  osoby, k tó re  do­
s ta rc z ą  w iad o m o śc i p o w ro tn y ch , o trz y m a ją  szczegóło­
w e  in fo rm a c je  do tyczące  zao b rączk o w an ia  danego  p ta ­
k a .

W S Z E C H Ś W I A T
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A D R ESY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

B ydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz
K atow ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P oznań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

— PI. W eyssenhoffa  11
— Al. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii A.M.
— ul. Jag ie llo ń sk a  28
— ul. P odw ale  1
— ul. A kad em ick a  12
— P a rk  S ienk iew icza
—  W yższa Szko ła  R oln icza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38
— S ta ry  R y n ek  78/79, p. 12, P a łac  D zia łyńsk ich
— O sada P a łaco w a
— A l. P o w stań có w  72, Z a k ła d  M edycyny  S ądow ej
— ul. S ienk iew icza  30/32
— P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok. 1916
— ul. C ybu lsk iego  30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej w yszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży: 

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
1948 „ ,, 1. 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6 , 10 po 0.72 za  egzem plarz
1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za  egzem plarz
1952 „ „ 3 - 6 7— 10 (łączone po  4 egz.) po  4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.—  za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za  egzem plarz

»» „ 8 - 9 , 10— 11 (łączone) po 8.—  za egzem plarz
1956 „ »» 1> 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za  egzem plarz

ł» „ 11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz

»ł „ 8—9 (łączony) po 12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

»» „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1959 „ » 1» 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

*» „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
1960 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz
1961 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

II „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

»ł „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1963 „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz

»» „ 7— 8 (łączony) po  12. za  egzem plarz
1964 „ >ł 1» 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem p larz

*» „ 7—8 (łączony) po 12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
1965 „ » 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5 po 6.— za eg zem p larz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „W SZECHŚW IAT” -  MIESIĘCZNIK

Prenum eratę  na kraj p rzy jm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia P rasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

Cena p renum eraty :
kw artaln ie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

P renum eratę  na zagranicę, k tó ra  jest o 40%  droższa — przyjm uje Biuro 
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych m ożna nabywać w Przed­
siębiorstw ie Upow szechnienia P rasy  i Książki „R uch” w Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery  m ożna nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw  Naukowych 
Polskiej Akadem ii N auk — W zornictwa W ydawnictw  Naukowych PAN —
Ossolineum  — PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i N auki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

\




